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0Z> R E D A K u Jl: 
Zaczynamy w tłumaczeniu zamiesza 

stolicy Pranej ■' „La  Iłepubliyue Franęaiseb.
aó artykuły o Polsce, drukowane w jednym z najpoważniejszych dzienników

Autorem artykułów jest zastępca redaktora „Gazety Polic/ 1 Państwowej", Teofil Modrzejewski. Artykut

/
;muższy zamieszczony 
następującą;

w n-rzc 10919 z dnia 17 listopada r. 6. redakcja „La Bepuiliąue T'ran<iai$e“ poprzedziła uwagą

Zgnieciona przez barbarzyńców potęga 
kzymu nie odrodziła się już nad Tybrem, lecz 
skwitła w całej nowoczesnej wspania*ości nad 

^ekwaną. Hordy barbarzyńców nie marzą już 
0 Uwaleniu nienawistnych posągów bogów rzym- 
kich. Olimp stał się już dziś dekoracją mię- 

dfeynarodową. Potężny genjusz łaciński—genjusz 
Europy, ucieleśnił się w posągu na placu Re­
publiki w Paryżu.

Ku temu posągowi, ku ideałom, które on 
'^piezentuje zieją dziś brudną nienawiścią za­
gości, SDadkobiercy Hunnćw, Gotów, Ostro­
wów, Wizygotów. Ku temu posągcwi zwra- 

ponury wzrok, który.nigdy się nie zamy- 
bo powieki wrosły w czclo. <,
Ci jednych, którzy jeszcze z dumą zadzie- 
symboliczny łeb, strojny w bawole rogi, nie- 

^Wiśc ta jest jawna i świadoma.
Ci innych, którzy nie tak dawno jeszcze 

^stydzili się tego znamienia barbarzyństwa, nie- 
™iść jest podświadoma, ale i ta kiełkuje 
^oże się rozrośćl 

, Tytaniczne wysiłki wojny europejskiej nie- 
"<ito nie zakończyły zmagania dwóch ras ła- 
‘ sklej i germańskiej, ale nawet go nie przer- 

rfy. Walka trwa niemniej zawzięta, niż sza- 
przed trzema laty.
Dziś znów manty nowe Verdun, które usi- 

® Zalać i pochłonąć ostatecznie fala germań- 
Zmieniła się tylko nazwa, a twierdza ta 

imię Gdańska.
H I jeszcze istnieje jedna różnica: wodzowie 
gPrZfid trzech lat zdawali sobie sprawę z tego, 
^#rtl jest Verdun, natomiast wodzowie batalji 
Ig ecńej, bynajmniej nie zdają sobie sprawy, ja- 

'ńaczenie ma Gdańsk, 
ttj ^asa łacińska straciła już Chemin des Dą­
bî * Pod postacią podstępnie przegranego ple- 

na korzyść Niemiec, w polskich okoli-

„O l poważnej osobistości polskiej otrzymaliśmy następujący artykuł, który dr liku je my
~ł •

Ostatnią za

yi 'zyj cnijłośaią

V
Si

cach Warmji i Prus Wschodnich, 
porą jeszcze został .Gdańsk.

Dnia 11 listopada, Francja w tryumfie wpro­
wadzała serce Gambetty tio Panteonu. Na zv'y- 
cięskiej armacie wiozła zwłoki obrońcy Ojczy­
zny pod Arkę Tryumfalna.

Serce Francji święciło tego drna uioczy- 
stosc sentymentu. Rozum Francji dyskretnie 
usunął się od pochodu tryumfalnego. On wie­
dział, że na ostateczny okrzyk tryumfu jeszcze 
zawcześnie.

Gdyby sercem można było bronić intere- 
sów Polski, wystarczyłoby ozwać się do serca 
Francji, • zebranego przed Panteonem i Arką 
Tryumfalną, lecz interesów nie broni się ser­
cem. Trzeoa przemówić do rozumu.

Sentyment w polityce jest czynnikiem szko­
dliwym. Prawo bytu posiada tam tyłka zimna 
rozwaga.

Przed kilku dniami przejeżdżałem przez 
Gdańsk do Daryża. Wolne miasto Gdańsk, zo­
stało chyba na urągowisko nazwane „wolnem 
miastem".

Wszystko yg  tam jest, dzięki wysiłkom 
Berlina i poparciu wielkorządcy angielskiego, 
powoli staje się Hre Wojniczem narzędziem 
germanizmu.

Mądrze i ceiowo rozbudzany jest kresowy 
patriotyzm pangermański, tak różny od pojęć 
patrjotycznych Niemiec Południowych. *

W przedziale pociągu, dążącego do Berlina, 
rozmawiałem z Niemcem, który wyjechał z Al­
zacji, bo niechciał patrzeć >■ na Francuzów. Do 
Polakow żadnej nienawiści nie żywił. Raczej 
współczuł im, że podstęp francuski oderwał ich 
od Niemiec. ‘ /

Niemiec ten mieszka w Pile, a będąc 
pozbawiony dochodów z majątku, zosta

niemiecki i otrzymał 
enrusaijusza w Prusach

przytulony przez rząd 
posadę, coś w rodzaju 
Wscnodnich.

W przystępie szczerości, wyznał mi, że 
Niemcy bynajmniej miecza do pochwy nie 
schowali, że każdy obywatel niemiecki ma tylko 
jedno dążenie — odzyskać to, co krai stracił, 
odzyskać za wszelką cenę, albo zginąć, gdyż 
w warunkach obecnych, przy narożonej kontry­
bucji istnienie jest niemożliwe. 1

•— Raczej śmierć —  mówił, — n il  tak ie  po- 
' w o ln e  Konan ie .

, Jedyna ich nadzieja obecnie spoczywa 
w Anglji.

— Anglicy,— dowodził—cel swój osia.gr-ęlł, 
to jest unicestwi i nasza flotę. Dziś szukają po­
rozumienia z nami i znajdą je na cudzej skórze. 

'Ich zachowanie się w Gdańsku zjednało im sym- 
patję wśród ludności, a nawet w Niemczech 
wogóle. Z chwilą gdy opanujemy Gdańsk z po 
wrotem, nie będzie straszną przyszła wojna 
z Francją pozbawioną pomocy angielskiej 
i możności liczenia na pomcc z tyłu. Przes 
Gdańsk rre tylko t.,e przejeazie żaden ładunek 
armatn., ale nawet ptak nie przeleci.

Szykowanie sie Niemiec do odwetu Jui 
dziś jest widoczne na każdym kroku. Widoczne 
jest też nienawiść do Francji.

Z doświadczenia wiemy, że Niemcy umieją 
się przygotowywać 1 umieją nienawidzieć.

W m!ejscowo$dach okupowanych, niena­
wiść ta od czasu do czasu wybucha lawmej, 
Nie widać jej tyiko w Koionji. Tam okupantów 
nawet lubią. Podświadomie odczuwają, że ci 
im, może też poaśw ndomie, toruią drdgę do 
Paryża.

Bc droga do Paryża prowadzi dziś przei 
Gdansk- T. Modrzejewski.
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W Ą LU TA , S Ę R W E S T R  I DROŻYZNA.
» Szalejąca powszechnie w kraju drożyzńa — 

zmuszająca do nadmiernych wysiłków w celu 
zdobycia środków utrzymania, a mimo tychże 
wysiłków, spychająca systematyczni i nieubła­
ganie setki tysięcy ludzi co rok, co miesiąc 
niemal, na coraz niższy poziom bytowania ma- 
terjalnego, wydzie ająca im zdrowie, a w końcu 
życie — jest dziś tarnatem powszechnym roz: 
mów i dociekań.

Przyczyny droży/ny są dwojakiej natury: ma­
terialnej i moralnej. Z jednej strony—zniszczenie, 
przez wojnę środków produkcji, zmniejszenie 
do minimum środków przewozowych — z dru­
giej, zdemoralizowanie jednej części społeczeń­
stwa, a bierność, niezaradność i niezdolność do 
wystąpień silnych i solidarnych, drugiej. •

I jako korona wszystkiego—upadek waluty. 
W narzekaniach swoich, zwalamy zwykle całą 
winę na rząd, nie cncąc pojąć, jak niewiele n o- 
że on zrobić bez czynnej pomocy wszystkich 
warstw społecznych — lub oglądamv się na 
pomoc z,boku, nie widząc, że wszędzie wojna 
sprowadziła mniejsze, lub większe przesilanie 
gospodarcze, a skutkiem tego znikąd na pomoc 
tę liczyć nie można — jedynie na własne nasza 
siły.

Ogół z rozczu’enierri wspomina często­
kroć czasy przedwojenne: oofitość żywności 
i niskie ceny. Mało kto wie, że i prted wojną 
nie wystarczaliśmy sobie z własnej produkcji. 
Mniej więcej, w ciągu dwu miesięcy w toku 
każdy obywatel Królestwa żywić się musiał zbo­
żem, dowożoncm z Rosji (ISYa miljonów pu-iów 
zboża — z czego 4 mil. pud. żyta i 1 i pół rr.T. 
pud. pszenicy wywoziliśmy za granicę), dowozi­
liśmy również mięso i tłuszcze. Z chwilą ustą­
pienia z kraju Rosjan, dowóz ten ustał — stąd 
niedobór środków żywności, a skutkiem tego ' 
pewne ich podrożenie. Nie byłoby to niczem 
strasznem i dalibyśmy sobie z tem radę. Gcrszn, 
że Rosjanie, ustępując, ni;zczyli wielkie połacie 

.kraiu po prawym brzegu Wisły, do dziś leżcie 
w wielu miejscach odłogiem; uprowadzi.i ludzi, 
konie i bydło.

Ale straszniejszą daleko klęską dla n ŝ, 
była gospodarka okupanta niemieckiego. Pamię­
tamy. wszyscy te niezbyt odległe czasy, gdy 
z kraju wywożono wszystko: drzewo i metale, 
maszyny, konie, bydło, a nawet nawóz, nie mó­
wiąc już o środkach żywności, którymi ratowa­
ły się zagrożore głodem N iem cynam  zosta­
wiając niestrawny chleb kartkowy i „ersatze" 
które dowcip ludu warszawskiego nazwał „oszwab-

ZYGMUNT TRZEBIŃSKI.

Streszczenie odczytu prof. Krzywickiego.
kŁni'r. Kiedy okupant niemiecki ustąpił, otrzy­
maliśmy z rąk j go kraj w ruinie gospodarczej. 
Brak ludzi, a bardziej jeszcze koni, nie pozwo­
lił uruchpmić rolnictwa w rozmiarach przedwo­
jennych;' (dlatego to mamy dziś tyie gruntów, 
leżących odłogiem). Zmniejszona produkcja, 
dostarczyła na rynH środków żywności mniej, 
niż ich zapotrzebowano, co wpłynęło na pod­
niesienie ich ceny.

Sprawę w wysokim stopniu komolikuje brak 
wagonów przewozowych, skotkiem czego i tvch 
zapasów, które śą, n;  ̂ sposób rozwieźć po kra­
ju dość szybko i w dostatecznej ilości.

Tem się tłómaczy nierówność cen w róż­
nych stronach kraju; na prowincji stosunkowo 
niskie .— natomiast w miastach, skupiających 
wielkie masy ludności, skutkiem niedostatecz­
nego dowozu—nadmiernie wyśrubowane. Nęka­
jąca nas dziś wszystkich sprawa opałowa, ma 
również swe źródło w braku wagonów. Węgla 
mamy w k-aju dużo, produkc.a odbywa się 
normalnie, wiekie masy dobytego malłrńa-lw 
zawalają Kopalnie — a rozwieźć go niema czem 
Sprawa środków lokomocji przedstawia rię na- 
razie istotnie smutnie. Nawet zwoi.Jenie wago­
nów, za ętych dziś na dostawy dia wojska, n3 
front bolszewicki — nie usunęłoby całkowicie 
n edornagań. Fabryki wagonów w kraju nip 
posiadamy, a z powodu fatalnego stanu walu­
ty — trudno nam dziś marzyć o kupnie icn 
zagranicą. Mało kto wie, żp na Śląsku Górnym 
znajdują się takie fabryki: Huta Laury, Hura 
Królewska. „

To też odzyskanie tego kraju miałoby dia 
nas i pod tym względem pierwszorzędne zna­
czenie gospodarcze. .

A więc brak środków żywności—naturalnie 
wpł/Wa na drożyznę; b"ak środków przewozo- 
■\vyen potęguje ją w pewnych częściach kraju—r 
głównie miastach, ale czyż usprawiedliwia tak 
nadmierne wyśrubowanie cen i i~i zawrotny 
ciągły bieg w górę? Gdybyśmy bvli społeczeń­
stwem zsolidaryzowanem, mającem silną wolę 
przetrwania czasów ciężkich, które wszędzie są 
równia ciężkie—bylibyśmy już dziś z pewnością 
na drodze do lepszego jutra. Niestety, tak nia 
jest. Wchodzi tu w grę drugi czynnik wspom­
niany na początku — demoralizacja pewnych 
warstw społecznych. Jeśli wrócimy do czasów 
okupacji niemieckiej, czasów systemu kartko­
wego. i „ersaćeu"—spotkamy się tam z typem, 
który był tego systemu wytworem—szmuglem 
Szmugler zdobywał za pomocą różnych podstę­
pów żywność, mimo kar, grożących mu ze strony

er 

do;
nam'* 
społ^

władz niemieckich — i ratując ją częściowo 
wywozu z kraju — dostarczał jej głodującej 
dności miast — po za kartkami, po cenach o 
wolnych, aie jeszcze możliwych. Bogacąc s* 
tym pokątnym handlem, był on przecież 
okupacji—niemal dobroczyńcą naszym i SP°^' 
czeństwo nie miało powodu z nim walczy ' 
Aie typ szmuglera zamiast zginąć wraz z ok 
pantem niemieckim — jako społecznie już nj  ̂
potrzebny—pozostał, przedzierzgnąwszy sią 
dynie w ssącą nas dziś pijawkę—paskarza; 
broczyńca zdjął maskę i stanął przed 
jako nasz wróg zacięty. W walce z nim . 
czeństwo okaza:o się bezsilne, co gorzej, b'e 
nością swoją niweczyło usiłowania rządu. I t3 ’ 
gdy rząd naznaczył ceny maksymalne, a Daskar 
w odpowiedzi na tcischował towar—społeczs0 
stwo kupowało go ukradkiem, po ządany- 
cenach, obchodząc zarządzenia, aby tylko t®. 
war otrzymać. Niestety, najbogatsi najsko ĵ 
byli do tego, nie zdając sooie sprawy, że torU 
ją w ten sposóD drogę do dalszych nad^ 
żyć. W Poznańskiep umiano sobie radzić in3 
czej, umiano przeciwstawić paskarzem postać 
zdecydowaną,, powstrzymując się od zakup 
danego artykułu, lub ograniczając jego użyde’ 
dopóki cena odpowiednio nie spadla. Totjr 
do niedav)na jeszcze ceny w Poznańskiem byu 
stosunkowo b. niskie. Aie bierność społeczt 
stwa wcbec paskany — sprowadziła zło 
jeszcze—przeniosła zarazę paskaistwa na wl® ' 
która w przeciwieństwie do m.usta — bogaci  ̂
sią wojną. Widząc bezkarność paskarza, pr° 
ducent rolny, zarówno wielki, jak mary, za S'V̂  
strony zaczął podbijać ceny, produkcw’ nycc
przez siebie artykułów żywności. Nie znajjuj^ 
przeszkody staje się w swych żądaniach cofa 
bezwzględniejszym.

Kto miał sposobność być na wsi tego 
mógł obserwować nagłe podwyżki cen — ^ 
mleko, masło, drzewo, konie i m i e s z k a n i a
nieusprawiedliwione niczem, ’ jer.o chciwo0 
chłopa. Tak np. w Zakopanem, ceny za m> 
szka ia letnie, wynoszące w kwietniu 1003 rCJM 
w końcu maja podskakiwały na 10.000 mk. z 
takie samo mieszkanie. Za przyczyną p0<ż„, 
wano, że „inny tak wziął". Kto widział, jak 
pewny był z wiosr.ą gazda zakopiański, J?T
poniekąd wstydził się serri, resztką uczciwo*/) 
tych cen wygórowanych—ten rozurmał, ‘ źe 
moment, gdzie zwarta postawa społeczeństw3 
mogła była zańamować jego zapędy. M. %•

(D. c. n-)
J ____
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Jednakże niepodobna było spedziewje. s;ę, 
aby jakiKolwiek sejm, wolno obrany zgodził si .; 
jednomyślnie, bez użycia zachowanego „Rep zi- 
nowską kónstytjcją",—„koe um veto“, na rozbkr 
swego kraju. Rozumieli to ambasadorowie 
i przedsięwzięli środki za.a-.cze: dopuścili sena­
torów i posłow, tylko z woiewództw pozosta­
wionych Drzy Polsce. Pomimo stosowanego na 
szeroką skalą przekupstwa i przemocy zbrojną], 
rozbiorcy nie byli jednak pewni sejmu. Do za­
warcia tedy traktatów, wezwali delegację z 13 
senatorów i 23 posłów ziemskich. . Poniński 
kazał sią obrać marszałkiem sejmowym, a gdy 
przeciw temu uzurpatorstwu zaprotestował po­
seł nowogrodzki Tadeusz Rejtan, Poniński ska­
zał go na- banicję.

Sejm, zaczęty d. ł9 kwietnia 1773 r , opie­
rał, się przaz cały miesiąc. Ambasadorowie mu­
sieli używać środków gwałtownych (jak naprz. 
egzekucji wojskowej w mieszkaniu senatora 
biskupa Turskiego w d. 11 mâ a). W keńcu 
zaborcy zdobyli plikę aktów, maiących zewnę­
trzny pozór legalności, źaopatrzonych w pod­
pisy i pieczęcie, ale tym aktom zbvwaio na 
wszelkiej legalności wewnętrznej, bo i posło­
wie ziemscy nie Pyli wełnami glosami obrani 
i uchwały tego sejmu nie były wolne, lecz siłą 
zbrojną wymuszone/ przedstawiciel zaś sęjmu, 
marszałek Poniński, bvł zbrodniarzem stanu, 
sądownie skakanym i ukaranym w pierwszej 
chwili, jak tylko naród uczuł sią wolnym od 
przymusu.

(Ciąg dalszy) .i I - 7 • -U* \. '■ t
i Akt ten wprowadzić w dziedziną prawa 
przez' iństylucje ‘'republikańskie, na wolnym 
obiorze, wc inam zdaniu, wolnej uchwale oparte— 
był to pomysł, zrodzony przez bezczelne rządy, 
a łpeffidj4 swą i upodlaniem wykopały groby, 
w które zepchnęła je wojna, w 140 lat po tym 
bezecńym zamachu, za wolność rozegiana.

Nie koniec jednak bezprawiom. Rozpoczął 
się gwałt i rabunek gospodarczy, zarówno przez 
bezprawne „wyrównywanie" granic, jak ustana' 
wianie ceł, urągających wszelkiemu pojęciu pra­
wa i słuszności.

< Po lozbiorjg.
Na skutek zmniejszenia obszaru i ludności, 

trzeba było przekształcić i przystosować do no­
wych warunków urządzania Rzeczypospolitej, 

* czyli formę rządu. Taż sama delegne a obrado­
wała dalej, aż do d. 27 marca 1775 roku, za 
upoważnieniem 5 razy przedłużanego sejmu, 
któr^ rozwiązał się dopiero 11 kwietnia, t. j. 
bez mała po dwu .latach od claty zagajenia.

Utworzono więc Redą Nieustającą, która 
uizędowała ciągle pomiędzy jednym sejmem 
zwyczajnym, a drug;m, t. j. przez dwa lata, 
a składała się z ministrów (4 zasiadających po 
kolei), 114-u senatorów i 18-u nosków, obiera­
nych przez sejm i rozdzielających pomiąazy so­
bą pracę w 5-u d apartamentach: interesów cu­
dzoziemskich, policji, skarbu, wojska hsprawie- 
dliwości. Przewodnictwo w pierwszych czterech 
departamentacn naleia.o do ministrów (kanele-

rza w koronnego, lub litewskiego; m a r^ r  
w. kor. i lit.; podskarbiego w. ko., lub lit- ^  
mana w. lub pol. koi. i litewsk.)* w o sta g 
zaś departamencie sprawiedliwości — do je ^ 
go z biskupów. Prezesem całej Rady . Yf poi 
albo w jego zastępstwie—marszałek Rady- 
nisważ w S k ła d  Rady wchodziły wszystkj0 
stany, więc u narodu mogła ona zyskać po S y f i  
stwo i powagę, prawie taką, jaką cały 
posiadał.

Ustały „zajazdy*, ponieważ do w ykocę' 
nia wyroków sądowych, departament 
dliwoś-i wyznaczał żołnierzy, wojsko zsj1qQ & 
z 11.033 po rozbiorze, wzrosło w r. ^
13.500, dvscypiinowane było wytrawną ,i2̂ ' 
nerał-adjutanta królewskiego, Konarze'-/ - 5I« 

Zaczynają powstawać fabryki, ożyv ^  
handel, wzmagać komunikacja przez
kanałów. .................... .

Chmura ciemnoty, wisząca nad “ 
wością narodu, przerzedzała się; przebij) <?,

.przez nią obfite prornien.e, wychodzą 
’ jasnych, wykształconych rozumow. 
umarł, iecz wkrótce wytworzyło się now 
nićtwo Komisji Edukacyjnej.

Komisja Edukacyjna, ustanowiona 4 P fSĄ etj 
nika ’ 1773 p/zez sejm delsgacyjny. c ' ̂

, Joachima Chreptowicza, podke nd. _ 
zarząd wszystkich funduszów, dóbr i ; t y y
Jezu owego (Jezuitów), skasowanego 
roku i stała się pierwszem w Euroj) o-
jum oświecenia narodowego.
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ŻYJOMIRSKT ZYGMUNT AUGUST, por. żand.

UWAGi z EZ1EDZINY MEDYCYNY SĄDOWEJ.
fC ian Hal«;7v1_

Musi natomiast każdej chwili być gotów 
^cbowiedz.uć na pytania sędziego i stanowczo 
Osunąć jego wątpliwości przez fachowe, sta­
nowcze i zdeęyaowane wyjaśnienia, bez względu 
na jakość wypadku. W ten tylko sposób po­
myślany lekarz sądowy stoi na wysokości swego 
Udania i autorytet swToj utrzymuje na należy­
tym poi.omie Jasną jest rzeczą, że nie każdy 
*. lekarzy wogóle mógłby odpowiedzieć w ten 
*posób postawionym i nakreślonym wymaga­
niom, to też osobę lek-rza sądowego musimy 
^toczyć należytą powagą i uznaniem. Musi to 
p/ć człowiek, dla którego w kwestjach sądcwo- 
'ckarskich nie mogą zasadniczo istnieć żadna 
Problemy, musi on w każdym momencie umieć 
definitywnie rozwiązać każdą zagadką swego 
Jachu i zakresu. Musi to być fachowiec w ca­
łym tego słowa znaczeniu.

Trzeba jednak dodać, że zdarzają sią w prak- 
tvc« sąd.-lekarsk. wypadki specjalnie trudne do 
•"-związania i mipo, że wchodzą one w zakres 
działania danego* specjalisty, posiadają cechy 
1 któremi albo bardzo rzadko dany lekarz lub 
Praktyka sądowo-lekarska, albo całkiem sią me 
5potvkała, albo miało to miejsce w innej, zmie­
cionej formie, wśród innych okoliczności i wa­
runków. W takim wypadku wydanie opinji przez 
ledn ego lekarza mogłoby nos ć na sobie cechy 
Niedokładności i wątpliwości. Zwykle wec, albo 
Ca jego wniosek albo z własnej inicjatywy, sąd 
Powołuje swecjalne konsyljum lekarzy-specja- 
listów. nawet z poza grona lekarzy sadowych; 
Ca ich wspóinem orzeczeniu polega. Wypadki 
tego rodzaju są rzadkie, bo dany lekarz są­
dowy śledzi, przecież ciągie postępy nauki i rzadko 
stanąć może wobec zapory, trudnej do rozwią- 
*arya. To też, noimalnie, w kwestjach orzeczni­
ctwa sądowego, sąji pozostawia pełną kotnpe- 
tertcją odnośnemu "lekarzowi sądowemu, licząc 
Ca Jego autorytet powagę, przysięgą, wykształ­
cenie i t. d.

Kwestja niezadowolenia stron z danej 
ooinjj lekarza, może, jak w Prusach n. p. zna- 
[5źć się przed forum najwyższej instancji le­
karskiej, dokąd, jak wiadomo, można wnosić 
fek!amacje i odwoływać sią do jej ostatecznej 
ODinji.

Nadmienić jeszcze wypada, że w stosunku 
do tych rozciągłych wymagań i rozlicznych 
Cciąż iwych i nudnych obowiązków, związanych 

sprawowaniem urzędu fizyka w Niemczech, 
•-‘n ostatni uposażony jest w prawa i byt ma- 
t r̂jalny w stopniu bardzo nieznacznym. Stosu- 
C-k jego praw i obowiązków nie jest odwrotny 
jjjs w każdym razie znacznie nierównomierny. 
J , atego też każdy kandydat i ubiegaiący sią

JAN RIABININ 22)

KOMISJA POLICJI 
OBOJGA NARODÓW.

1791-1792.
(Ciąg dalszy).

Opr5fcz v'skazanvch Wyżej zarządzeń w spra­
ne szpitalów, K P. załatwiała wiele drobnych 
Oględnie okoliczności w tejże sprawie.  ̂ Oto 
il'Sktore z nich. Magistra-owi m'as;a starej War- 
'*«wy K. P. na seśji 81-ej zaleciła wydanie 
Cbtyjeszczenia o licytacji cegielni szpitala war-
pNwskicgo sw. Łazarza na dzień 5 stycznia
*'92 r. Wskutek memorjalu Panien miłosierdzia
E*y szpitalu św. Trójcy klasztoru płockiego,

P. czyniła starania względem ap.ooacji u sta-
Rzeczpospolitej funduszu te^oż szpitala

Sr innycn funduszów pobożnych. Wskutek
^hlesie ia prezesa konsystorza grecko-orjsntal-
 ̂ 3o ks. Gabby Palniowskiego o niemożności

rOsłania K. p. >pisu fynduszów szpitalnych
u tym obrządku poczynionych z przyczyny,
^.2hajdują się one po części za granicą, w Kijo-
J 551 Mohylowie, po części w Archiwum Głuckim
J 3sygillowanym i transportowanym do Warsza-
^ • K. P. uznała potrzebę udania s ą do króla_
t,. *tr,iży w celu pozyskania od itanów zelt e-
ri®. do deputacji indagacyjnej, iżby ta oddzieliła 

   ' ’Kfumenty szpitalom służące i
’cji komunikowała. Na doniesienie deputacji 

( J 1 ralnej w Wilnie względem odmówienia przez 
fi^dza Kruszewskiego, kanonika wileńskiego, 

**nis dokumentów funduszowych, służących

(Ciąę dalszy).
0 posadę fizyka musi dokładnie namyślić się, 
nim się zdecyduje stanąć w rzędzie konkuren­
tów, zwłaszcza jeśl'i przy sprawowaniu urzędu
1 wykonywaniu obowiązków kieruje nim poczu­
cie honoru, godnośći osobistej, uczciwości i su­
mienności. Nie zawsze (może on liczyć na puy- 
chylnych i szczerych przyjaciół wśród audytor- 
jum puoiiczności, kolegów i znajomych, którzy 
zwykle skłonni są .do tendencyjnego traktowa­
nia rzeczy i pod wpływem upizedzenia mogą

i starać się szkodzić mu, wskutek wyniku jego 
ooiriji, która nie odpowiada ich chęci i celowi.
W ten sposób pomyślane i ustalane stanowisko 
lekarza sądowego lub fizyka ma i te dobre 
strony, że pdstrasza od siebie ludzi, chcących 
dorobić się gwałtownie fortuny i uważających 
urząd swój tylko za środek do zdobycia ma­
jątku, wpływu, czy znaczenia bez wzglądu na 
to, Czy dzieje sią to drogą legalną, czy nie, 

•czy dzieje się, to w imię 'zasad uczciwości, czy 
też niecnych celów. Dlatego też o urzędy po­
wyższe ubiegają się przeważnie lu zie nauki, 
pracy i honoru i to odpowiednio zamożni i fi­
nansowo uposażeni. ,

Obok fizyka, urzęduje vr państwach Rzeszy 
i niemieckiej chirurg okręgowy. W niektórych wy­
padkach jest cn pożądanym pomocnikiem fi 
zyka i od niego, przy sprawowaniu swych funk­
cji, zależnym. Ma to miejsce wtedy, gdy jzst 
on, jak n. p. przy obdukcjach, wspólnie z fizy*. 
kiem powoływany. W innych razach, znowu, wy­
stępuje on samodzielnie i samoistnie, co dzieje 
się wtedy, gdy odnośne władze sądowe lub po­
licyjne poruczą mu załatwienie jakiejś sprawy 
samoistnie Instytucja chirurga okręgowego jest 
dzisiaj przeżytkiem jjż zapomnianym, a po­
czątek jej datuje się jeszcze z czasów,-kiedy 
.medycynę oddzielano od chirurgji. Mniemano 
bowiem, że w taki tylko sposób instytucja le­
karska zostania zupełnie i należycie uorganizo- 
waną. W czasie późniejszym, kiedy wszysUie 
trzy gałęzie nauki lekarskiej tj. mach/cyna. chi- 
rnrgja i akuszerja zlały się w jedn ą całość, którą 
reprezentował każdy naukowo wykształcony le­
karz, Tozdzi nenie to niema prawie żadnego zna­
czenia a nwet, z czasem, zatraca je zupełnje-

Instytucja więc chirurga okręgowego, jako 
lekąrza sądowego, niema znaczenia i zortuje 
zupełnie zniesiona. Z uwagi jednak, że frekwen­
cja w/DadKÓw podlegających orzeczeniu fizy­
ków, jako lekarzy sądowych, była dość znaczna 
a nawet stale perjodycznie s!ę zwiększała, przeto 
nawał piacy nie pozwalał fizykom sprawować 
należycie swych czynności które uprzednio 
częściowo sprawowali'chirurdzy okręgowi. Z tego 
powo Ju wyłoniła się potrzeba ustanowienia no­
wej instytucji sądowo-lekarskiej lub dodanie

szpitalowi wileńskiemu podtytułem księży eme- 
riiorum, K. P. zaleciła ks. Kruszewskiemu nie- 
odwłoczne złożenie tychże dokumentów. Kacpro­
wi Męriszewskiemu, intendentowi wydziału kra­
kowskiego, R- P., dysponowała, aby asystował 
sprawie, toczącej się w sądach ziemiańskich 
krakowskich o fundusze z sum po Załuskim, 
biskupie Krakowskim i księżach Wosińskim 
i Landze, na pobożne uczynki miłosierdzia • 
przeznaczonych. Wskutek doniesienia plenipo­
tenta wydziału lubelskiego Gautier o wprowa­
dzeniu do trybunału lubelskiego sprawy szpitala 
przy kościele św. Ducha w Lublinie o pewną 
część wsi Konopnicy z dziedzicami tejże wsi 
Siekierzynskimi, K. P. ustanowiła ur. Franciszka 
Rembergera, pisarza sądu wydziałowego lubel­
skiego, za plenipotenta K. P. do tej i do innych 
podobnych spraw.  ̂ <

Pomimo dozoru rad szpitaiafrii i opieki nad 
żebractwem, K. P. dawała „dobroczynny ratu­
nek dla wszelkiego ubóstwa, nędzy, niedołężnej 
starości, kalectwa (VI, n4). Obmyśliła przeto 
komisja z kasy miłosierdzia * „opatrzenie" dia 
Piotra Łęskiego, uwoMc-r. ego z powodu roz­
stroju umysłowego od służby wojskowej w re­
gimencie Działyńskiego; * zadysponowała z tej ;e 
Kassy miłosierdzia „fundusz i opatrzenić"' dia 
Teofih Natanasą Kawetza, oddanego z rozkazu 
komisji do szpitala ks. Bonifratrow i t. p.

ROZDZIAŁ V.
„Zaprowadzenie do miast wygody publicz­

ne!", zalecone w art. VII prawa . o K. P.. wy­
magało ■ od komisji niemało trupów i starań. 
W niektórych miastach wolnych, jak wniosko­
wać rfioina z odpewiadzj nadzianych na un!-/

. /

do«pomoq , fizykowi nowych funkcjonarjuszy. 
Dlatego też tak w Prusach, jak i składanych 
p iństwach Niemiec, zamust mianować chirur­
gów okręgowych, zaczęto ustanawiać posady 
asystentów fizyka, ofiaiując je młodszym, rze­
czywistym lekarzom, którzy działali pod egidą 
i autorytetem swoich szefów tj. fizyków, ber 
względu na to, czy występowali oni osobno, 
n- p. przy sprawach mniejszej wagi, czy wspól­
nie, jako pomocnicy fizyków.

W Berlinie n. p. już w początkach d̂rugiej 
połowy dziewietriastegi.wieku, posadę chirurga 
sądowego ■ ziresiono zupełnie i bezpowrotnie. 
Zamiast niego, ustanowiono dwu fizyków, urzę­
dujących oddzielnie.- Każdy jednak z nich przy 
obdukcjach pełni kolejno obowiązki chirurga tj. 
d-ugiego biegłego; obaj więc, są kolejno sobie 
podiegli, pełniąc kolejno raz funkcje fizyka to 
znowu jego pomoemka. W każdym innym zaś 
wypadku, poza obdukcjami, dopełniają czyn­
ności swych samodzielnie i na własna odpo­
wiedzialność.

Od czasu jednak wprowadzenia nowego 
systemu postępowar.a sądowego, lekarze sąuo- 
W; me mają monapolu i wyłącznego prawa wy­
stępowania w charakterze znawcówji przy wy­
konywaniu czynności oądowo-lekarskich i roz­
poznawaniu spraw wymagających opinji i orze­
czenia lekarskiego. Już dawniej nawet prze­
pisy procedury pruskiej w niektórych procesach 
cywilnych nie koniecznie wymagały, by używa­
no tylko samych lekarzy urzędowych, ale do­
puszczały i dawały możność powoływania tak- 
że i lekarzy prywatnych. Proceder ten był 
możliwy, gdy chodziło o sprawy dotyczące np. 
obłąkania lub uznania bezwłasnowo'ności. No­
we postępowanie sądowe pozwala na to nawet 
i w procesach kryminalnych I to nie tylko 
w sprawach mniej ważnych, gdzie sądzi trzech 
sędziów, ale i w ważniejszych. Dlatego też 

vcodziennie niemal zarówno sądy, jak i proku- 
rażorowie, oraz obrońcy zwraceją się o wyjaśnie­
nie wątpiiwycn kwestji i żądają wydania opinji 
od lekarzy prywatnych obok lekarzy urzędo­
wych lub nawet z ich pominięciem. Zwyczaj 
ten 1 mnekraje wprowadziły u siebie i hołdują 
mu nadal. Był on jednan, w swoim czas.e, 
kiedy zasady. medycyny sądowej, oraz znajo­
mość przepisów prawnych i Dostępowania są­
dowego, koniecznego cła lekarza sądowego, 
były obce lekarzom prywatnym, , nie tyko mo­
że niewłaściwy i nieodpowiedni ale nawet 
szkodliwy. Słuszność tegc. twierdzenia wynika 
z treści poprzednich artykułów i jej motywow.

(D. c. n.)

wersal K. D. z d. 15 listopada 1791 r. względem 
spokoj.ności, raportów, długów i składek, po­
licją nikt sie nie zatrudniał; bruki, groble i tamy 
lub wcale nie egzystowały, lub mocno byty 
zrujnowane, poiządku ogniowego nie było, 
cmentarze znajdowały się w poś-odku miast, 
ńipsąc zarazę i śmierć. Prostym rozKazem za- 
rć/drić licznvm tym potrzebom nie sposób było, 
gdyż wide miast nie posiadało środków na 
zaprowadzenie lepszych porządków. Komis|a 
policji ■ zmuszona była nie tylko dawać zale­
cenia i rozkazy, lecz i obmyślać środki ku 
uskutecznieniu onycn. Tak też i postępowała 
komisja. Miastu Gnieźnie, przekładającemu po­
trzebę reperacji dróg i mostów, K. P. zaleca 
ułożyć dobrowolną składkę, „a aby w tej mógł 
być Jakowyś powrót experty, do korr>'Sji skar­
bowej o dozwolenia grobelnego udać się 
pozwala. -

Gdy komisja skarbowa zaniosła do K. P.
notę v/zgledem wybrukowania ulicy Czernia­
kowskiej Jo  szlachtuza skarbowego, K. P. 
oświadczyła, iz nie jest w stanie przyłożyć się 
do tego zamiaru z funduszów, jaKie odebrała 
od zeszłej komisji brukowej, spodziewa się 
jednak, iz to,* co do oświadczonej dobrowolnej 
składki posesorów tamecznych i ofiary magi­
stratu warszawskiego brakować będzie, komisja 
skarbowa z funduszów swoich zastąpić zechce. 
N.ękfcóre miasta w gorliwości swej przy spełnia­
niu zaleceń K, P posuwały się zbyt daleko. 
Tak, magistrat miasta Msrecza powziął zamiar 
użycia na bruki karmeni z mogił żydowskich, 
za co odebrał upomnienie od K. P.

- (D c. fi.)
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Prasa europejska i amerykańska, nP-mal 
codziennie zaznacza na swoich łamacn spójVilę 
moralną, jaka coraz wyraźniej utrwala sią po­
między społeczeństwem a organizacjami poli- 
tyjnemi.

Pizedstawiciele policji państwowej, roz­
maitych krajach zaczynają brać żywy' udział 
w sprawie uświadomienia ludności w rzeczach 
związanych z h/gieną, ochroną własności, samo­
obrony, urządzenia miast i t. p.

W Chicago, przed wprowadzeniem zasad­
niczej zmiany przepisów o ruchu kołowym, 
komisarze policyjni odbywali meetingi publiczne, 
w celu wysłuchania uwag obywateli o projek­
towanej inowacji.

W Londynie, Manchester, Liweipolu i in­
nych miększych miastach angielskich, lekarze 
J urzędnicy—specjaliści policyjni, z wysokości 
trybun pouczają publiczność o środkach, jakie 
przedsiębrać należy dla walki z chorobami epi- 
demicznemi. Wielu z pomiędzy tamtejszych 
oficerów policyjnych, dzięki poruszeniu wielce 
żywotnych tenąatow, zyskało zarówno rozgłos, 
jak i wdzięczność słuchaczów.

W Nowym Jorku (była już o tem wzmian­
ka w „Gai, P. P . .), organy policji zaprowadziły 
w szkołaciT wyższych i średnicn stałe wykłady
0 sposobach unikania nieszczęśliwych wypad­
ków. Wykłady, powtarzane na uniwersytetach- 
powszechnych, cieszą się og-omnem powodze­
niem i, jak Już stwierdzono, mają dobroczynny 
wpływ na statystykę tych wypadków.

Przy przebudow:e i zakładaniu nowych 
miast w Stanach Zjednoczonych A. P., j star­
szyzna policyjna swojemi radami, głoszonemi 
publicznie, niemały wpływ wywiera na wzoro­
we urządzenie tychże zbiorowisk ludności pod 
względem wygody i bezpieczeństwa.

Jeden z ostatnich n-rów (30205} wiedeń­
skiej „Neua Freie Pressa” przynosi obszerne 
streszczenie odczytów, wygłoszonych w Wied­
niu przez dwóch popularnych działaczów poli­
cyjnych: prezydenta służby bezpieczeństwa,
Sdiobera, oraz radcy dyrekcji policyjnej, d-ra 
Henryka Dehmala.

Miejscowe Stowarzyszenie przemysłowców
1 rzemieślników, bliżej zainteresowane sprawą

ochrony własności, uprosiło specjalistów o po­
dzielenie się swemi wiadomościami, opartemi 
na długoletniej praktyce służbowej, oraz na po­
czynionych obserwacjach.

Odczyty, których sama zapowiedź już wzbu- , 
dziła szerokie zainteresowanie, zgromadziły nie 
tylko członków Towarzystwa, lecz i przedsta­
wicieli władz, instytucu społecznych, naukowych 
i ‘t. d. W sali zasiedli pomiędzy innymi: mini­
ster handlu i przemysłu dr. Banhaus, prezes 
dr. EAner, radcy rządu Brand!, Bayer- Pollak 
i Perl, wice prezes departamentu handlu i rze­
miosł Lenh art, posłowie: Denk, Friedmdrin, 
Hruszka i dr Vogler, prezes sekcji pracy dr. 
Wengraf i w. in.

Wice-prezes Tow., radca handlowy 0'.to 
Waldstc-in, zageił zebranie oświadczeniem w szer­
szych słowach, iż Stowarzyszanie, złożone naj- 
przeważmej z właścicieli zakładów przemysło­
wych i handlowych,* rozrzuconych w Wiedniu • 
i iia obszarze dzisiejszego państwa, po długich 
latach zastoju wywołanego wojną, znowu po­
wraca do pracy wytwórtzej. ■ Praca ta może 
być owocną i celową' jedynie przy współdzia­
łaniu policji, jako organizacji, strzegącej wyko­
nania prawa, oraz poświęconej ochronie włas­
ności pubhczr.ej i prywat lei. Mówca zazna­
czył, iż policja, posiadająca zaufanie ogółu 
obywateli, dzięki rozporządzanej sile, z bisyli- 
wości i energji, sprawę powrotu pracy, czyli 
'wskrzeszenia dobrobytu narodowego potrafi 
zabezpieczyć od mogących nadarzyć się prze­
szkód i niebezpieczeństw.

1 Główny prelegent dr. Schober, nawiązując 
do słów swego poprzednika, w imieniu policji 
podziękował za okazane jej zaufanie. Jego mo­
wę przerywały częste, huczne oklaski. Zapew­
nił zebranych, iż dzisiejsza organizacja policji 
austrjackiej ani na trochę nie stoi ni: ej od 
najlepiej urządzonych władz pulicyjn/ch świata. 
Przypisać to należy reformie, dzięki której po­
licja ausrrjacka liczy niezwykle znaczny procent 
oficerów i* urzędników wybitnie inteligentnych, 
krańcowo wyszkolonych i posiadających wy: 
kształcenie uniwersytecide. Przedstawił szczegó­
łowy skład zdolnych agentów kryminalnych 
i dowodził, iż wysoka skala umysłowosci po­
licjanta idzie w parze z zapewnieniem ludności

niemal zupełnego bezp^czeristwa. zaró^h® 
osobistego, jak i jej mienia.

Dr. Dehmal zajął się bardziej w swoij-J’ 
wywodach porównaniami i zestawieniami st* 
tystycznemi, przemawiającemi na rzecz ost* 
nich lat pokoju. Przedstawił obecną dział* 
ność wydziałów śledczych i kryminalnych i ok 
zał tabele, z którycn widać, iż cyfra zbrod  ̂
i wykroczeń, dzięki niemal natychmiastowen1 
chwytaniu przestępców, znakomicie maleje.

' W zakończeniu, wśród rzeczoznawców 
wiązała się dyskusja nad przedmiotem, }a  ̂
i w naszem piśmie niejednokrotnie porus^ 
nym. Zebrani zgodzili się, iż udział publiczno 
ści w pracach policji, jej pomoc oKazywan 
służbie bezpieczeństwa we wszelkich wypao 
kach, jest najlepszą rękojmią owocnego dział*' 
nia tejże policji

Policja pownna być opiekunką publiczno' 
ści, publiczność zaś żywiołem współdzia"aj3 
cym, gdyż tylko tym sposobem idea ładu i beZ* 
pieczeństwa będzie w zupełnpści osiągnięta. _

Na zebraniu zapadła ućr.wała zwoływani* 
częstszych narad publicznych, celem rawiąz*' 
nia jaknajściślejszej łączności pomiędzy obu 
stronami, zainteresowanemi ważną sprawą ochrO' 
ny własności-

K-rz.

i  Kalendarz Powzccling 
Cazels Felicji MstwoaiT

na rok 1921. %
Wkrótce wyjdzie z pod prasy pod tytuł-111 

powyższym kalendarz wyda/any staraniem n* 
szej redakcji.

Kalendarz bogato • ilustrowany zawierać be 
dzie mnostwo informacji urzędowych, wiado' 
mości encyklopsdyjnych, ogół obchodzących' 
artykułów, sprawozaań i t. p.

0 illS iJJj
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Prześladowanie szczurów.
Spieszę podzielić się z czytelnikami przykrą 

wiadomością. W piwnicy należącej da mego 
mieszkania, szczury do cna zniszczyły cały za­
pas warzyw na zimę przygotowanych. Pożarły 
lub wyniosły do swoich nor, buraki, marchew 
i brukiew.

W Warszawie i wogóle w Polsce, podobna 
rzecz jest uważaną jako1- wypadek prywatny. 
W  Holandji, słynącej ze swoich warzyw, napaść 
szczurów na czyjąś piwnicę poruszyłaby policję, 
która pomiędzy innymi zadaniami, śledzi i prze­
śladuje szkodników o których mowa.

W kraju tym, jak wiadomo krąży stara le- i 
genda o „szczurołapie z Hammalu“. oparta na 
miejscowej odrazie do tej plagi. Warzywa i owo­
ce stanowią podstawę produkcji holendrów; nie 
dziw iż ochraniają swoje składy od szczurów 
oraz, że w walce ze szczurami, występuje rów­
nież policja.

Miałem sposobność przyjrzenia się, nawet 
do pewnego stopnia uczestniczenia w owej pro­
cedurze. W starozytnem mieście Maastricht nad 
Mozą, przy ulicy Stationstraat, zajmowałem po­
kój w hotelu „Smeets-Dubois", widokiem na 
ogródek w zimie szklony i zamifeniany na alta­
nę kawiarnianą.

Pewnego wczesnego ranka, przebudził mnie 
dochodzący stamtąd zgiełk: Ujrzałem policjan­
tów którzy w " towarzystwie gromadki ludzi 
uważnie oglądali teren. Przybiegłem na miejsce 
zbiegowiska i dowiedziałem się iż sasiedzi za­
wiadomili policję o grasowaniu w piwnicach 
hot-lowych szczurów, które w OKolicznych do­
mach czynią szkody.

Po icja po sprawdzeniu ścisłości d'niesie­
nia, natychmiast wezwała miejskiego „szczuro- 
łapa". Ten przybył z psami, specjalnie ułożone- 
mi. Pod jego kierunkiem, w ciągu paru godzin,

dróżka w og-ódku była literalnie zasłana szczu­
rami, któ.e psy tropiły, dusiły i znosiły na. jed­
no miejsce. Operacja została dokonana na koszt 
hotelarza, który nadto za niedbalstwo uiścił 
doraźną karę policyjną. t

U nas, radzeniem r.ad szczurzą kieską n;kt 
się nie zajmuje, pomimo iż W r. b. o nadmia­
rze szczurów mówią i pisząf

Gość z Belgji
W tych dniach, redakcję „Gazety Pol. P.u 

odwied ił bawiący przejazdem w naszem moś­
cie komisarz policji kryminalnej w Antwerpji, 
p. Kan;in. Ponieważ debrze znam to ' piękne 
i wielkie miasto, z portem należącym do najwięk­
szych w Świacie, (pop.zednio już podałam na 
tępi miejscu niektóre ciekawości z praktyki po­
licji tamtejszej), rozpylałem gościa o świeższe 
urządzenia antwerpskia.

Usłyszałem iż wojna i tem wyrzuciła swo­
je męty i szumowiny. Walczy z mmi policja, 
która prze ęła wielu z urządzeń i metod an­
gielskich. Obchody, zamiast posterunków sra- 
łych są ogólnie wprowadzone, samoobrona jest 
przedm.otem włączonym obowiązkowo do bel­
gijskich szkół policyjnych, dozór nad przejezd­
nymi rzezimieszkami międzynarodowymi jeszcze 
bardziej zaostrzony. Dawne swobody meldun­
kowe ustały, ostre przepisy o legitymowaniu 
się zarówno obcych, jak własnych obywateli 
jeszcze nie rycnło będą odwołane.

Szczegół zasługujący na uwagę: policjanci 
w jvi altach miastach belgijskich są obowiązani 
oprócz francuskiego »i flamand kiego, ' znać 
jeszcze przynajmniej jeden język obcy.

Trzepanie rzeczy.
Jest u nas bfewna dość ważna kwestja, 

niedokładnie potraktowana. Myślę o trzepaniu 
mebli, dywan j w , pości-:!i, oćńeży i t. p. \V na­
szych miastach na zapowietrzanie ciasnych pod- 
wćrz, rozsyłanie kurzu, rozsiewanie zarazków oraz

ogłuszanie sąsiadów trzaskiem trzeparzek, 
wyznaczone prawnie określone godziny. .

W wielu państwach na Zachodzie i Połp“' 
niu Europy, kwestję tę uporządkowano na wó®* 
ie łat przed wynalezieniem p zyrządów do odk^ 
rzania, zresztą dostępnych wyłącznie dia loKj1 
torów zamożniejszych. Pomińmy, iż w wis* 
domach wykwintniejszych w Paryżu, Berliń1, 
i t. d. gospodarze zaopatrzyli się w te przyrza 
dy i wypożyczają je lokatorom. Już i w W* 
szawie mamy sporą liczbę domów, w który 
zaprowadzono przewodniki do odkurzacz  ̂
elektrycznych. ^

Ogół, jednak, w dalszym ciągu jak ?g| 
wiekami trzepie sprzęty, nadewszystko P °ścL, 
na podwórzach, oez wzgiedu czy w lokalu 5° f 
ci choroba zakaźna i czy tym sposobem, zar* 
za pośrednictwem kurzu nawiedzi są^pdówp ,j 

Na Południu Europy, wietrzenie P°^clĉ  
w oknach, bez prawa trzepania, jess. powsz* „  
nie dozwolone. Co najwyżej, policja zabr*",. 
czynić tego w oknach frontowych. W 
czsch nadreńsKich, w Westfalji i in. ao ^  
nia i trzepania wsz Ikich rzeczy są przeznaj* , 
ne przewiewne poddasza. W innych znowu 
stach jak: Halbersztad, Dortmund, Essen, ^
fałd, Barnien i w. in. demokratyzacja wyfl.-wł*
gospodarskich, na dachach domów wytwo' 
tarasy, zastawione źeiaznemi „szaragami*. ug. 
no tam wietrzyć i trzepać co się komu p °d -ył 
Obliczono, iż z wysokości dachów kur* 
ulatają z wiatrem po za miasto, Donadto °,^\\< 
uderzania trzcinami głuszy. wysoKOŚć buń ^ j  

Niektóre domy upstrzone różnokoioro z, 
poszewkami, kołdrami i t.d. wyglądają v 
czas uroczystości wywieszania flag. . fttf 

Policja cierpi ten sposób oczyszczau-^^, 
czy, dziwny może dla przejezdnych ®s 
lecz racjonalny, bó mający zdrowie TT1ie 
ców na względzie.  ̂ Tl,inste*-
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ROZKAZ NACZELNEGO WODZA 
W O JSKA  P OLSKIEGO

2  dnia 9-jo  września 1920 roku,
O zniesieniu urzędów Komisarza 

Generalnego Ziem Wschodnich oraz 
Naczelnego Komisarza Ziem Wołynia 
i Frontu Podolskiego.

Niniejszem rozkazuję:
Art. 1. Powołane do życia rozkazami mo- 

tenn z dnia 12 maja 1919 r. i 29 maja ‘920 r. 
(Dz. Orz. Z. G. Z W. poz. 15 i 1057) oraz 
«■ cip.a 17 stycznia i 29 rna,a 1920 r. "(Dz. Urz.
£ Woł. i Fr. Pod. poz. 1 i 168) urzędy Kcmi- 
Sarza Generalnego Ziem Wschodnich oraz Na­
czelnego Komisarza Ziem Wołynia i Frontu 
Podolskiego znosi się.

Art. 2. Zarządzenie potrzebne do zlikwi­
dowania urzędów, instytucji i spraw, podlega­
jących likwidacji Zarządów Cywilnych Ziem 
Wschodnich oraz Wołynia i Frontu Podolskiego 
Wyda Manister Spraw Wewnętrznych w porozu­
mieniu z imeresowanymi Ministrami.

(—)  J ,  Ptlsuaski.
Wódz Naczelny W. P.

Uchwała sejmu ustawodawczego 
z dn. 21 października 1920 r. w sprawie 
uchwalenia rozporządzenia rady obrony 
państwa w przedmiocie ogłaszania 
w czasie wojny wiadomości, dotyczą 
cych wojska i spraw obrony państwa. 
(Dz. Ust. Rz. P. Na 63, poz. 416.

(Dz dst. Rz. P. Ns 105 z dnia 18 listopada 
19^0 toku ).

Sejm ustawodawczy na posiedzeniu w an. 
października 1920 r. uchwalił uchylenie rozpo­

rządzenia rady obrony państwa z dnia 19 lipca 
1920 r. w przedmiocie ogłaszania w czasie woj­
ny wiadomości, dotyczących wojska i SDraw 
Obrony państwa. (Dz. Ust. Ns 63, poz. 416).

Marszalek Trąmpczyusli.
Prezyaent Ministrów Witos.

' -i *
Cst?wa z dnia 4 listopada 1920 roku 

w przedmiocie uiegulow unia spraw 
Dobrowolnej oraz przymusowej emig­
racji ludności.

Art. 1. Przy ministerstwie pracy i opieki 
społecznej tworzy sie specjalny urząd emigra­
cyjny, którego działalność obejmie wszystkie 
sprawy, dotyczące emigracji, reemigracji, imi­
gracji i opieki nad uchodźcami; temuż urzędo­
wi przekazuje się wszelkie sprawy, dotyczące 
Powrotu jeńców, aż do czasu ich zupełnego 
^regulowania.

Art. 2. Utworzony dekretem z dn. 30 grud­
nia 1918 r. (Dz. Pr. z r. 1919 P i 3 p. 84) pań­
stwowy urząd do spraw powrotu jeńców, uchodź­
ców i robotników wchodzi w skład urzędu emi­
g r a c y j n e g o  przy ministerstwie pracy i opieki . 
społecznej.

Art. 3. Dekret z dnia 30 grudnia 1918 r. 
(Dr. Pr. e r. 1919 M  3 poz. 84) o utworzeniu 
Państwowego urzędu do spraw powrotu ienców, 
Uchodźców i robotników oraz dekret z dn. 5 lu­
tego  1919 r. (Dz. Pr. Ps. 13, poz. 143) w spra­
nie zmianv dekretu z dn. 30 grudnia 1918 r.
0 utworzeniu państwowego urzędu do spraw 
Powrotu jeńców, uchodźców i robotników, tra­
cą moc obowiązującą.-

Art. 4. Termin przyjęcia odnośnych agend 
 ̂ majątku państwowego urzędu do spraw pow­
rotu jeńców, uchodźców i robotników ustali 
j^da ministrów na wniosek ministra pracy 

V opieki społecznej. /
Art. 5. Wykonanie niniejszej ustawy po­

wierza się ministrowi pracy i 'opieki społecznej.
Art. 6. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 

* dniem jej ogłoszenia. 1 1
Marszałe u

Trąmpczyński.
Prezydent ministrów:

Witos.
Mimstei pracy i opieki społecznej;

E. Peplowski.
Rozporządzenie Rady Ministrów 

z dnia 4 listopada 1S20 r. w przedmio­
cie przekazania ministrowi przemysłu 
i handlu spraw, dotyczących górnictwa 
I hutnictwa, gazownictwa, gospodarki 
elektrycznością, oraz miar i wag na 
obszarze b. dzielnicy pruskiej.

/Na podstawie art. 7 ustawy z dn. 1 sierp- 
* 1919 t, o tymczasowej organizacji zarządu

b. dzielnicy pruskiej (Dz. Praw P. P. z 1919 r. 
Ns 54 poz. 385), Rade Ministrów zarząaza co 
następuje:

§ U Sprawy, dotyczące górnictwa i hut­
nictwa, gazownictwa, gospodarki elektryczno­
ścią, oraz miar i wag na opszarze b. dzielnicy 
pruskie , z dniem 1 grudnia 1920 r. wyłącza się 
z zakresu działania ministra tej dzielnicy, a prze­
kazuje się ministrowi przemysłu i handlu.

§ 2. Szczegółowe zarządzenia, potrzebne 
do wykonania § 1, wydadzą minister b. dziel­
nicy pruskiej, oraz minister przemysłu i ha.idiu.

Prezydent Ministrów Witos.
M -mster b. < îemicy pruskiej 

II7. Kucharski.
Minister przemysłu i handlu-.

W. Chrzanowski.
Rozporządzenie ministra spraw we­

wnętrznych w przedmiocie zmiany arl. 7 
, rozporządzenia ministra spraw wew 
z dnia 12/11 1919 r., dotyczącego prze- 
■ >isów wykonawczych do dekretu z dn. 
7/fl 1919 r. o widowiskach. (Monitor 
Polski N? 37 z dn. 151 lutego 1919 roku). 

(Dz. Ust. Rz P. Na 105 z dnia 17 listopa­
da 1920 r.). _ \

Na zasadzie art. 5 dekretu z dnia 7/11 1919 
toku w przedmiocie przepisów tymczasowych 
o widowiskach zarządzam:

Aitykuł 7 rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych z dn. 12/11 1919 r. (Monitor Polsk1 
Ns 37 z dnia 15 lutego 1919 r.) w przedmiocie 
przepisów wykonawczych do dekretL z ania 7/11 
1919 roku otrzymuje brzmienie następujące:

Za rozpatrzenie film kinematograficznych 
pobierana będzie oplata podług taksy następu­
jącej ,

a) za .ilmę naukową, pedagogiczną lub 
przedstawiającą zdjęcia z natury, albo kromkę 
(przeg'ąd wypadków biożących) za każae 50

s metrów — 20 mk.
b) za inne filmy — 2 marki od każdego 

metra. * .
Cu- aga: N'ecałe 50 metrów przyjmuje się 

za 50 metrów. Za wystawienie legitymacji fil­
mowej pobiera- ŝię 100 mk.

Filir.a zawierająca pod ogólnym tytułem 
rozmaite obrazy, jak np. „Tydzień Wojenny", 
„Wrażenia z podróży" i t. p., uważana jest za 
jedną filmę. Przezrocza ’ałarni czarnoksięskich 
nie podlegają opłacie.
Warszawa, d. 29 października 1920 r.

Minister Spraw Wewnętrznych:
w. z. Kuczy/iski.

\
Rozporządzenie ministra skarbu z <!.✓ 

16 listopada 1920 r. w przedmiocie prze­
dłużenia terminu dodatkowego stem­
plowania kart do gry.

Na podstawie art. 22 ustawy z dnia 6 lip­
ca 1920 r. (Dz. Dst. B . P. z 1990 r. P i 101. 
poz. 666) w przedmiocie opłaty stemplowej od 
kart do gry zarządzam:

Par. 1. Termin 30 listopada 1520 r., prze­
widziany w ustępach pierwszym i piątym par. 32 
rozporządzenia wykonawczego z d. 31 paździer­
nika 1920 r. (Dz. Ust. B . P. z 1910 r. ps 104, 
poz. 690) c'ia dodatkowego stemplowania kart 
dc gry, przedłuża się do dnia 20 grudnia 1920 r. 
włącznie. \
♦ Par. 2. Pozporządzenie niniejsze wchodź, 

w życie z dniem ogłoszenia.
Minister 'skarbu: W. Grabski,

Rozporządzenie ministra skarbu z dn. 
19 listopada 1920 r. w przedmiocie 
przyjmowania zawinkulowanych obli­
gacji austrjackich pożyczek wojennych 
pijży wpłatach na 5% wewnętrzną dłu­
goterminową pożyczkę państwową 
z roku 1920.

Na mocy art. 5 ustawy z d. 11 maja 1920 r. 
w przedmiocie przyjmowania obligacji austrjac­
kich pożyczek wojennych pizy wpłatach na 5c/o 
długoterminową wewnętrzną pożyczkę pań­
stwową z roku 1920 zarządza się co nastę-
pujSt x 'x

' Art. 1. Obligacje austrjackich pożyczek 
wojennych, zawinkuiowane ?a c asów b. cesar­
sko-królewskiego rządu austrja;kieso w Wied­
niu, a stanowiące własność instytucji użytecz­
ności publicznej, lub stanowiące fundusze gmin, 
depozyta sądowe, fundusze sieroce i t. p., bę­
dą przyjmowane rz/ wpłatach na 5%  długo­
terminową wewnętrzną pożyczkę państwow*ą

' narówni z niezawlnkulowaTiemi oL igacjami tych­
że pożyczek, posiadającerni przepisane kupony, 
na warunkacn określonych ustawą z a. 11 m?ja 
r. b., oraz - rozporządzeniami z dnia 21 rnaja 
1920 r. (Dz. (Jst. R P. z 1920 r. Ne 47, poz. 
296) i z d. 30 Września 1920 r (Dz. Gst. R. P. 
z 1920 r.'Na 95 poz. 631).

Art. 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z an.en ogłoszenia

Minister skarbu:
TT- Grabskt.

Rozporządzenie ministra spiawiedlf- 
woś i z dnia 8 listopada 1920 r. w przed­
miocie utworzenia na Pradze kanceiarji 
notarjalnej przy wydz. hipotecznym 
sądu pokoju w Warszawie. (Monitor 
Polski Na 262 z dn. 8 listopada 1910 r.)

Na zasaazie art. 4 ustawy notarjalnej z t o k u  
1866, po porozumieniu się z ministrami spraw 

« wewnętrznych i skarbu, postanawiam: utworzyć 
na Pradze kancelarią notarjainą przy'wydziale 
hipotecznym sądu pokoi u w Warszawie.

Minister Sprawiedliwości*
(—) St Kowodworski.

Rozporządzenie ministra sprawiedli­
wości w porozumieniu z ministrem 
skarbu w przedmiocie utworzenia oKrę- 
gowych dyrekcji więziennych we Lwo­
wie i Krakowie.

Art. 1. Na zasadzie art. 8 dekretu, z dnia 
7 lutego 1919. Dz. P. P. Nr. 14, poz. 173, za­
rządzam utwoizenie okręgowych dyrekcji wię­
ziennych we Lwowa i Kranówie.

Art. 2. Dyrekcja więzienna we Lwowie wy­
konywać bidzie nadzór nad więzieniami /zakła­
dami, domami wieziennemi, tuazież aresztami 
sądów powiatowych w siedzibie sąuów okręgo­
wych) w okręgu sądu apelacyjnego Lwowskiego, 
a dyrekcja więzienna w Krakowie — nad takie- 
miż więzieniami w okręgu sąuu apelacyjnego 
Krakowskiego. "

Art 3. Co do składu dyrekcji i obowiązków 
służbow/cn ' personelu dyrekcyjnogo ocowią- 
zują przepisy aekre.u z dnia 7 lutego 1919 r. 
Dz. P. P. Nr. 14, poz. 173.

Art. 4. RozDorządzenie niniejsze wenodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.
Warszawa, dnia 11 listopada 1920 r.

Minister Sprawiedliwości:
St. Ko wfiŁwo-rsk,.

(Dz. Ust, R7 P. Ms "i07, poz. 705).
Pismo okólne Na 27-CI-20 w przed 

miocie uznani? Stowarzyszenia Kupców 
Polskich w Warszawie jako jednego 
z organów reprezentujących kupiectwo.

Do panów prezesów sądów okręgo­
wych w okręga.h sądów apelacyjnych 
w  Warszawie i Lublinie.
Podaje się do wiadomości wydziałów i sę­

dziów, zawiadujących sprawami rejestru handlo­
wego, iż ministerstwo przemysłu i hartdlu uznało 
na zasadzie art. 20 dekretu o rejestrze handlo­
wym, poz. 164-19. Dzv(J., Stowarzyszenie Kup­
ców Polskich w Warszawie, jako jeden z orga­
nów reprezentujących kupiectwo w sprawach 
wymienionych w powołanym art. 20. Srowa- 

\ rzyszenie ma swą główną siedzibę w Warsza­
wie, przy ul. Szkóinej 10.
Warszawa, dn. 11 listopada 1920 r.

Minister- Sprawiedliwości:
• St. P owodworski.*

Tismo okólne Nr. 31-S-20 w sprawie 
urzędników państwowych urlopowa* 
nych. zwolnionych do służby wojskowej.

Zdarzają się wypadki, że szeregowi, urzęd­
nicy państwowi, którzy wstąpili jako ochotnicy 
do wojska, po urlopowaniu lub zwolnianiu 

- z woj;ka nie powracają na zajmowane poprzed­
nio w służbie państwowej stanowiska, mimo to 
jednak otrzymują nadal swoje pobory urzędr.i 
cze dzięki temu, iż właściwe urzedv nic o ich 
urlopowaniu, względnie zwolnieniu, nie wiedzą.

Dla uniknięcia na przyszłość tego rodzaju 
nadużyć mmisteYstwo spiaw wojskowych (Od­
dział 1 sztabu sekcja poborowa i uzupełmeń), 
rozkazem z dnia 16 listopada 1920 r. L. 66315- 
9010-20 — 1, wydanym do dowodztw okręgów 
generalnych, zarządziło,' ażeby powiatowe ko­
mendy uzupełnień zawiadamiały zainteresowany 
urząd państwowy o każdym wypadku zwolnie­
nia. wzglsdt? » urlopowania urzędników państwo-

\



6

wych, którzy wstąpili do wojsk? w charakterze 
ochotników.

Powyższe dotyczy również wypadków, kiedy 
urzędnik zostaje urlopowany na czas diu :szy 
z powodu czasowej niezdatności do służby woj* 
akowej.

Niniejszem ministerstwo sprawiedliwości 
podaje do wiadomości pod'egłycb władz 
i urzędów.
Warszawa, dn. 22 listopada 1920 r.

Minister Sprawiedliwości:
St ft twoaworski.

Rozporządzenie ministra kolei _elaz- 
nych w przedmiocie podwyższenia ta­
ryfy osobowej i bagażowej.♦

Na mocy dekretu z dnia 7 lutego 1919' r.
(Dziennik Praw JM 14, poz. JM ), konstytucyjnie 
zatwierdzonego w dniu 7 kwietnia 1919 r. (Mo- 
tiUor Poitski JM 82) i wporozumieniu w minister­
stwami skarbu oraz przemysłu i handlu zarzą­
dzam ninicjszem co następuje: Js

1. Z dniem 1 grudnia 1920 r, podwyższa 
się o 100% wszystkie dotychczasowe opUty 
według obowiązującej cd d. 1 czerwca 1920 r. 
.Taryfy na przewóz osób, psow. bagażu i prze­
syłek nadzwyczajnych ncrmalnotorowemi pols- 
kiemi kolejami państwowemi i normalnotoro- 
wemi kolejami prywątnemi, zarząazanemi przez 
Państwo" (Pzienmk Ustaw 1020 r. JM 40, p. 212;., 
JM 40, poz. 2u9; JM 47, poz, 298; JM GO, p. 878 
i 879). Prócz tego z d. 1 grudnia 1920 r. za 
przewóz przesyłek nadzwyczajnych pociągam , 
wyznaczonymi do przewozu osób, z wyjątkiem 
przesyłek mleka w pociągach osobowych i mie­
szanych, zaprowadza się opłaty o 100% wyższe 
od odnośnych opłat, przewidzianych dia prze­
syłek bagażowych. Za przewóz zaś przesyłek 
mieka pociągami osobowemi i mieszanymi za­
prowadza sią od 1 grudnia 1920 r. opłaty, prze­
widziane dh przewozu bagażu takiemiż pocią­
gami, przyczem przewóz: powrotny naczyń pus­
tych odbywa się bezpłatnie pod warunkami, 
które określa kolej

2. Wskutek zarządzeń par. 1 wszystkie 
opłaty pbjąte. częścią I i II taryfy podnosi się 
odpowiednio o 100%, zaś rezdzmł V części 
U taryfy otrzymuje brzmienie następujące:

„ROZDZIAŁ V.
Przewóz przesyłek nadzwyczajnych.
1) Opłaty jednostkowe za przewóz przesy­

łek nadzwyczajnych, z wyjątkiem przesyłeic mle­
ka w pociągach osobowych lub mieszanych, 
wynoszą od każdych zaczętych 10 kg. i od ki­
lometra w pociągach:

a i osobowych i mieszanych — 16 fen;
b) pospiesznych — 24 fen; y
c ekspresowych — 36 fen,
2) Opłata jednostkowa za Drzawóz mleka 

pociągami osobowemi lub mieszanemi wynosi 
od każdych zaczętych 10 kg. i od kilometra — 
8 fen. Przewóz powrotny naczyń pustych od­
bywa sie bezpłatnie pod warunkiem które okre­
śla kolej.

3) Opłaty oblicza się strefami po 10 km., 
licząc za pełne strefy.

4) Najniższa należność za przewóz przesył­
ki nadzwyczajnej wynosi:

a) w pociągach osobowych i mieszanych 
za minko 8 mu., zaś za inne artykuły 16 mk. 
od ogólnej wagi przesyłki i za całą odległość;

b) w pociągach pospiesznych lub ekspre­
sowych — równa się opłacie za 100 km., t. j. 
wynosi 24 mk. w pociągach pospiesznycn. 
a 36 mk. w ekspresowych od każdych zaczę­
tych 10 kg.

51 Za ubezpieczenie strat, mogących wy­
niknąć z nieterminowej dostawy, oraz za prze­
chowanie przesyłek nadzwyczajnych pobiega sią 
opłaty w tej samej* tyysoKośd co za bagaż". 

Warszawa, dnia 22 listopada 1920 r. 
Minister kolei żelaznych: w. z. J .  Eberhardt-

Rozporządzenie ministra kolei żelaz­
nych w przedmiocie podwyższenia ta­
ryfy ogólnej na przewóz towarów, 
rwłok i zwierząt, obowiązującej od dn. 
1 czerwca 1520 r.

Na mocy dekretu z dnia 7 lutegc 1919 r. 
(Dziaintk Praw As 14), konstytucyjnie zatwier- 
d zoneg 3 w dniu 7 kwietnia 1919 r. (Monitor 
Polska JM 82) i w porozumieniu z ministerstwa­
mi sK&rbu oraz przemysłu i handlu niniejszem 
zarzadzam co następuje;

1) Z dniem 1 grudnia 1920 r. wszystkie 
opłaty przewozowe, podane w taryfie ogólnej 
na przewóz towarow, zwiok i zwierząt, obowią*

QAZET'<S °OLiCJi PAŃSTWOWEJ
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żującej od dnia 1 czerwca r. b. (Dz. Ust. M  40) 
I podwyższone o 100% na mocy. rozporządze­
nia poz. 268 (Dz. Ust. 1920 r. JM 48). zostają 
podwyższone ponownie o 100% z wyjątkiem 
opiat za'przesyłki wagonowe węgla kamienne­
go (gr. 47) oraz drew i drzewa nie dbaższego 
nad 2,5 m. (gr. 42). W  zależności od tego ule­
gają podwojeniu następujące opłaty:

a) opłaty jednostkowe za wagony i pocią­
gi wojsKowe, podane w „Postanowie­
niach taryfowych" (Część I I  taryfy), m\%- 
nowicie z 4 do 8 mk. za każdą oś i prze­
byty kilometr.

b) opła!y jednostkowe za przesyłki zwie­
rząt domowych i dzikich oraz drobiu 
żywego, wskazane w „Nomenklaturze 
i klasyfikacji towarów" (Część 111 Ta­
ryfy, pupy 22, 23 i '24).

c) opłaty jednostkowe za pizewóz tłucznia, 
żwiru, piasku i kamienia surowego, łu­
panego i kruszonego tio budewy dróg 
bitych i bruków za świadectwami od­
nośnych urzędów (gr. 55 i 56) miano­
wicie z 2 do 4 fen. za 1 km. i 100 kg.

d) opłaty jednostkowe wszystkich szema- 
tów tayfowych, stałe opłaty stacyjne 
oraz opłaty przewozowe, podane w częś­
ci IV-ej „Sżematy taryfowe i tablice 
onł.nt przewozowych" (Dz. Ust. 1920 r. 
M  51 poz. 818).

e) opłaty przewozowe taryfy specjalne] 
Ks 1 na przewóz nafty i jej pochodnych 
(Dz. Ust. 1920 r. M  99 poz 6G3).

2) Oó tegoż terminu przesyłki wagonowe 
węg'a kamiennego i brunatnego, koksu ,i bry­
kietów z gr. 46 oraz drew i drzewa w szcza­
pach i okrąglakach, nie dłuższych nad 2,6 m, 
z gr. 42, przenoszą się do specialrtei klasy A. 
otrzymanej prze/, podniesienie o j (^% dotych­
czasowych oołat kiasy VI. Równocześnie ustęp 
18a „Postanowień taryfowych" (Część 11 Tary­
fy Dz. Ust. 1920 r. As 43 poz. 2Go) zmienia się 
w sposób następujący:

„18a. Przewoźne za przesyłki wenla ka­
miennego i brunatnego, koksu i brykie­
tów, przewożone bocznicami, łączącemi 
kopalnie ze stacją, oblicza się osobno 
za odległość bocznicy wedle stawki jad- 

, nostlcowej specjalnej klasy A".
3) Równocześnie podwyższają się o 50% 

wszystkie pozycje „Wykazj opłat dodatkowych" 
(Cześć I I  Taryfy), z wyjątkiem opłat za zała­
dowani e, wy lakowanie !ud przeładowanie oiaz 
za przechowanie przesyłek (składowe 1 placowe), 
które podwyższają się‘o 100%.

Warszawa,.,dnia 22 listopada 1920 r.
Minister kolei żelaznych:

w. z. J .  Eberhardt.

Rozporządzenie ministra kolei że­
laznych w przedmiocie podwyższenia 
wysoKości odszkodowania za zaginię­
cie, uszkodzenie lub brak wagi bagażu 
oraz przesyłek towarowych.

Na rrocy dekretu^z dr la 7 lutego 1919 r. 
(Dziennik Piaw Ks 14 poz. 152), konstytucyjnie 
zatwierdzonego w dniu 7 Kwietnia 19/9 r. ( Mo­
nitor Polski Ks 82) i w porozumieniu z mini­
sterstwami skarbu oraz pn.einy.stu i handlu ni- 
i-iejrzem zarządzam co następuje

W związku z zarządzonym s dniem 1 grud­
nia 1920 r. podwyższeniem ' taryf osobowych, 
bagażowych i towarowy h (D ienlik Ustaw 
K̂  109 poz. 721 i 722), podwyższa się od tegoi 
dnia przewidziana w art. 35 i 88 „Przepisów 
przewozowych, obowią'ujących na kolejach 
polskich", wysokość odszkodowania za zagi­
nięcie, uszkodzenie lut brak wagr bagażu oraz 
przesvłek towarowych (Dziennik Us*aw 1920 r. 
Ks 16 poz. 82 i 83; Ks 40 poz. 244; Ks 51 
poz. 313), a mianowicie: wskazana w rozporzą­
dzeniach ministra koiei że’ąznych z 12 maja 
i 11 czerwca 1920 r. (Dziennik Ustaw Ks 40 
z 27 maja 1920 r. poz. 244 i K? 51 z 26 czerw­
ca 1920 r. poz. 313), wysokość odszkodowania 
za bagaż (art. 35 P. P.), zmienia si  ̂ z 50 mk. 
na 100 mk. za 1 kg. i jednocześnie poduosi 
się do 50 kg. najwyższą Wysokość wagi ogól­
nej bagażu, zą_ którą płaci się odszkodowanie, 
wysokość zaś odszkodowania za zaginiecie, 
brak albo uszkcazenśe przesyłki towarowej 
(a4. 83 P. P . )  zmienia się z 50 mk. za 10 kg. 
na 10 mk. za 1 kg. , /

Warszawa, dn. 24 listopada 1920 r.
Minister koiei żelaznych:

w z. J .  Eberhardt.

/ Rozporządzenie ministra kolę: 
nych w porozumieniu z  ministra**] 
skarbu i przemysłu i handlu w ,PrzS.3 
miocie podwyższenia od d. 1 grudh1. 

M .20 r. taryfy osobowej w klasie 11**2 
na iinjach Towarzystwa Akcyinefl 
Łódzkich Wąz’-.otorowych EleKtryc* 
nych Kolei Dojazdowych.

Na mocy dekretu z dn. 7 lutego 1919 r<% 
(Dziennik Praw Nr, 14, poz. 152), konsi.yt„-yJ 
nie zatwieidzonego w dn 7 kwietnia 1919 _• 
( 1cn'tor Polski Nr. 82) i w porozumieniu z 
nistrami skarbu i przemysłu i haridtu zarządza1*’ 

' co następuje:
Na iinjach Towarzystwa Akcyinego Łóu2 

' kich Wąskotorowych Elektrycznych Kolei D® 
jazdowych od dnia 1 grudnia 1520 r. tar, {l 
osobowa podwyższa sie: k
i do 1 mk. za osobę i kilometi w klasie U* 

do 1 mk. 50 fe i. za osooę i kilometr w ku ***
Minister kolei żelaznych:

w z. J . Eberhardt,
R O Z PO R Z Ą D Z EN IE

Ministra Poczt i Telegrafów
z dnia 19 listopada 1920 r.
w  przedmiocie dostarczania prze 

kazów pocztowych i rzekowych z pi®" 
niędzmi, tudzież listów wartościowych 
odbiorcom do ć mów.
Ma zasadzie art. 10 ustawy z dnia 27 naja 

1919 r. o państwowej wyłączności poczty, telj 
grafu i telefonu (Oz. Pr. P. P. z 1919 r., Ka 43 
poz, 310) zarządzam, co następuj-*: ^

§ 1. Wprowadza się w urzędrch poczto 
wych, w których stosunki miejscowe na to p ° 
zwolą. doręczanie przekazów pocztowych i cz3 
kow'/cią z pieniędzmi do dwóch tysięcy rnarei* 
polskich, tudzież listów wartościowych z zawar­
tością do dwóch tysięcy mśrely polskich za p° 
mocą dostarczania ich do domu odbioiC) 
w miejscowym okręgu doręczeń urzędów poC* 
towych oraz w służbowych okręgach Iistono 

. szów wiejskich.
§ 2. Uznaniu okręgowych dyekcji poc^ 

i telegrafów pozostawia sią rozszerzanie g ani- 
dostarczanie do domu prze.-c3/ów czekowyc*1 
i lisi ów wartościowych do kwoty dziesięciu t f  
sięcy marek polskich. I  >m

1 § 3. Spis miejscowości, w któ-ycn będz>e 
się odbywało dostarczanie do domu przesyłek 
wskazanych w § 1, oraz termin rozpc czę-'2 
takiego ich doręczania, ustalą i ogłoszą oKffl 
gowe dyrekcje poczt i telegrafów.

Minister Poczt i Telegrafów:
(—)  SLesiowie—

Rozporządzenie ministra aprowizacji 
uchylające rozporządzenie w  prz£% 
miocie ODrotu booem, wyką, rzep3 
kiem ozimym i letnim, łubinem, se» 
delą i ich przetworami. *•

Rozoorządrenie z dnia 28 września 
(Dz. Ust. Rz. P. Ka 95 z r. 1920, poz. 
w przedmiocie oblotu bobem, wyką, rzepaki% 
oz'mym i letnim, łubinem, seradelą i ich pr% 
tworami z dniem 1 grudnia 1920 r. traci 
obowiązującą.

War.-zawa, dnia 19 l.strpeda 1920 r.
/ M.nister aprowhŁcjl

t 1 St. Śliwiński,

KROfmy ORZEROdi
POCHWAŁY. ' ■ |{.

a) R-zkaze.n z dn. 23-XI b r. Prez. 255? 
liła kom. P l ’. na Małopolską pocnw aly w m .leniu s'8.,r 
następującym  wyższym funkcjonarjuszom  PP. u> <>■ ,
pj-gain/Klci.u: ,

iWtul kom. Karolowi Piekarskiemu, tasł ok * _jCf, 
danta, nadkom. Feliksowi TUponi, naer. urzędu *le fgiflt} 
nadkom. Janom' Krupie, komendantowi kom. -f
kom. Józefowi Fedorcowi, nam. wyd; go,spad et 
kom. Karolowi Ciomborowi. referentowi adm 
giczną i wydatną pracę, po iw ięconą zorgsrizo 
poiicji państwowej, um iejętne kierownictwo słuzoą^t*’
; a nadzwyczaj sum ienne pełnienie obowiązKów. ^  
nadkom. Władysławowi Gdlitlemkimnu, pow- 
w Drohobyczu, nadkom. Janotrt Zaureewskiemu, P °[ ' ytrf 
w Jarosławiu, podkont. Szymonowi Buyajewski /»** prf 
kom. w' Przeworsku. Za sum ienną I wydatn i ftr a nUde , 
porządkowaniu stosunków w pow iecie pod wzg yi 
bezpieczeństwa i ładu, oraz wzorowe prowadzeń 
w ierzonych Im komend. ’ .,ia o* '

bt Rozitazem z dn. Ź4-Xi b. r. Na 147 udfl® , 
kom. PP. okrąg warszawski pochw ały et post. _ ‘ f 
nowi Edlewskiemu i post. Antoniemu Łucza.cowt, o 
z P. K. P. P. we Włocławku, za gorliwe ) P 0 
służbę, dzięki czemu ujęto sprawcę zabójstwo. ,fi f  
c-^^nie zaś wyznaczyła obu wym ienionym  naijr 
300 M k. każdemu.
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jtf c) Z powodu przeniesienia nadkomisarza P.K.P.P. 
K  Ąą/urit, Marcina Stanisławskiego do okręgu pomor- 
»t S 0’ n? w‘asn9 prośbę, l;om. okr. P.P. to Łodzi, oce- 
j ®jqc jego gorliwą i owocną pracę, w okresie organi- 

cyjnym policji państwowej wyraziła mu, rozkazem 
dn. 25-X l b. r. X ° 52 całkow ite uznanie, życząc po- 
°dzenia w aal zej, pożytecznej dla kraju służbie.
, d) Rozkazem z dn. ?-XII b. r. Ma 1430 udzieliła 
** tom. PP. st. m. Warszawy pochwały poster. Józefo- 

I Sitkom, ’z 22 komis. PP. si. m. WarAzan-y. za pościg 
Ujęcie aawno poszukiwanego przestępcy.

. e) Rozkazem z dn. 7-111 b. r. Ma 9 udzieliła okr. 
pfm. pp, w Przemyślu pochwały post. Franciszkowi Dn- 
)uri 0 raz poster. Janowi Ilawryszce, z post. te Pralko- 

dńcach z P.K.P.P. w Przemyślu, za ujęcie niebezpiecz­
n o  zbrodnia za i dołożenie nadzwyczajnych starań. 

. f) Rozkazem z dn. 3-IV 920 r. udzieliła okr. kom. 
f  A  te Przemyślu pochwały poster. Michałowi M „ łuszczą- 

i poster. Józefowi K lisowskiemu, z post. w Sydzafy- 
pou Mościska, za gorliwość w i-yKryciu sprawców 

ye&zieży koni popełnionej w dn. 11-11 b. r. na szkodę 
^ ń k a  Kulweczki i M ichała Czeryby o iaz przyznała im 
^g rodę  po 200 mk. każdemu.
» g) Rozkazem  z dn. 26-V 1 920 r. udzieliła okr. kom. 

to Przemyślu pochwały st. post. Michałowi Skrobie, 
P.K.P.P. w Turce, za wyśledzenie i przyaresztowanie 

Niebezpiecznych sprawców zbrodni, kradzieży 1 rabunku, 
wdzież za wyśledzenie skradzionego i zrabcwanego 
hienia, przy dołożeniu nadzwyczajnej gorliwości 

Wytrwałości, st. post. Karolowi Wiewiórsk emu i poster. 
4» dr z ej o w i Cholewie, z P.K.P.P. t o Mościskach za w yśle­
dzenie i ujęcie większych ilośd  sprawców różnych 
*ńaczniejsz/cn kradzieży, przy dołożeniu nadzwyczaj- 
1,6J gorliwości * pilności. Tytu łem  rem uneracji w yp is­
a n o  st. po t. Wiew>órskiemu kwotę 300'mk., Cho.ewie 

2C0 mk.
. n) Rozkazem z dn. 17-VII b. r. N ° 34 udzieliła 

Jw . kom. P P  w Przemyślu pochwały post. Wab niemu 
-zaji i post. Józefowi ihoicaiicom. z P.K,P.P. w Sanoku 

to, że ofiarowanych im przez P io iraM aliow a 300 mk. 
pOlskich i d00 koro.i, w celu uzyrkania wypuszczenia 
80 na wolność nie przyjęli, wzglę nie kwotę tę oo 
tjowrncie ze służby na  posterunku w iaz z odnośnem 
doniesieniem złożyli. j
> ij Rozkazem z dn. 23-X b. r. Ma 49 udzieliło okr. 
°wi. P P  w Przemyślu, pochv a iy  st. post. Pawiowi Bałę- 

’ J«, z P .K P .P . w Łańcucie za sprytne i z narażeniem  
9fci, dokonane aresztowanie niebezpiecznego bandyty 
Stanisława Fe im ana i ujęcie Tał-zerzy dokum entów 
wOjsKOwych. ty tu łem  rem uneracji udzielono wyż. wy­
mienionemu 5o0 mk. jako nagrodę.
, j) Rozkazem z dn. 11-liI b. r, Ns : 13 udzie'iły okr. 
°m. PP. we Lwowie pochwały poster. C wiertni, z P.K.P.P. 

j® Stanisławowie za to, że ocTai esztowanego przez sie- 
?fe Adolfa Silberszteina kwory 4C0 mk. nie pńzyjąl, ce- 
' m wypuszczenia go na wolność lecz ziobił nań do­
pas ien ie  o usilowane przekupstwo. f

k) Rozkazem z dn. 1-X1Î  920 r. Ns 1423 udzieliła 
kom. poi państw, st. m. Warszawy pocbwaly poster, 

tf‘- przód.-Józefowi Wasilewskiemu, przydzielonemu Jo Ojp* 
mUarjatu rządu, 'za gorliwe i sum ienne wypełnianie 
^Wych obowiązków służbowych w tymże kom isarjacie. 
, 1) Rozkazem z dn. 20-IX b. r. L. 2481 udzieliła
f°»». pól. państw, na Małopolskę pochwały za sum ienne 
1 3orl we oraz skuteczne wvl ony wc: nie obowiązków 
kodkomisarzonfi poi. pańśtio. Kwclkowi Janowi, powhitowe- 

komendantowi policji pańitieowej w Borszczewie, zato 
■ będąc ewakuowanym  w buczaczu pP.nn tam obo- 

"'lązki służbowe nader gorliwe i z petnem pośw ięce­
niem, dalej ze w dniu 24-ym Iipca 1920 r. zatrzymał 
r narażeniem życia przy pom ocy kilku swoich funkcjo­
nariuszy, cały tabor uk r“ *ńskiej dywizji i odebrał ukra- 
ySk irr oficerom  i źoinieizom  zrabowane u okolicznej 
“ dności bydło T konie,

Star»'.'/m przodownikom policji państw, ponnaln bu- 
~*Qckiego: Rudolfowi H iitleri.ji i Janowi Starhnfczkowi- 

SKuteczne i pełne pośw ięcenia ściganie bandytów 
JPeżących  do armji ukra ińsk ie j a dopuszczających 
‘ ‘S licznych grabieży na ludności cywilnej,

Wszystkim funkcjonarjuszom pow. kom. policji 
Buczą,czu, za okazane w cza?:e wypadków wo­

d n y c h  w r 1920 gorliwość i energ i w wykonywaniu 
bżby bezpieczeństwa.

. ł) Rozkazem z dn. 30-ilI b. r. udzieliła okr. kom. 
j?1 państw, we Lwowie pochw ały poster. Bronisławowi 
J**dzit z poster. BrzitehoiiYoe. z y/om. kom. poi. .państw. 
ji® Lieoicie. za przyaresztowanie m ordercy Ja n a  Sochy 
JP-tpego z areszł ów sąd.owych we Lw ow ie oraz za 
llr,ość w wykonywaniu służby.

U N IEW A Ż N IO N E  LEG IT YM A C JE .
w p ost. M ieczysława L iltm anna z 24 komis. P. P. st. 
^  W arszawy lir . 1261.
u Post, lózefa B iałożyńsk iego , z okr. kom. P. P. 

r- X ll (Pom orze), 
f. Post. ignacego Płatka , z P. R. P. P. w W ierzbniku, 
r- 4061.

Post. W alentego Łabędzia, z R. K. P. P. w Młecho- 
Nr. 5481.V b Post. Szczepana Grabowskiego, z P. K. P  P.

°9dz in ie  N r 1634.
►r Post. Mateusza Boniew icza, z p K. P . P , we Wło- 

Nr. 82.
Rost Józe fa  Jasińskiego, z O. K. P. P. w Warsza- 

Ns 53.
Po st. Franciszka Sroki, z P .K .P .P . w Stryju. Mii 3330. 
P 's t .  oóze.a Burka, z P. K. P. P. w Łańcucie, Mi- 604. 

hrvu ^ost. Franciszka Tomczyczyna, z O. K. P. P. w Dro- 
^Jrczu. Ka 1051.

t>_ b Wyw. Tomasza Karpackiego, z urzęd. śledcz. O. K.
• W Przemyślu, Ms 2120.
Sierz. Stanisław Hajnrycha, z M. S. Wojsk. Oddz. 
No 39243/11 aef 

tfe . ^ost. Ignacego P ła tk a ,*  R. K. P. P. w Wiezbniku, 
4031,

^  , JP o s t  Stanisławo Bęcia, z K. P. P. Lwów, miasto, 
‘42

kiu St. post. Józefa  Nicponia, z P. K. P. P. lw ó w ,
• 6!ito, Ks 1253.
A Kazim ierza Kusiela, z P . K. P. P. w Gródku,

By Post. Teodora Sudnika, z 4 kom. st. m. Warsza- 
’ ^  3523, V

V .

Ppor. Jozefa  Sojki, z Ekspozytury II Oddz. Nacz.
D. w Orudziędzu Ns 10 z podpisem Szefa Ekspozytury 
kęp. błaganowsktego.

Post. M ictiała Latawca, z P. K. P. P. w Stryju, 
Ns 3324. (

Post. Frańciszka Bożeka, z K. P. P. Lwów, miasto, 
Ns 1535. 1

Post. Jozefa  Jędrucha, z K. P. P. Lwów, miasto, 
M5 1553.

St. post. M ichała Bublińskiegó, z K. P. P. Lwów, 
miasto, Ns 1423.

■ Post. Ja n a  Kubackiego, z KI P. P. Lwów, miasto, 
Ns 1653. i

Post. Stan isława Podkornego, z P. K. P. P. w S ta ­
nisławowie, Ns 1306. /

St. przód. Karola Szatkowskiego z post. Kakolniki, 
z P. K. P. P. w Rohatynie.

U R LO PO W A N I OCHOTNICY
Rada M inistrów  w dn. 29 listopada r. b. obrado 

wała nad sprawami, związantm ł z demobilizacją armji, 
przyczem, między irnen i, stwierdzono, iż nie zawsze 
jest przez pracodawców wykonywane, Rozporządzenie 
Rady Obrony Państwa z dn. 11 sierpnia 1920 r. w przed­
m iocie zobowiązań pracodawców wobec robotników 
i pracowników, pełniących służbę czynną oc,lotniczą 
w wojsku Dolskiem, oraz ich rodzin jDz. U, R. P. 
Ns 81, poz. 539). Wobec zachodzących faktów, ze po­
wracający z wojska ochotnicy nie są przez pracodaw­
ców przyjmowani do p iacy. M inisterstwo przypomina, 
że ochotnicy, zgodrfe z art. 1 pov-yższej Us.awy, „po 
ukończeniu służby ochotniczej w wojsku m ają prawo 
powrotu do poprzedniej", przez co rozum ;e się, że 
umowa najmu pi zez fal.i wstąpienia robotnika iub 
pracownika do wojska nió zostai? rozwiązana. W inni 
nieprzestrzegania powyższego przepisu będą pociągani 
do odpowiedzialności, zgodnie z art. 10, i uieguą karze 
od 1000 —  100.000 mk. lub też w razie niemożności 
ściągnięcie grzywny —  kaize aresztu do 6-ciu m iesięcy. 
Gapowiednie zarządzenia w związku z wykonywaniem  
powyższej U stan y  w swoim czasie zostalv wyęane 
inspektorom  Pracy. W  myśl tych zarządzeń Inspekcja 
Pracy czuwa nad w ykonyw ariem  pom ienionej Ustawy, 
przyjmuje wszelkie zażalenia co do n iewykonania po ­
stanow ień poszczególnych artykułów , oraz in ierw enju je 
przy zażaleniach, zgłaszanych do niej przez zdemobi- 
Mzowanych robotników dążąc do pom yślnego załatw ia­
nia spraw, 7qodnie z Ustawą, lub też w razie niem oż­
ności załatw iania sporów w drodze polubownej, skie 
rowuje sprawę na drogę sądową.

M inisterstwo P racy  i Opieki Społecznej niniejszem  - 
przypom ina o zobowiązaniach, ciążących na pracodaw­
cach z m ocy powyższej Usiąwy, o ra : zwraca uwagę, 
że wszelkie zażaienia, o ileby przepisy Ustaw y nie 
by ły  wykonywane, neleży k ierować do ispektorów 
pracy. („Monitor polski“ Jii 174 z dn. 2 -X Ii b. r.),

K A U C JE  M A Ł Ż E Ń S K IE  O F IC E R Ó W  B. M RM j I 
A U S T R JA C K IE J .

B y li oficerow ie i urzędnicy wojskowi b. armji 
austro-węgierskiei, którzy nie otrzym ali dotychczas 
zwrotu kaucji mołżeńskicn, m ają najpóźniej do dnia 
1-go stycznia 1921 r. wnieść do sekcji wojenno-iikwi- 
cacyjne j dep. V II m inisterstwa spraw wojskowych po­
dania w celu uzyskania zwoinier wspom n.anycn kaucji. 
Do podań m ają być dołączone.: 1) ośw iadczenie żony 
petenta i w łaściciela kaucji (maże byc nim żona cd - ’ 
cera, względnie urzędnika wojskowego lub osoba 
trzecia), że zgadzają się na zwolnienie kaucji, 2) odpis 
kwitu kaucyjnego, jak i posiada oficer, dla którego 
fa u c ję  złożono. Legalizacja  podpisu na pierwszym 
dokum enc'e nie j e s t  wymagana. („Monitor polski'• 
M  27J z dn, 4-X II b. r.

FOU6TK1 M IE JS K IE .
M agistrat postknowił wystąoić do r sdy m iejskiej 

o zatwierdzenie stafutu o podatku jednorazowy-r^ od 
spożycia w restauracjach i kaw iarniach z trunH ami, 
oraz w handlacn v.in z pokojam i 'goscinnem i, przed­
siębiorstwach, k lubach i stov/arzyszeniach urządzają­
cych zabawę w noc Sy!v.-estrov'ską, poczynając od 
g 9 wiecz. do 8 r. w wy oKości 50 proc., doliczanych 
do należności od konsum entów.

M agistrat postanow ił obniżyć o 10 proc. podatek 
m iejski od poszczególnych operetek kom pozytorów 
poisk ich  wyższej wartości artystycznej. („Monitor pnl- 
sk‘u Kii 275 z dn. 3-X II b. r.)

SP R A W  E  A PT EK .
O kóln ik iem  z dn. 27-XI b. r. rozesłanym  do 

wszystkich wojewódzkich i  okręgowych urzędów zdro­
wia zarządził m inister zdrowia, w uzupe*nieniu swego 
okólnika z dn. 22-X 920 r. Ns 3457112358. aby apteki 
czynne były bez przerwy w ciągu catego dnia ioco-. 
czego. W  m ieście st. W arszaw ie zostały wprdwadzone 
w aptekach dyżury od godz. 7 do 9-ej wieczorem tak, 
by wszystkie apteki by ły  dostępne ludności przynaj­
mniej od 9 r. dc 9-ej w ieczorem. Pozatem  ma dyżuro­
wać w godzinach nocnych t. j. od 9-ej w ieczór do
9-ej rano  dostateczna Mość aptek, któreby zabezpie­
czały szybkie udzielanie pom ocy w nagłycn wypadkach. 
Nad naieżytem  wykonaniem  tego zarz,-rdzenia maią 
obowiązek czuwa _ wspom niane u-zędy zdrowia. („Mo­
nitor polski“ 271 z dn, 20-Xl b. r.

D Z IEC I M ARTW O  U R O D Z O N E . ^
W  związku z art. 9 Rozporządzenia Rady M in istrów  

z an. 18.X 1920 r„ w spraw ie o rgan izacji'sta tystyk i ru ­
chu naturalnego iudnęśg, zamieszczonego v  De. Ust. 
Ma 108, p. 710, poleciła kom. okr. P  P. st. m. W arsza­
wy wszystkim pp komisarzom, jako  urzędnikom stanu 
cyw ilnego wyznań niechrześcijańskich, aby dzieci m ar­
two urodzone zapisywano do księgi urodzeń, z adno­
tacją, że są urodzone martwo, a nie jak dotychczas, 
ty lko do księgi zgonów, opecjalnego aktu zejścia spo­
rządzać się nie będzie. (Rozkaz okr. kem. p. p. st. m. 
Warszawy, z dn. 2.X I I  b r., X I 1429).

W Y W IA D Y  W  SP R R W A C H  PR SZ PO R “ ÓW.
R ż tb y  przyjść Jaknajw yaatm cj publiczności z po­

mocą w kw esjach  paszportowych, po lecił kom endant 
P. P. st. n . W arszawy wszystkim  "podległym sobie ko- 
m isarjatom , aby w-yw iady w sprawach paszportowych 
by iy  załatwione możliwie najprędzej, ze względu,"że

przetrzymywanie takich spraw w kom łsarjatach. narażń
strony na odKlaaanie wyjazdów na czas n ieokreślony 
i wynikające stąd itraiy. (Rozkaz okr. kom, p. p. st. w . 

ansawy, z d 2.KIM, X i 1429).
1 L O D O W N IE .

V'cLe.c zbliżania się pory składania łodu do łodo 
m. poleciła okr. kom. P. P. st. m W arszawy, pow ia­

dom ić w łaścicieli tychże lodowni, iż w m yśl obowiązu­
jących  przepisów san tarnych, winni oni złożyć do 
Cu.Rośnych kom isarjatów  oświadczenie, na n iesiąc 
p zed składaniem  lodu. Przedsięb iorcy ci, w inni również 
zawczasu zaopatrzyć się w odnośne świaoectwa Urzędu 
Zdr<nvia na wyrąb lodu. Poszczególne kom isarjaty P .P . 
bęc? sp/awd/afy rzeczone pozwolenia, względnie jodo- 
\v!qzyv.'aty do icń uzyskania, oraz skłaaałw raporty o lu­
stracji do biura kom. P . P .  (Ref. R. S )  st. m. W arsza­
wy, najpóźniej d( 5.1 1921 r. (Rozkaz kont. p p, st. m. 
Warszawy, Xs 1430, z d. 3 .X IT u. r.)

PR Z FW Ó Z  SK Ó R .
M inisterstwo roln ictwa i dóbr państwowych wy­

jaśnia, że skóry, stanow iące w łasność „Sptół.Ki AKcyjnej 
Skupu i Sprzedaży Skór Surowych i Uarbhików*, mogą 
być przewożone wagonami przy zachowaniu następu­
jących  warunków.

Sk ó ry  w inny być odkażane gezami forrnalinowem i 
I nasclone w s.tiadsch pod nadzorem  właściwego teka 
rza weterynaryjnego powiatowego, lub deleacwanego. 
który winien wydać agentowi Spółk i fikcyjnej Skupi '
1 Sprzedaży Sk ó r S u rowych i Garbników stosowne świt. 
dectwo pochodzenia, oraz zezwolenia na przewóz.

Przewóz może być usituteczniony tylko w zapie­
czętowanych i uprzednio odkażonych wagonach, przy­
czem po wyładowaniu transportu na stacj. odbiorczej, 
wagon w inien byc pow tórn ie odkażony.

Opatrzone Lakimi zezwoleniami, transporty sk*5., 
należących do Spótki fikcyjnej Skupu 1 .Sprzedaży Skó r 
Surowych i Garbnikć v, będą przepuszczane takżi na 
lewy brzeg W isły. (Rozkat okr. nom. p. p. st. W . War 
stawy, X I 1432, z d 5 .X II 1920 r.).
U R L O P  K O M EN D fiN T fi P.P. O K R . B IA Ł O S T O C K IE G O .

Kom enda główna po lic ji państwowei udzieliła, ko­
mendantowi okręgu ks. Radziw iłłow i Franciszkowi,
2 m iesięcznego urlopu.

W m yś1 rozkazu kom endy głównej P. P. Ns 9815 
I-c z dn-. 18-XI 1920 r Inspektor W róblewski Bo lesław  
z dn. 2C,-X'. r. b. ob ią i czasowo urzędowanie jako  ko 
mendant okręgu. Rozkaz okr. kom. poi. pailslw. ic Bia­
łymstoku z dn. 2Q-X1 b. r. Xż 50.)

O D E B R A N IE  D EB ITU  PO CZTO W EG O
odebrano debit

, 3) „Kanad ljsk ij 
Wszystki pisma 
wychodią* zagra-

W skutek s-antypolskiej po lityki 
pocztowy następującym  pismom:

1) „P rap o r", 2) „N a pereiom ie" 
ukroiniec", oraz 4) „Ukra ińsk ij Hotos". 
powyższe, redagowana po ukraińsku, 
nicą. Da.ej: 5) „D eutscher V o lksra t“ i 6)’ „D ie  Eriicke" 
Pierwsze z nich przygotowuje opinję pod powstanie 
ludności cywilnej na terenach polskiego Pom orza, dru­
gie z łś  (tygodnik) uprawia po litykę gdańską partji ha- 
katystycznej Obydwa pisma są opłacane i kierowane
2 Berlinz, 7) „Ranna Zorja", 8) „Ukra ina", 9> „C sa ",
105 .Goios truzennika" —  wychodzące w Chicago.

. l l )  „UkrE ińrka Gazeta", 12) ^Siczov/i W isty ", 13) „Am e­
ryk -ńskija iz v ie s tja “ 14) „Rozbitnyk" —  wychodzące 
w Nowym  Yorku. 15) i,Labow" —  wychodzące w May- 
field, ,16) „Na-odrie siowo' — wychodzące w Pittsburgh, 
17) „Narodm  w o la "— wychodzące w Skrauton, 18) „P ra ­
wie —  wychodzące w Olemphand, i9) „Prikarpackaja 

- Ruś" -wychodząca w Jo n k e rs  20) „U k ia iń sk i iobitnv- 
czi w isty", 21) „Rusk ij rsarod" i 22) „Kanadyisk i Far- 
nar“— wychodzące *  W innipeg. (Rozkaz okr. kom. F  P, 
w Przemyślu, z dn. 9,X I b r. 50).

Na mocy § 7a ust. z d. 5 V , 1369, Na bS Dz. Praw
tau s tr ,) ,  zakazane jest rozszerzan*e na mŁlopolsklm  
teren ie adm inistracyjnym  następującycn czasopism, 
wskuten ich kom unistycznego kierunku: 1) „D er rotę 
Sok iat". wychodzące w. W iedniu. 2) „G łos ODotniczy", 
wychodzący w MorawsttieJ Ostrawie. 3) „Ceutsch  UKra- 
m ische Zeitung", wychodzący w Berlin ie . 41 „In te rna ­
tiona.a Jung end ", wychodząca w Berlinie, (uozkaz okr. 
kom p.p. w PrzemysiU, z d. 23.X I  b. r., 64).

A R ESZ T O W A N IE  O SÓ B  P O D E JR Z A N Y C H  
O  PR Z EST ĘPST W A  PO LITYC ZN E.

Na podstaw ie uchwały Rady M in istrów  z d. l.DC 
1920, ukonstytuowała się przy Nam iestnictw ie we Lw o­
wie kom isja, złożona z przedstawicieli min. spr. wewn. 
wojskowych i sprawiedliwości i zarządziła, że areszto­
wane osoby z powodu przestępstwa politycznego, m o­
gą dokonać organa władz bezpieczeństwa, na w łasną 
odpowiedzialność, tylno wyjątkowo, na wypadek cięż­
kiego wykroc :enia i rzasadnionej obawy ucieczki obwi­
nionego V/ innych wypadkach przed dokonaniem 
aresztowania, mają się cdfheść do właściwego kiero­
wnika Starostw a c zarządzenie. (Rozkaz okr. kom. p. p. 
w Przemyślu, X I 55, z d. 2o.XI b. r.).~ t

Z D E M O B IL IZ O W A N I Ż O Ł N IE R Z E  W  SLC ŻB1 E  
P O L IC Y JN E J .  .

Cełem  uzupełnienia braków w składzie osobo vym 
policji zwłaszcza w M ałopo isce, ogłosiło  m inisterstwo 
spraw wewnętrznych, że ,„.ctowe jest przyjm ować do 
policji państwowej tych  zcem obhizowanych żołnie-zy, 
którzy są w w ieku od 23 do 45 lat życia, piśm iennych 
i odznaczających się s iiną  budową ciała, oraz o upo- 
wieduim  wzrostem. ;

Zg łaszający ; ę poddani będą zbadaniu przez ko­
m isje kwalifikacyjne, urzędujące w siedzibach okręgo­
wych komend pc!. państw,

a jn irsre  uposażen ie niższego funkcjonarjusza 
po lic ji pańs vowej w y ro s i cd 700 do 900 mk mie­
sięcznie, prócz dodaiku ca wysługę lat l dodatku 
drożyźnianegc do p łacy  zasadniczej," zależnego oo 
stosunków rodz im ych  i m iejscowości, w której 
po lic jant pełni slużbe stałą. Dodatek droźyźniany 
wynosi m e c r ie  od 1680 do 2809 mk. m iesięcznie <*' 
bezżennych funkcj‘onarjuszów najniższego stoprz 
służbowego,



PO LITYKA .
— o—

Syzyfowe (Ali soSuji Forocy.
W rocznikach historji fakt jeden zanotowany 

być winien wielką literą: jak stwierdza depesza 
iskrowa z Moskwy z niemałym tryumfem, po 
raz pierwszy cd ŝześciu lat wojny, Rosja prze­
stała ogłaszać komunikaty wojenne. Wszyscy 
wrogowie rewoiucji, wszystkie ochotnicze armje 
kontrrewolucji zostały pobite, jedyne zaś pań­
stwo, z którem bolsz-ewicy wiedli bój zawzięty, 
Polska—dzięki swym poważnym suKcesom mi­
litarnym, kończy w Rydze zarys traktatu poko- 

i jowego, przeto cała Rosja po latach krwawej ma­
sakry, poczyna wreszcie zażywać pokoju.

Ma to dia całokształtu polityki europejskiej 
znaczenie niesłychanie doniosłe. Cisza i,zanik 
szczeku oręża na Wscnodzie Europy, działa po­
tężną sugestją na ekonomiczne plany odbudo­
wy zmączonej i zrujnowanej Europy.

Nikt już nie marzy o drucie kolczastym, 
o kordonie san.tąrnym przed zarazą bolszewi- 
zmu. Rewolucja rosyjska, jak wielki akt rewo­
lucji francuskiej, ostała sie militarnie wobec 
naporu sił antirewolucyjnych, a obecnie przej­
dzie prawdopodobnie do wykonania swego po­
kojowego programu.

I oto wszyscy w Europie nagle chcieliby 
wspnr.lałjmyślnie pomódz Rosji w jej procesie 
odbudowy. Zaczynają sie olbrzymie wyścigi 
ekonomiczne, Amerykańscy miljonerzy z Van- 
derbildem na czele już zawierają miljardowe 
tranzakcje z Sowietami, rząd angielski przy­
spiesza traktat handlowy z Rosją i wygotowuje 
akt uznania rządu Rosji sowieckiej de facto, 
Włochy odaawna już rozpoczęły wymianę to­
warów z Rosją, Niemcy wprawdzie skrępowane 
kurytarzami, dzielącemi je od Rosji, przecież 
drogą krężną zasilają Rosje w materjał te­
chniczny i fabryczny.

Jedna Francja jest jeszcze na rozdrożu 
miedzy Dowolnem uznaniem rządu sowieckiego, 
a daiszem popieraniem armji Wrangla, która 
prreunaciona na Galipolis ma tam stanowić 
ewentualne kadry przyszłej narodowej armji ro­
syjskiej.

Aie tendencje całej Europy zmierzają wy­
bitnie do ostatecznego zlikwidowania wojny na 
Wschodzie.

Dochodzi do tego, że premier wtoski Gio- 
iitti w wywiadzie udzielonym korespondentowi 
„Le petit Journal" staje na bardzc już skrajnie 
lewicowem stanowisku, gdy wygłasza zdanie. 
Są „zagranicą pewne umysły są zanadto zwią­
zane tradycjami przeszłości, gdy tymczasem 
świat u!ega metamorfozie, i czyż kto potrafi 
wstrzymać tą ęwoluc.ę?- Kontrola, jakiej żądają 
robotnicy nie jest złą rzec zą. Chcą oni wiedzieć 
dlaczego pewni przemysłowcy zarabiają niesły­
chane bogactwa, (łważam to za zupełnie rzecz 
naturalną.

„Perspektywa żbś— kończyłGiolitti, że ro­
b o tn y  obejmując kontrolą, obejmą w konsek­
wencji kierownictwo przedsiębiorstw, wcale 
mnie nie przeraża. Nie sprzeciwia sie to wcale 
interesom narodowym. Produkcja sie wówczas 

ł nie zmmejszy, a pow:ekszy“.
Z chwilą gdy szef rządu jednego z pięciu 

iwielkich mocbrstw Europy stoi na tak daleko 
Dcsuniętem stanowisku ewolucjor.izmu w kwest- 
jach polityczno - społecznych, czyż Europa nie 
żyje już w znaku wielkich reform wywołanych 
rewoiucją w Rosji, przytem chodzi tylko o to, 
by „transformacja, czy metamorfoza odbyła sie 
bez gwałtu i bez katastrofy anarchii".

** *
• Gdy na kresach i przedmurzach Europy 

zachodniej zanosi sie na ostateczne ure­
gulowanie kwestji spornych i pekój ryski ma 
być niespodzianie potężnym sojusznikiem trak­
tatu wersalskiego w dziele uspokojenia Europy, 
ten duch pacyfizmu poczyna brać górą nawet 
na :erenie wschodu Azjatyckiego. Anglja i Fran- 
cia, zwłaszcza Francja byłyby skłonne dążyć 
ao porozumienia z nacjonalistyczną Turcją rządu 
Mustafy Kemala, rezydującego w Angorze. Ofic­
jalna p-asa paryska z całym naciskiem pod­
kreśla fakt, że wobec powrotu króla Konsran- 
iyna na tren.grecki, koalianci mają rozwiązane 
rące, wobec czego należy dojść dc porozumie­
nia z Turkami, choćby za cenę ewakuacji Smyr­
ny i Cylicji na rzecz Turcji.

A więc przedarcie kart traktatu w Sevres. 
Wobec braku zaufania do wojsk antykcalicyinie 
usposobionego władcy Hellady, Francja jest 
zdania, i 2 niema mowy o dalszej akcji zbrojnej

8 ._________________ ,  Gazeta po licji pa ń stw o w ej.

w Małej Azii i trzeba możliwie rychło dążyć 
do zlikwidowania okupacji na terenacn ture­
ckich, by za tę cenę znów wciągnąć Turcję do 
pizedwojennych sojuszy europejskich.

Ta zmiana frontu wobec Turcji, ratująca 
znów „chorego człowieka" Europy od ostatecz­
nej likwidacji władztwa nad złotym Rogiem 
i resztek otomańskiej fortuny w Tracji. związa­
na jest 'właśnie z owym kursem polityki greckiej.

Wvgnanie, bo z kra;u  ̂Ven:zelosa i tryum­
falny powrót do HePady, króla greckiego Kon­
stantyna, i przez swą żonę, siostrę Wilhelma 11, 
powodowanego stale, do polityki antyko-licyj- 
nei, wprowadza znów- na Bałkany. wpływy nie­
mieckie, które będą dążyły do odbudowy oaw- 
nego porozumienia grecko-bułgarsko-tureckiego 
pod egidą Niemiec.

Temu przeciwdziałać chce oarazu Francja 
i dlatego skłania się do polityki ustępstw wo­
bec Turcji i 3ułgarji. 1

Czarna bowiem ręka berlińskich infrygan 
tow, wyzyskując atut powrotu Konstantyna, na 
władcę Grecji, będzie się starała szerzyć intrygi 
i burzvć znow kipiący war w kotle bałkańskim; 
A temu zwycięskie państw? koalicji chcą przesz- 
kodzić za wszelką cenę.

Dr. Adam Brzeg.

~SEJ M .
Święto Matki Boskiej sprawiło, że sejm 

w okresie od 3-go grudnia do 9-go grudnia 
włączn e odbył tylko dwa posiedzenia: jedno 
z nich w dńiu 3-im grudnia, drug:e w dniu 9-yn 
grudnia. Każde z nich odbywało się w godzi­
nach popołudniowych i trwało przeszło cztery 
gociziny. / (

193 posiedzenie w dniu 3-im grudnia.
Poseł Anusz postawił wniosek, by wyasyg­

nowano kredyt 15 miljonów marek na wydanie 
dzieł Mickiewicza i popularne dzieło o Poisce. 
Ten wniosek wywołał dyskusję, podczas której 
poseł ksiądz Lutosławski żądał odesłania tej 
sprawy do komisji, co się też wbrew sprzeci­
wowi posła Anusza czterema głosami większo­
ści stało.

Z kolei załatwiono wniosek przebicia ka­
nału Gopło - Warta, popieranego prze : ppsła 
Trzcińskiego. Uchwalono projekt rządowy o tym­
czasowym ustroju administracyjnym Małopol­
ski, wprowadzając cztery województwa: Kra­
kowskie, Lwowskie, Stanisławowskie i Tarno­
polskie. Wreszcie poseł Niedziałkowski zwal­
czając projekt zaprowadzenia senatu, imieniem 
PPS- zanowiedział, że obecny sejm nie powi­
nien rozstrzygać tej sprawy. Ksiądz Lulcsiaw1- 
ski natomiast przemawia* za senatem. Poseł 
Griinbaum przemawiał przeciwko senatowi-

194-e posiedzenie u dniu 9-ym grudnia.
Pan marszałek poświęcił wspomnienie po­

śmiertne zmarłemu posłowi Wojdzie, który brał 
udział w obronie Płocka. Następnie załatwiono 
w drugiem czytaniu dwa wnioski, a mianowicie: 
projekt ustawv o przejęciu ziemi na własność 
Drzez państwo w niektórych powiatach Rzeczy­
pospolitej, oraz projekt ustawy o‘nadaniu ziemi 
żołnierzom wojska pclsk êyO- ,< Ciężar dyskusji 
spoczywał na barkach posłów Walisiaka. jako 
referenta obu ustaw, Kowalczuka, Staniszkisa 
i ministra rolnictwa Poniatowskiego.

Podczas dyskusj konstytucyjnej, poseł Mą- 
takiew.cz skarżył sie, ze komisja konstytucyjna 
n:e rozpatrzyła wniosku posła Maślanki w spra­
wie senatu, wniosku, który chciał oprzeć tę 
instytucje na wyborach. Poseł Dubanowicz po­
pierał raz jeszcze projekt utworzenia senatu 
w ogólności i starał się zjednać lewicę dla tej 
myśli. Wreszcie uchwalono zniesienie sekwe- 
stru skór, zaprowadzonego jeszcze przez oku­
pantów.

s Adam Nowicki.
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Nasza wa*uta.
Zagadnienie walutowe w Polsce należy do 

tych spraw, które, pomimo trudności, jakie 
nastręczają, nie schodzą przecież z porządku 
dziennego rozważań i dociekań. Nic dziwnego: 
w tem zagadnieniu, jak promienie w soczewce 
optycznej, skup'ają się niemal wszystkie inne 
sprawy gospodarcze: to zagadnienie jest jak 
gdyby ramą i łożyskiem, od którego wyrówna­
nia zależy prawidłowy bieg życia ekonomiczne­
go. Wobec tego i my do tej sprawy powraca-.

my i zapewne niejednokrotnie jeszcze DÔ r*1 
cać będziemy, tembardziej, że ostatnie zmia*1*' 
w ministerstwie skarbu niewą pliwie wpłM 
również na zmiany w naszej polityce mer'.1'1 
nej, zmierzającej ku uzdrowieniu naszt1 wahmj

Uzdrowienie to daje się osiągnąć Łiodk -: 
gospodarczemi, skarbowemi i technicznemi.

Pierwsze dotyczą poprawy stosunków 
nomicznych dzięki ożvwien!u wytwórczości i w j 
wozu; środki skarbowe dążą do poprawy sta 
waluty przez odpowieJnią polkykę podatków* 
i kredytową; środki techniczne dotyczą reform/ 
mone arnej w ścisłsm znaczeniu.

Ożywienie produkcji i handlu zegranic.neg°, 
jest środkięm najbardziej uniwersalnvm. Gnod21 
tu o poprawę Kursu weksli na rynkach zagr®' 
nicznych, co się wiąże bezpośredn.o ze sora^8 
bi ansu handlowego Kurs weksli Pywa p0' 
myślny, gdy wierzytelności danego kraju s3 
wyższe od zobowiązań. Dłużnicy zagraniczni, d'*‘ 
spłaty swoich zobowiązań, poszukują weksli na 
dany kraj eksportujący, dzięk* czemu kurs waiuty 
się podnosi. Lecz eksport jest już następstwem 
wzmożonej proaukcji. Na to, aby wywozi 
trzeba przedewszystkiem wytwarzać. Dlatego 
też największy wysiłek winien być skierowany 
ku ożywieniu produkcji krajowej. 'Zwiększeni® 
tej produkcji jest jądrem całego zagadmeni® 
gospodarczego; zwiększenie to uzdrowi SKarbC' 
wość i walutę.

Polityka przemysłowo-handlowa winna 
żyć przedewszystkiem dc dostarczeni z ze^‘ 
nątrz surowca na cele produkcji krajowej, ja>': 
bawełny, miedzi, gumy, skór. tłuszczów i t. d- 
Wskutek wzmożonego importu, stan waluty mo‘ 
że s’e na razie pogorszyć, me mniej- przeto 
dostarczenia surowców jest mezbędr>vm środ' 
klem do podniesienia gospodarczego kraju, 
zniszczonego wskutek woiny. Surowec przero' 
biony będzie w miejscowym przemyśle, uzyska 
dzięki temu wyższą wartość, i ta nadwartośc 
będzie właśnie artykułem wywozowym, który 
się przyczyni do powstania czynnego .bilansu 
handlowego i poprawi, stan waluty krajowej.

Sposób skarbowy polega na odpowiednie!*1 
opodatkowaniu.

Ze stanowiska skarbowego i walutowego 
uzasadnione też jest niekiedy zaciągniecie po; 
zyczki zagranicznej, mianowicie, gdy chodź1
0 kraj, me obfitujący w wolne kapitały.

Przechodzimy wieszcie do omówienia połb 
tyki monetarnej, posiadającei charakter fecł" 
niczno-walutowy.

Najbardziej radykalnym środkiem technicr 
nym uzdrowienia waluty, niekiedy zaś nieunik­
nionym, jest dawaluaqa, która może przybn-̂ 
dwie postacie, zależnie od systemu monetarne; 
go, obowiązującego w danym kraju: dew aluacji 
metalicznej i papierowej. Pierwsza była praKt‘r' 
kowana często przez książąt śreaniowieczny*ch 
drogą obrzynania monet lub pogarszania gatuh' 
ku metalu. Państwo oznajmiało, na przykład; 
ze z jeanego kilograma czystego złota wybijac 
będzie, zamiast 279 dziesięciomarkówek, o-łrz£ 
cią część więcej, czyli 417 i pół monety — i & 
mniejsze krążki złota nazwie również dzies'ęciO' 
markówkam.. W ten sposób postąpił Wit*" 
w reku 1897 w Rosji, gdy zarządził, ze dawn® 
złote imperjały 10-rubiowe i półimperjały 5-r 
blowe, począwszy od roku 18̂ 7, przyjmowar 
być miały w płaceniu, jako 15 i 7 i pól ruh1 
Postanowiono pozostawić bez zmiany gatuhąw 
wagę i oDjętośc monety ziotej, a tylko wybij® 
imperjały i półimperjały, opiewające: pierwsze''", 
na 15 rubli, drugie—na 7 rubli 50 Kcp. Doz™  ̂
poczęto wybijać nowe monety złore 10-rubło^
1 5-rublowe, o jedną trzecią mniejsze od daj' 
nych imperjałów i półimperjałów; retorma W’ 
tego polegała zatem na obcięciu złotego
o trzecią część, co przypominało średrnowie^ 
ny sposób psucia monety. Reforma *Vitte9  ̂
okazała się jednak w skutkach pomyślna, gdy 
ustaliła kurs rub’a. ^

Tak się przedstawia typową dewaluacja. P 
legająca na zmniejszeniu krażka metalu. y

Przy walucie papierowej, jaką posłedafy, 
obecnie w naszym kraju, możliwa jest dey ,̂ 
łuacja przez zmianę dawnych znaków P'®0̂ ,  
nych na nowe, opiewające na mniejsze sU 
Taka dewaluacja, papierowa znana jest rów**’ 
w historji monetarnej.- Przykładu może aC,5cr„ 
czyć Austrja. Z początku 19-ac' wieku, 
tek znacznej emisji piąpjędzy papierowych ^ 
pokrycia wydatków wojennych, kurs gu’̂ 1- 
uległ znacznej deprecjacji. W roku I81f ‘ .y
den papierowy stracił *U swojej wartości ,
minainej, emisja zaś biletów bankowyci1 
cozettel") dosięgła miljarda guldenów. Skło . 
to rząd do wydania „patentu" z c.vi 2C u » 
1811 roku, tak zwanego „patentu skaroowe 0 
(„Finanzpatent"), na mocy którego ogło: '

 _____________________________
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częściowe bankructwo państwa. Finansowe po­
stanowienia patentu dążyły do ograniczenia 
ilości pieniądza papierowego przez dewaluację 
biletów bankowych. Postanowiono mianowicie 
WDrowadzić przymusową wymianę bi! tów ban­
kowych na nowy pieniądz papierowy, tak zwa­
ne „bilety wymienne" („Einlósungsschelne"), 
które reprezentowały piątą część wartości no- 
mjnalnej dawnych banknotów. W ten sposób 
właściciel biletu, opiewającego na 500 gulde­
nów, otrzvmywał wzamian wynrenny bilet 100- 
guldenowy.

Zmiany, wywołane przez dewaluację, posia­
dają charakter więcej formalny, niż istotny. 
Dzięki tej operacji zmniejsza się ilość obiega­
jących znaków pieniężnych, gdyż stary pieniądz 
wycofuje się z\ obiegu, nowych zaś piepiędzy 
wypuszcza się mniej, zależnie od stoprlta de- 
waluaci*. Wskutek tego, zdo’ność nabywcza 
pieniąoza wzrasta, co znów wpływa na zmniej­
szenie się drożyzny — największej bodaj klęski 
wojenno-gospo d arczej.

Jakie następstwa miałaby dla gospodarstw 
prywatnych, dla gospodarstwa społecznego i dla 
skarbu konwersja dawnycn walut po kursie 
niskim, zbliżonym do kursu giełdowego? No­
minalnie więcej, niż istotnie, byliby pokrzyw­
dzeni wszyscy ci, którzy posiadają większe za- 
Dasy gotowizny, wierzyciele, oraz pobierający 
stałe aochody.

Z punktu widzenia społeczno-gospodarcze­
go. a zwłaszcza skarbowego, dewaluacja starej 
waluty miałaby strony dodatnie, o ileby nowy 
pieniądz miał podkład w złocie. Jedynie wtedy 
ów pieniądz pełnowartościowy wpłynąłby na 
złagodzenie drożyzny.

Z GIEŁDY.
Tydzień ubiegły upłynął na giełdzie war­

szawskiej w nastroju mocniejszym, który udzie­
lił się niemal wszystkim papierom. Podniosły 
się kursy nawet niektórych papierów procento­
wych. ostatnio zaniedbanych i przeważnie zdia- 
dzających tendencje zniżkowe.

Na rynku papierów dywidendowych, jak 
zwykle, panowało duże ożywienie. Kursy szły 
w górę, co lerhak w pewnej mierze niewątpli­
wie przypisać należy obniżeniu się wartości 
marki polskiej. Jednakowoż, niezależnie od 
tej przyczyny, istnieje nie dający się zaprze­
czyć i coraz większy rozmach lokacyjny, zwła­
szcza w akcjach przemysłowych, reprezentują­
cych jakiekolwiek objekty realne (nieruchomo­
ści, maszyny, su-owce). Akcje przedsiębiorstw 
tego rodzaju wciąż znajdują chętnych nabyw­
ców. Nieco wolniej idą akcje bankowe, acz­
kolwiek y  kołach giełdowych panuje przekona­
nie, że i dla nich wytworzy się większy popyt 
po zniesieniu Ograniczenia handlu dewizami.

Ponieważ ol reśienie „dewiza^ powtarza się 
obecnie bardzo często, nie wszyscy zaś mają 
dokładne pojęcie, co ono w istocie oznacza, 
hrzeto nadmieniamy, że „dewizą" nazywa sie 
suma pieniężna, podlegająca zapłacie w kraju 
obcym i wyrażona w walucie tegoż kraju. 
Główniejsze formy dewiz są następujące:

t) Weksle zagraniczne, t. j. weksle, płatne 
zagranica i wystawione w walucie tego kraju, 
gdzie są płatne. Weksle te mają zwykle postać 
Weksli ciągnionych i dzielą się na następujące 
dwie kategorie: a) weksle zagraniczne właściwe, 

' czyli akcepty f'rm zagranicznych i b) weksle, 
domicylowane zagranicą, krócej: „domlcyle",
czyli akcepty firm krajowych w walucie oocej, 
z oznaczeniem miejsca płatności zagranicą;
2) czeki (płatne za okaza^m) na ganki i do­
my bankowe zagramczner i 3) wypłaty, t. j. su­
my. podlegające zagiamcą wypłacie na mocy 
dyspozycji bi nków, lub bankierów Krajowych. 
Dyspozvcje te mają być dawane drogą listowną, 
lub telegraficzną.

U lg i  c e ln e .
łio  mocy rozporządzeń ministerialnych uwolniono 

od cła towar- następujące
Ryż, mąkę (oprócz ziem niaczanej), kaszę i słód, 

ziemniak! suszone, płatki, mleko zgęszczone, mączkę 
mleczną z cukrem lub bez, marmoladę I powidła 
z owocow I jagód, mięso gotowane, suszone, wedzone 
marynowane, wędliny i szynki masio owcze i krowie, 
ryby świeże, so lone, wędzone I suszone, kości, pod­
dane działaniu kwasu siarczenego, użyźniające kom­
posty, kpści palone, popiół i węgiel z Kości, super- 
tosfa ty  mineralne, sadło przetopione ,1 przerobiono, 
margarynę, wszelkie obuwie, arafit mielony, antymon 
metaliczny, azoton am onu, siarCzan amonu, sól gla- 
Uberską.

tO JR O t f l  S PR A W  P S I I W J P C H .
0 JEDNOLITA ORGANIZACJI; POLICJI.

I
Akcja reorganizacji i ujednostajnienia straży 

bczpieczeństwe w Małopolsce objęła przede-

/
wszystklem iandarmerję kraiową. Pozostały na 
razie nietknięte formy organizacyjne policji 
miejskiej w 30 miastach o wspólnym statucie, 
oraz dyrekcje policji w Krakowie i Lwowie 
Przejęcie straży bezpieczeństwa w owych trzy­
dziestu miastach nie mogło nastąpić w drodze 
rozporządzenia ministerstwa, gdyż art. 3 prze­
pisów przejściowych do ustawy o oolicji pań­
stwowej z d. 24 lipca 1919 r. głoslf „W  miarę 
obejmowania przez władze centralne admini­
stracji ziem b. zaborów austrjackiego, pruskie­
go i ziem wschodnich b. zaboru rosyjskiego, 
istniejące na tych ziemiach organizacje pań­
stwowej służby bezDieczeństwa, a w miarę 
wprowadzenia na tych ziemiach jednolitej ustawy 
samorząduwe]. istniejące samorządowe organizacje 
służby bezpieczeństwa wcielone zostaną, do policii 
państwowej w myśl zasad niniejszej ustawy i prze­
pisów przejściowych. Przepisy wykonawcze wy­
da ministerstwo spraw wewnętrznych".

Wynika więc z tego, że wcielanie do po­
licji państwowej policji miejskich, będących 
organami samorządowemi, może być zarządzo­
ne dopiero w miarę wprowadzania jednolitej 
ustawy samorządowej.

Ustawy takiej aotychczas niema, a jednak 
wymogi życia sprawiły, że szereg gmin miej-1 
śkich w trosce o podniesienie warunków bez­
pieczeństwa zwrócił się do ministerstwa o prze­
jęcie ich policji i rozciągnięcie na nie działal­
ności policji państwowej. Na zasadzie zatem 
zobopóllego porozumienia, nie czekając na 
ogólną ustawę samorządową, zaprowadzono 
w tych gminach policję państwową.

W innych v'arunkach pod względem pratynym 
znalazł się Kraków i Lwów. Miasta te miały 
państwową służbę bezpieczeństwa, i tę zgodnie 
z przytoczonym art. trzecim przepisów przej- 
sc.owyrh ministerstwa spraw wewnętrznych 
wcielić mogły do policji państwowej w miarę 
obejmowania administracji ziem b. zaboru 
austrjackiego, a węc od długiego już czasu.

Zatrzymujemy się dłużej nad prawną strona 
zagadnienia, ponieważ krakowski dziennik „Na­
przód", starając się znaleść argumenty przeciw 
zaprowadzeniu jednolitej organizacji policji 
w Krakowie, nie cofnął się przed sfałszowaniem 
brzmienia i myśli ustawy, pisząc w N-rze z d. 
13 listopada: „wszak art 3 przep. przejść mówi 
wyraźnie, że w miarę zaprowadzenia jednolitej 
ust. Sc norządowej nastąpi wcielenie istnieją­
cych organizacji policyjnych do policji państwowej'1. 
Opuszczono tylko jedno słowo: wcielenie istnie­
jących samorządowych organizacji policyjnych, 
co zresztą autorowi artykułu było konieczne, 
aby móc wywołać wrażenie, że przedsiębrana 
akcja sprzeciwia się brzmieniu ustawy. .

Otóż me. ministerstwo, przystępując do 
reorganizacji policji krakowskiej i lwowskiej, 
działa ściśle w myśl ustawy, a dziennik kra­
kowski, jak sądzimy, został wprowadzony w błąd 
przez niesumiennego informatora.

. Skoro więc akcja reorganizacji policji sto­
lic Małopolski opiera się na ustawie, zapytaćby 
można z kolei, dlaczego jest wogóie dokony­
wana i dlaczego już teraz.

Pieiwsza część pytania wkracza w dziedzinę 
zagadnienia o kierunku w jakim ma pójść stru­
ktura państwa. W tej mierze zaznaczyliśmy już 
nasze stanowisko, wykaziijąc, że wytyczną naszej 
myśli państwowo-twórczej winno być dążenie 
do jaknajsiiniejszego zespolenia rozdartych 
części PolsKi, ao zatarcia różnic dzielnicowych, 
do wytworzenia jednolitego typu „Polaka"—aby 
słowo MałoDolanin lub Poznanczyk — oznaczało 
tylko miejsce urodzenia, czy zamieszkania, a>e 
p o z a t e m  nic więcej Stwierdziliśmy dalej, że nie 
istnieje tak zwarty i zasadniczo od reszty od­
mienny kompleks ziem polskich, któryby, ze 
w/glgdu na swoiste warunki, musiał być wydzie­
lony z całości i ujęty w zasadniczo odrębną 
formę organizacyjną.

Pytanie powyższe można również rozważać 
z punktu widzenia teorji i histgrji -służby bez­
pieczeństwa. Teorja wypowiedziała się bezwzględ­
nie za jednolitością policji, jest bowiem jasne, że 
przy jednolitości nieskończenie łatwiej osiągnąć 
należytą sprawność funkcjonowania służby mwi- 
gilacyjnej, śledczej i pościgowej na całem tery- 
fo um państwa, że jednolitość organizacji po­
zwala ha szersze i właściwsze korzystanie 
z instytucji centralnych, że umożliwia właściwe 
wykorzystanie materjałi ludzkiego w dążeniu, 
aby wszędzie był „nght man on the right 
place", że wreszcie jednolitość podnosi poczu­
cie godności furtkejona-jusza, który czuje się 
członkiem wielkiej ogólno państwowej organi­
zacji—a z drugiej strony ułatwia zaprowadzenie 
należytej dyscypliny i karności—że wreszcie 
wywiera korzystny -kmływ na ludność, która 
w obrębie ceżego państwa wszędzie spotyka

się z traktowaniem w myśl jednakowych zasad 
i z jednolitemi formami techniki wykonywania 
pracy urzędowej.

Historja poucza nas, że rozwoj straży bez­
pieczeństwa szedł wszędzie w kierunku ujedno­
stajnienia, ie niejednolitość była wszędzie bądź 
pozostałością dawniejszej pełnej odrębności, 
bądź rezultatem prądów emancypacyjnych.

Nie znajdując v/i|ąc zasadniczego argumentu 
przeciw ujednostajnieniu poiicji, rozpatrzyć wy­
padnie czy do akcji tej nie przystąpiono zb,t 
pohopnie. /

Pod uwagę należało tu ,wziąć dwa wzglęay: 
czy ustrój i funkcjonowanie straży bezpieczeń­
stwa stolic Małopolski stały na tak wysokim 
poziom;e że odrzucały aktualność reorganizacji, 
czy przeciwnie, pewne niedomagania wysuwały 
potrzebę ;ej przyspieszenia.

Naiezało wreszcie zwrócić uwagę na to, czy 
dalsze zachowanie odrębnej organizacji pewnych 
ośrodków dałoby się przez czas dłuższy pogo­
dzie w kompetencjach i sharmonizować w działal­
ności z przeprowadzoną już reorganizacją i z uje­
dnostajnieniem ca'ej reszty.

Walory organizacyjne policji w Krakowie 
i we Lwowie, zastosowanej do potrzeb i ceiów 
polityki monarchji, po upadku jej straciły swą 
wartość i stały się anachronizmem, a funkcjo­
nowanie nolicji musiało wykazywać pewne nie­
domagania, skoro powściągliwy i z anglo-saskim 
spokojem napisany raport szefa angielskiej 
misji policyjnej wyraża sie tak: „Nie sadze, aby 
było przesadą twierdzić, że w Krakowie niema 
systemu, zapewniającego bezpieczeństwo pub­
liczne i zapobiegającego przestępstwom, po­
licja zaś użyta, jaK obecnie, stanowi ogromne 
trwonienie'funduszów publicznych." ; 1- B .

Z G Ł Ó W N E J  K O M E N D Ą  P. P.
Odprawa komendantów okręgowych.
Jako Dierwszy punkt obrad wyłonił się re­

ferat wydz. IV D. Gł. Kom. Wysłuchano proje­
ktu organizacji służby policyjnej, skierowanej 
ku walce z akcją antypaństwowa. Omawiano 
stosunek służbowy poszczególnych funkcjonarju­
szy i ekspozytur do komend powiatowych 
i okręgowych, oraz ich kierowników.

Przystąpiono następnie do omówienia kwes­
tji organizacji policji koiejowej i rzecznej, przy­
czem p. insp. Kaufmann, naczelnik 1 Wvdz. Gł. 
Kom. P. P. nakreślił obecny pian organizacyjny 
obu roazajow policji i przedstawił korzyści zeń 
wynikające, pod względem sprawności w służ­
bie. Poszczególne posterunki policji kolejowej 
podlegają m.anuwicie, pod względem admini­
stracyjnym i gospodarczym najbliższym komen­
dom powiat, lub wiejskim (komisarjaty wiej­
skie) pod względem zaś dyscyplinarnym i peł­
nienia służby swoim komisarjatom kolejowym. 
Taki sam stosunek jest komisarjatów kolejo­
wych do komend okręgowych i^punktów kole- 
łowych w wielkich miastach, oołożonych na 
głównych linjach kolejowych, \0 ile jednak tego 
służba wymaga lub specjalne wypadki, to po­
licja kolejowa może zwracać się np. o pomoc 
me tylko Jo swych władz - przełożonych (kole­
jowych) ale także do,najbliższych posterunków 
czy też komend powiatowych lub okręgowych 
i naô dwrót. W identyczny sposób przedstawia 
się kwestja organizacji policji rzecznej,, ze zmia­
nami, koniecznemi przy tego rodzaju służbie 
policyjnej.

W sprawie eskortowania poczty przez or­
gana poticji, wyjaśnił insD. Kautmann, że Gł. 
Kom. P P. poczyniła kroki, po porozumieniu 
się. z kompetentnemi władzami, by policji uży­
wano tylko w wypadkach, jeśli odnośna kwota 
wynosi lub przekracza pół miijona marek. Kwes­
tja ta wyłoniła się stąa, że władze adm. państ. 
i samorządowe często używają organów po­
licji do eskort nawet nieznacznych kwot, co 
}v wysokim stopniu absorbowało ją w wykony­
waniu zasadniczych jej czynności. -■ •

Wystąpiono następnie z wnioskiem o przy­
znanie komenaantom okręgowym w Maiopolsce 
prawa mianowania urzędników służby wewnętrz­
nej do VIII kategorji płac włącznie na równi 
z kom. okr. b. Kongresówki. P. inspektor* 
Kaufmzn wyjaśnił, że w tej sprawie wystoso-. 
wany został raport do p. ministra spraw wewn. 
i że według wszelKiego prawdopodobieństwa 
sprawa będzie pomyślnie załatwioną.

Następny punkt oorządku dziennego wy 
pełnua dyskusja nad usunięciem z zakresu dzia 
łanie polfcji państwowej obowiązku konv'ojowa- 
niu i pozostawieniem go nadai gminom, gdyż 
zacnodzą tu poza innemi względami trudności na 
punkcie kosztów utrzymania konwoiowanych. 
od roku prawie toczą się pertraKtacje z ministr. 
sprawiedliwości w sprawie utworzenia przez to
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Sprawa zaaprowizowania szwankują specjalnie. 
Skoszarowania musi być narazie wstrzymane, 
ministerstwo własnej straży konwojowej. Osta­
teczne załatwienie wstrzymała inwazja bolsze­
wicka; jak nie mniej brak stosownego kredytu. 
Do czasu jednak utworzenia s:raży konwojowej 
1 wię ieri etapowycn, obowiązek konwojowaniu 
pozostać musi przy pciicji.

W kwestji instrukcji dla urzędów śledczych 
wyjaśnił p. insp. hautman, że na skutek wy­
stąpię da M. S. W. o jaknajrycnlejsze opraco­
wanie instrukcji dochodzeniowej, ministerstwo 
sprawiedliwości odpowiedziało, że załatwienia 
możliwe pędzie dopiero po wprowadzeniu na ca- 
lymobszarze państwa jednolitego prawą karnego.

Zastanawiano się następnie nad kwestją 
uregulowania służbowych p 6 droży wywiadow­
ców i podniesienia funduszu na umundurowa­
nia z powodu drożyzny. W tej sprawie wystą­
pi gł. kom. z raportem do p. ministra S. W. 
biorąc za podstawę przedstawiony przez ko­
mendanta P. P. b. dzielnicy pruskiej\p. naeinsp. 
Mravincsicsa, jako najtańszy, projekt opraco­
wany przez ekspertów, wnoszący c przyznanie 
ryczałtu na umundurowanie w wysokości
15.000 mk. ,

Ma skutek inte.pelacii w sprawie upoważ­
nienia poi. państw, do rekwizycji mieszkań na 
pomieszczenie urzędów i funkcjonarjuszy policji, 
na tych warunkach, jak w wojskowości, wyjaś­
nił p. gł. komendćint, że w myśl ustawy o po­
licji, grriny są obowiązane dostarczyć lokali za 
op:atą i że w tej sprawię zamelduie obszernie 
p. ministrowi, S. W., ponieważ gmmy niejedno­
krotnie uchylają się od tego obowiązku z róż­
nych powodów, najczęściej jednak z powodu 
krytycznego stanu mieszkaniowego. ^  ,

Wystąpiono następnie z wnioskiem o włą­
czenie polićji obvczajowrej do policji kryminal­
nej. W sprawie tej wyjaśnił zastępca gł. kom. 
p. Borzęcki, że dotychczas niema jeszcze usta­
wy, regulującej walkę z nierządem. Projekt jej 
został obecnie opracowany Drzez min. zdrowia, 
ha posiedzeniach wspólnycn gł. komendy P. P. 
i min. zdrowia ustalono, że organem, zarządza­
jącym walką z nierządem, bedzie min. zdrowia.

Omawiano następnie kwestje, związane 
z definitywną nominacją wyższych funkcjonarju­
szy P. P. w Małopoisce, przytem skonstatowa­
no, na skutek wyjaśniania gł. komendanta, że 
powodem opóźnienia załatwienia tych spraw 
był cały szereg pizyczyn, jak inwazja bolsze­
wicka, ewakuacja i reewakuacia licznych po­
wiatów, likwidacja policji kresowej i organi­
zacja nowej, wstąpienie wielu urzędników do 
służby wojskowej i t. p. Gł. komendant za­
znaczył •przytem, że nigdy w głównej komen­
dzie nie kierowano się względami dzielnicowe- 
mi i że jeśli są jakie wady i usterki nparatu 
organizacyjnego, to są one wspólne i do po­
prawy ich naieży dążyć wspólnemi siłami.

Sprawy weryfikacji referował zast. gł. ko­
mendanta P. P. p. Borzęcki, jako przewodni­
czący komisji weryfikacyjnej przy gł, komen­
dzie P. P., przyczem zaznaczył, że w myśl 
ustawy i wyjaśniającycn instrukcji Prez. Rady 
Ministrów, komisje weryfikacyjne mają s,ę 
wstrzymać od wyrokowania w kwestjach Wli­
czenia służby wojskowej, jako wysługi lat

Sprawę formowania oddziałów kresowych 
referował insp. Zbrożek, - apelując do uczuć 
obywatelskich pp. okręgowych kmdtów P P. 
od których dostaje uzupełnienie w ludziach na 
obsadzenie 23-ch powierzonych sobie powiatow 
kresowych), aby wybierany przez nich materjał 
ludzki p/ł odpowiednio ze służbą obznajmiony, 
ze względu na teren, który pod względem or­
ganizacji i stosupków bezpieczeństwa pozostaje 
w stania zupełnie prawie surowym.

Koniec pierwszego dnia obrad w/pełnił re­
ferat II wydziału Gł. Kom. P. P.

Naczelnik wydziału U p. Suski zaznajomił 
zebranych z b. ciężką sytuacją finansowo-gos­
podarczą w kraju, która zmusza do jaknajwię- 
cej posuniętych oszczędności. Pod tym kątem 
należy rozpatrywać wszvsiko to, co dotyczy 
budżetu poiicji. Wiele słusznych i sprawiedli­
wych żądań nie zostało zospokojonych z powo­
du sytuacji wojennej. W sprawie zaopatrzenia 
w mundury wystąpiła K. Gł. o przyznanie do­
datkowych kredytów do min. skarbu. P. komen­
dant główny poczynił cały szereg zamówień, 
aczkolwiek z różnych po‘wodów (sytuacja wo­
jenna, strajki) zamówienia jeszcze nie są wyko­
nane w całości, te jednak wkrótce fĉ aą wy­
kończone. Na biel nł; już, dawniej, po tanich 
cenach została zakupiona duża ilość surówki 
angielskiej. Posiadany, jako pozostałość z re- 
pariycji roku ubiegłego zapas ciepłych rękawic, 
kołnierzy i sweata ów, aczkolwiek nie wystarcza- 
iacej Ilości, zostanie rozdzielony na okręgi.

w Małopoisce Kmdci tanrejsi starają się w ce­
lowy dla funkcjonarjuszów sposób załatwić tę 
sprawę aby tylko nie ze szkodą dla Państwa. 
W tej s mawie wystąpiła komenda główna 
o przyznanie kredytu .obrotowego na zakup 
artykułów żywnościowych. Referent zakończył 
apelem do zebranych by interesowali się gos­
podarką powiatów, by powoływali na referen­
tów gospodarczych, ludzi odpowiedzialnych, 
odpowiednio przygotowanych i by darzyli wydz. 
II zaufaniem

Dalszy ciąg obrad podamy w następnym 
numerze.

S IED LC E ,
„W  dniu 28 listopada r. b. komenda Policji Pań­

stwowej' pow. siedleckiego obchodziła rocznicę zaprzy­
siężenia swych funcjonaguszy. O godz. 10-ej rano Ko 
mendant Po lic ji F\. Plawski po przyjęciu raportu przed 
frontem  od zas'ępcy swego mł. poakotnisarza B. G!e- 
rasińskiego, oddział osobiście poprowadził do Kościoła 
na Mszę św., następnie kazanie, w pięknych słowach 
wypowiedziane przez ks. kapel, P. P. Czecha. Przed ko­
ściołem  odbyła się cerem onja zaprzysiężenia nowo 
przyjętych funkcjonariuszy P. P. O Udział Poiicji pod 
dowództwem mł. podkomisarza Gierasiefiskiego, przy 
dźwiękach ork estry policyjnej, przedefilował przed ko­
mendantem Policji Pldwskim  i zaproszonymi gośćmi, 
miedzy którymi byli: m iejscowy starosta p. Koślacz, ze 
swym  zastępcę p. Korsak-Kosteckim , prokuratorzy: Nie- 
dabylski, Skibo.ewski 1 W ituński, dowódca garnizonu 
m. S ied lec Brzeziński ppułk., komendant placu P io ­
trowski pporr, dowódca 8, Z. 22 p. p. Kram arczyk kpt. 
ze swym adiutantem Jędrzejczakiem  ppor., były za­
stępca komendanta Policji pow. siedleckiego, obecny 
komendant Po lic ji pow łukowskiego, podkomisarz Mo- 
ritz, kom. Poi. Koi. st. Siedlce, podkomisarz Podiatki, 
oddział którego brał również udział w defiladzie, oraz 
przedstawiciele różnych instytucji państwowych, urzę­
dujących w Siedlcach. po defiladzie odbyło się sk rom ie  
.śniadanie w lokaiu „V ic to r ia “ , w czasie którego wygła­
dzano m owy i wnoszono toasty na cześć Naczelnika 
Państwa i za pom yślność rozwoju P  P.

W ieczorem  wszyscy woini od zajęć funkcjonarju­
sze Policji, jak stużby1 zewnętrznej tal. i wewnętrznej, 
wraz ze swoimi rodzihami i zaproszonym: przez nich 
gośćmi, zebrali się wl m iejscowym  Klubie Polskim , by 
wysłuchać koncertu ork iestry dętej policyjnej, prowa­
dzonej um iejętnie przez kapelmistrza M arcin iaka. Po  
koncercie rozpoczęiy się tańce walcem, do którego 
stanęło przeszło 300 par. W  przerwach bawiono sje 
w rpżne gry towarzyskie. Nastrój był bardzo serdeczny

Z teki kryminalisty.
PODSTĘPNE MORDERSTWO
W. tych dniach całe Lipno zostaio poru­

szone nader' dziwnem i podstępnem morder­
stwem.

Oto dn. 12 b- m. w południe przybył do 
niejakiego Hersza Brauna, z zawodu piekarza, 
liczącego lat 28 i trudniącego się obecnie han­
dlem—znajomy jego, syn zamożnego gospoda­
rza z Rumunków Jastrzębskich, Krzemiński. 
Jak opowiadają znajomi i krewni Brauna, Krze­
miński ‘miał proponować Herszowi kupno mąki 
i dolarów. Chodź ło widocznie o więnszą tran- - 
zakcję, bo Hersz wziął swoją gotówkę i poży­
czył jeszcze od krewnego 100,dolarów i 70 tys. 
mk., poczem udał się w drogę.

Od tego czasu ślad po nim zaginął. Prze­
padł on, jak kamień w wodę- Dopiero w parę 
dni później wędrowni nandiarze żydowscy zna­
leźli ciało jego w pobliżu Rumunków Jastrzęb­
skich. Było ono bardzo pokiereszowane i znie­
kształcone. Prawa część głowy b/ła odrąbana, 
czoło miał pizebite i 7 śladów od pennieć 
w brzuch. Pieniędzy przy nim nie znalezione. 
Zarządzone energiczne śiedztwo na razie rezul­
tatów nia wydało żadnych, a aresztowanych 
braci Krzemińskich puszczono na wolność.

Dopiero na trzeci dzień sprowadzono psa 
'policyjnego z odpowiednim instruktorem z Włocław­
ka i na nowo, rozpoczęco poszukiwania. Wy­
konano przytem interesujące ćwiczenia z psem 
policyjnym. Otóż, w promieniu kilkunastu kro­
ków od miejsca, gdzie leżał/ zwłoki zabitego, 
ustawiono półkolem ze 40 osób, a wśród nich 
rozlokowano i Krzemińskich, Pies przeszedł po 
trupie, nie "dotykając jldnak twarzy ofiary, 
obszedł zebranyęjn i położył się przed jednym 
z biaci Krzemińskich.

Wówczas psa odwołano i zmieniono miej­
sce Krzemińskiego w szeregu. Pies, po odwo­
łaniu, powtórnie obwąchał trupa, szczególnie 
w okolicach p:ersi i kiszek i rzucił się na Krze­
mińskiego z Ujó laniem, chcąc zerwać mu czap-. 
kę ź głowy.

Wówczas po raz trzeci odwołane psa, po 
raz trzeci zmieniono miejsce Krzemińskiego 
w szeregu, i po usunięciu trupa z miejsca, gdzie 
leżał, kazano psu tropić. Pies obwąchał miej­

sce i do raz trzeci rzucił się na Krzemińskiego- 
Wtedy poł:cja dokonała w domu K. ponownej 
'rewizji. Po dłuzszem poszukiwaniu znaleziono 
siekierę za śladami krwi na obuchu, koszulą 
świeżo zepraną z oberwanym rękawem prawym 
i 31,000, wśród których były pieniądze poznane 
przez k-ewnych Brauna, bo zlepiana specjalny­
mi papierkami. Nadto, do dalszych poszukiwa­
niach znaleziono i rękaw od świeco zepranej 
koszu I, również mokry jeszcze i ze śladami 
krwi na mankiecie.

K. wypi :ra się jnki?goko'wiek udziału 
w moidars wie, twierdząc, że ślady krwi na rę­
kawie pochodzą od oporządzania zająca. Dal­
sze śledztwo w toku.

Kur jer l JlocIcia.
* ’• *

i
Wykrycie fabryki tysiącmarkówek w Kalisza

•W tych dniach policji jdało się wykryć 
wielką organizację fałszerzy. Już cd dłuższego 
czasu policja Kalisza i warszawsKa były na 
tropie. fałszerzy i ich wspólników, jednakże 
szajka ta1 była tak ostrożna i miała tak wielką 
liczbę pośredników, ze schwytanie ich było bar­
dzo trudne. Dopiero świetna Kontrakcja i de- 
fektywna sieć obserwacyjna zo-ganizowans 
przez kierownika tamt. ekspozytury urzędu 
śledczego p. Kucharskiego przy współudziale 
jego pracownika p. 'Zajączkowskiego i specjal­
nie w tej sprawie przybyłego z Warszawy zast. 
kierown. bryg. urzędu śledczego w Warszawie 
p. Bachracha, który cd tygodnia 'bawił w tem 
mieście z Kilkoma swymi urzędniKami dopro­
wadziły do zaaresztowania ca> j szajki, które, 
członkowie wzięci ,w krzyżowy ogień pytań 
przyznali się do winy, na razie nie chcąc wy­
jawić miejsca fabrykacji.
v Jednakże, przy dnlszem energicznem, Fwają- 
cem 2 noce dochodzeniu, udało się stwierdzić, że 
fabryka fałszywyc.h banknotów znajdowała sie 
w drukarni Kaca pizy ul. Ciasnej Ne 4. Jak 
Ostrożni byli uczestnicy szajki świadczy fakt, ż; * 
kamienie, klisze i ime utensylja, wvłowione 
zostały z jednego z kanałów rzeki Prosny, gdzie 
je zatopiono. >

Dotychczas zaaresztowano w tej sprawia 
jako fabrykamów braci horowiczow, drukarza 
Kaca i Nuchen-Ela Zylberberga ze Zduńskisj- 
Wo'i i jako pośredników przy puszczaniu 
w obieg falsyfikatów szereg znanych na bruttu 
kaliskim kupców, których położenie finansowe, 
jak wynika z dochodzenia, nie zmusza bynai- 
mniej do tak haniebnego sposobu zarobkowania. 

Dochodzenie prowaazi kaliski urz. śledczy.

M ogn  działalność rclicii.
—o—

Podziękowania
Komendant P. P. dla Małopolski ogłasza-.
Za gorliwe i sumienne wykonywanie obo­

wiązków służbowych, za męstwo i odwagę oka­
zaną w czasach inwazji bolszewickiej wyrażam 
następującym funkcjonarjuszom pochwalne 
uznanie: - ■ f

1) Powiatowa Komenda Policji Państwowej 
Sokal:

Str. przodownik Jozef Majer, przodownik 
Jozef Pilawa i str. posterunkowy Leon Wiącek 
przedsiębrali patrole wywiadowcze na tyły armji 
bolszewickiej, przywozili.meldunki, Które odda­
ły ważne usługi, terr%ardziej, że ^poszczególne 
oddziały \yojsk polskich utraciły podczas od­
wrotu chwilowo wzajemny kontakt . Str. przo­
downik Piotr Markowski, komendant posterun­
ku policji państwowej w Łuczycacb w chwili 
cofania się armji polskiej i najmiększego ’ po­
płochu przedsiębrał z Własnej inicjatywy patro­
le wywiadowcze aż do Lucka, dostarczył swej 
władzy wiadomości o faktycznym stanie tąm 
panujących stosunków, zaś posterunek opuścił 
w ostatniej chwili pod niporein nieprzyjaciela. 
Str. przodownik Juijan ĆmikieWicz, komenaant 
posterunku P. P. w Tartakewia, zebrał cofająct> 
się elwa posterunki, zorganizował odaziiał dla 
uregulowania porządnu w cofających się tabo­
rach wojskowych, zajął się odtransportowaniem 
rannych żołnierzy i utrzymaniem porządku i bez­
pieczeństwa w swoim rejonie, chroniąc ludność 
przed nadużyciami wszelkiego rodzaju, Str. 
pos erunkowy Stani .ław Adamczyk energję 
i poświęcaniem przyczynił s ę do przyspiesze­
nia ukończenia rooót fortyfikacyjnych, p rzed  
dostarczanie1 podwód i robotników w warunkach
bardzo trudnych, Kompetentna władza wojsko­
wa wyaziła sią bardzo pochleonie o zasługacn 
Adamczyka. 1

Tenże str. posterunkowy Adamczyk, jako
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komendant posterunku P. P. Sokal energicznem 
występieniem/ljchro nil ludność przed rabunka- 
mi, a Drzez szybkie dostarczenie podwćd umoź!'- 
wif ewakuację, przyczem przyczynił się do za­
bezpieczenia debra państwowego i prywatnego. 
Str. przodownik Franc szek Farut, jako komen­
dant trzecn złączonych posterunków w Krysty- 
nopoiu, mirro wycofania sią kompanii kolejo­
wej, jakc jedynej cbsady wojskowej, pozostał 
tak długo na posterunku, aż patrole nieprzyja­
cielskie zmusiły co do odwrotu. W czasie, kie­
dy oddział kempanji kole owej staczał walki 
z nacierającemi patrolam; bolszewickiemu, sur. 
przodownik Karut obsadził swymi funkcjonarju- 
szami przyczółek mostowy w Krystynopolu, 
zabezpieczając tyły walczącej kompanji kolejo­
wej, a zarazem zamykając przejście przez rzekę 
Bug. Str. przodownik Jakób Bielawski, jako 
zasiępca powiatowego komendanta zasłużył na 
pochwałę za należyte utrzymania porządku 
I dyscyp iny, oraz za odpowiednie kierowe ctwo 
służbą bezpieczeństwa na tyłach operujących 
wojsk.

Podsekretarz Józef Czyżewski przez su­
mienne i gorliwe zainteresowanie się w czasie 
ewakuacji, przyczynił się do uratowania dobra 
państwowego.

2). Powiatowa komenda policji państwowej 
Kałusz.

Podczas odwrotu spowodov/anego zarzą­
dzeniem ewakuacji powiatu kałuskiego odzna­
czyli się w potyczkach z banda)mi Petruszawicża 
1 LaKies7a odwagą i męstwem, narażając życie 
na niebezpieczeństwo a broniąc dobra państwo­
wego i prywatnego: str. pizodownik Izydor Ra- 
ducn, Jerzy GuczeK, str. posterunkowy Stani­
sław Go>a, Władysław Borodajkiswicz, Jan Bu- 
łiński, Stanisław Walkowski, posterunkowy Mi­
kołaj Jakubowicz, Franciszek DuYkowsfcl Józef 
Zborowski, Józef Sorek, Ludwik Kłośnicki, Wia- 
dysłąw Mowosielski, Bazyli Kocaj, Jan Panek, 
prowizoryczni posterunkowi Jozef Otto, Andrzej 
Wieczorek i J.n  Kędziora.

3. Powiatowa komenda policji państwo­
wej Stani Jawów:

Star. posterunkowy Bronis’aw Piotrowski 
współdziałał z 13 p. p. w wypadzie na wscho­
dni brzeg Dniestru, udzie’ał patroli wojskowej 
podczas tej wyprawy potrzebnych informacji, 
umożliwiając tem należyte wykonanie poruczo- 
nego jej zadania strategicznego.

Stci. przodowik Tomasz Jakubowski, star. 
posterunkowy Jan Muszumański, Piotr Sałaban 
i posterunkowy Michał Biernat, podczas wyco­
fywania się wojsk ukraińskich na prawy brzeg 
Dn:estru z własnego popędu,' obsadzili miej­
scowość nadorzeżną Poberezia i bronili jej sku­
tecznie przed napadami patroli bolszewickich. 
Podczas ofensywy ukraińskiej okazali wymie­
nieni funkcjonarjusze pizy wyłapywaniu rozbit­
ków Dolszewickich wiele eneigji i zrozumienia 
obowiązków. Star przodownik Izydor Sp.aczyń- 
ski, posterunkowy Franciszek Michahki, Edward 
Arendarczyk, Józef Buczma z posterunku Błu- 
dniki, przy> pomocy przodownika .Józefa Koby­
łeckiego, posterunkowego Hiiarago Stigeimn- 
jera i Stanisława Skrmskiego, z posterun \U Ko- 
łod iejów i przy współdziałaniu przydzielonych 
czasowo funkcjonarjuszy posterunku Kokoszyń- 
ce, pow. Skałat, zaalarmowani przez ukrai iców, 
że bolszewicy przeszli Dniestr w Ostrowie, 
udan się do wspo p ianej gminv, gdzie napot­
kawszy patrol bolszewicką,# zmusili ,ją ogniem 
karabinowym do cofnęcia się.

Dowiedziawszy sią, że bo-Is êwicy po obra­
bowaniu folwarku Poćmanaster mają następ­
nego dnia powrócić, obsadził 'obliski lasek 
czekając na zapowiedzianych bolszewików. Pa­
trole nieprzyjaciela rzeczywiście powróciły i zos­
tały przyjęte ogniem przez wymienionych po-** 
wyżej funkcjonarjuszy policyi nych. W ten spo­
sób, bolszewicy widzą*., że prawy brzeg Dniestru 
jest broniony, nie ośmielili się forsować prze­
prawy przez Dniestr.

Treść tego rozkazu ogłoszą komendy okrę­
gowe w rozkazie dziennym  ̂ zaś interesowane 
komendy powiatowe wciągną udzielone niniej- 
szem pochwały do księgi pochwał.

K R O N I K A .  ~
—o—

ZBIÓRKA ZŁOTA 1 SREBRA.
Wydział wykonawczy głównego komitetu 

popierania skarbu narodowego przy ministerstw ,ę 
skarbu wobec krytycznego stanu finansów pań­
stwa w obecnej chwili postanowił zajćjć się 
przedewszystkiem sprawą „ polepszenia stanu 
waluty. Waluta jest wskaźnikiem ekonomicz­
nego stanu kraju, a od ‘ekonomicznego stanu

kraju, zahży jegc siła militarna, a zatem jego 
niepodległość i gwarancja utrzymania jej na 
pr/.ys dość.

Ekonomiczne podniesienie kraju i związana 
z niem poprawa naszej waluty zależą od pracy 
i ofiarności całego narodu. W pracy tej musimy 
liczyć jedynie i wyłącznie na nasze własne siły, 
tu nie mo/a być żadnych złudzeń, nie należy 
iiczyć na niczyją pomoc.

Jedynie Doprawa waluty może położyć kres 
wzrastającej droiyźnie i wytworzyć odpowiednie 
warunki dla rozwinięcia produkcji krajowej.

Podstawą zas waluty jest skarb n rodowy 
w złocie i srebrze; baz wzmocnienia tej pod­
stawy nie może być mowy ani o podniesieniu 
kursu waluty, an: o przeprowadzeniu reformy 
walutowej, zasilenie więc skarbu narodowego 
jest najwyższym interesem narodowym.

Ratunek polskiej waluty jest w rękach społe­
czeństwa, wszyscy powinni pośpieszyć z ofia­
rami na skarb narodowy w chwili, gdy państwu 
grozi niebezpieczeństwo ruiny ekonomiczne^

Zbiórka, a następnie użycie ofiar na skarb 
narodowj znajduje się pod kontrolą społeczną, 
a osobna ustawa sejmowa, ODracowana już na 

'życzenie wydziały przez ministerstwo skarbu da 
wszelkie rękojmie, ze kruszce szlachetne, tą 
drogą zab-ar.e będą użyte jedynie? na zabezpie­
czenie waiuty polskiej.

Nie wątpimy, że wszyscy obywatele pań­
stwa speinią swój obowiązek.

A P R O W IZ A C JA  T ER EN Ó W  PRZYFRO N TO W YC H  
I ET A PO W YC h .

M in isterstwo Aprow izacji zgodnie z uchwa-a Rady 
M in istrów  z. dn. 7.XI r. b. przejęło w dn. 22 listopada 
r. b. Departam ent Hprow. Zarządu Terenów Przyfron­
towych I Etapowych. - Skutk 'em  powyższego, wszelkie 
sp iaw y dotyczące aprowizacji wym ienionych terenów 
załatw ia w 11 i III instancj' M in isterstwo Aprowizacji.

W A L K A  Z N A D U ŻYC IA M I O S Ó B  W O JS K O W Y C H .
Dnia 30 z. m. na murach u lic Warszawy rozlepiono 

następu jące ogłoszenie:
, Na zasadz.e rozporządzenia m inistrów: sp ra* 

wojskowych, spraw wewnętrznych, poczt i telegrafów 
I kole! z dnia 23-q© października 1920 w przedmio­
cie ułatw ,enia • donoszeń ludności cyw ilnej na bez- 

1 p Jw o e  rekw zycie i plądrowanie przez osoby wojskowe 
(Dz. Ustaw  Rzecz..Polskiej Ks 9Ł1, poz. 653 z roku 1920), 
podaje og w iadom ości m ieszkańców m st. Warszawy 
co następuie:

V  związku z akcją represyjna w zwalczaniu nadu­
żyć, Bezprawnych rekwizycji, rabunku, plądrowania, do- 
Konywanych przez osoby wojskowe, wszelkie skargi 
i zażalenia w tym wzglądzie, należy podawać n'e- 
zWlocznie władzom wojskowym  i cywilnym, a w szcze­
gó lności urzędom tele jraficzpym i pocztowym, w oj­
skowym, stacjom  kolejowym , w*adzom politycz­
nym, posterunkom  po lic ji państwowej. żandar­
m erii wojskowej, polowej i etapowej. W ładze po ­
wyższe obowiązane są podać takie doniesienia bezpła­
tnie i z możiiwem przyśpieszeniem do w iadom ości 
najbliższego dowództwa dywizji, względnie okręgu eta­
powego, zaś po/ą obszarem wojennym —  do\. ództwa 
okręgu generalnego lub rejonu wojskowego 
Warszawa, 26 listopada 1920 r.

Kom. rządu na m. st. Warszawy
; Fr. Anusz,

H O JN Y  DAR D LA  DZIEC I d O !.S K iCH
Na : kuiek zabiegów Polsk. Io w . Dobroczynność 

w Australji, konsula gener. polsk. w Sydney, p. Farpa, , 
o fiarowali australczycy dla dzieci polskigh m łeko skon­
densowane, które partjam i po tysiąc skrzyń miesięcznie, 
ma być przysyłane do Polski. Do rozdawnictwa tego 
m lika  zostały powołane przez delegatów O. S. w wie 
kizych m iastach kom itety rozdzielcze, a w mniejszych, 
polecono dokonać rozdawnictwa kom isjom  O. S, przy 
magistratach, Pierwszy transourt m leka austi alijskiego, 
wobec utrudnionej kom unikacji kolejowej, z powodu 
działań wojenrrych nie mógł być norm a,nie mzdzie- 
lony między W ars awą a prow incją. Podziału dokonano 
w ten sposób, że dla 74 instytucji w Warszawie rozdano 
722 skrzynie, a na prow incję  wysłano 233 skrzyń do 
dyspozycji delegatuw O. S. Za norm ę pizy podziale 
przyjęto po 2 pud.ełka na dziecko, w zakładach zam­
kniętych i pn ] pudelku na dziecko w zakładach pół­
otwartych. Następnem i transportam i będą obdzielone 
przedewszystkiem prow incja i te Instytucje, które nie 
mogły korzystać z pierwszego transportu. Do M a ło ­
polski wysiano 2 wagony mleka. („Monitor Polski* 
•AJ 25., i dn. l l . X I  b. r.J. t

C EN Y  M YD LĄ
Na zasadzie : porozum ienie związku fabrykantów  

mydła z komisarzem ministerstwa aprowizacji st. m. 
V'arsznwy i zqodnie z op in ją  m inisterstwa przemysłu 
i har dlu Uznano, iako wytyczne ceny na m ydło w nur­
cie rnk. 50 I w detalu 55 mk za funł

PR A C A  K U L T U R A L N A  W  P C L 'C J . .
Przy X IV  kom isarjacię  P. P. m. st. Warszawy istn ieje 

i dobrze się rozwija utworzone przez pracowników 
kółko ku ltU ia 'no  oświatowe. Rocznicę powstania lis to ­
padowego, członkow ie Kółka upam iętnili przem ówie­
niem p M . Soboty, śpiewem w łasnego chóru od­
czytem prof. K. Śzczeblewskiego, c iaz  pogawędką 
zastosowaną do okoliczności p. W ł Hausm ana; zebra­
nie ożywione duchem pat:jotycż.,/m , oraz idea dosko­
naleniu się obyw a.e 'sk iego  odbyło się z udziałem 
licznych funkcjonarjuszów  P. p. oraz zaproszonych 
gości.

O F IA RN O ŚĆ  KO LEŻEŃ SKA .
Na koszty pogrzeou ś p. Seweryna Siedleckiego 

złożyli: B iuro kom. OKr.mk, 575, funkcionarjusze ko- 
m isarjatów: XV III mk. 730;— XJV  mk. 500;— VI mk. 435; —

X _ mk ‘ —  X I mk. 850- —  X II 1325 Redakcja
MCtaz, Po iię ji Państw ow ej" mk. 500*. Oprócz tego 

( nadesłano Ii^t: „Acw . przys. Aleksander Kroński, pragnąc 
z . :naczyć s\v■> wdzięczność dla referatu ruchu kołowego 
za jegr- sp-ężysl^ działalność p.zy odnalezieniu zagu­
bionych kluczyków, składa marek 500 dla rodziny je ­
dnego ze zm e.łych funkcjonarjuszów P. P. i zostawia 
v refejecie r"a  wydania sumiennemu dof-ozka.zowl 
również mk. 500 A. Kroński".

w gółem wpłynęło mk. 5ćt59; po potrąceniu kosztów 
pr grzepu mk. 4342 f. 50 pozos.ałą sumą mk. 13iS f. 50 
p. zeznaczono na zakup najniezbędniejszej odz eży dla. 
ńo jga sierot nieletnich pozbawionych ojca i matki.

M IL JO  NÓ W KA.
W ylosow any w ub^głą soDOfę Ks 0503451, Kto- 

ry^ prze-.any pył przez Centralny Urząd 4% państwo- 
we/ .P.pżyczki Dremjowei do oddziału lwowskiego 
polskiej kiajowej kasy pożyczkowej, nie zosta* przez 
ten o Ł ia . sprzedany, wybierano bowiem do sprze- 
cia y i im ery wyżaze i niższe, a zeszyt ze szczęśliwym 
num eiem  r.ie m !-ł jakoś szczęścia wydostania się na 
świat,o pziennel W  najbliższą sobotę będziemy mieli aż 

1Cl^7f|L ‘iiia, gdyż przybywają numery 2.775.923
1 2 . j 31.j 44, w  nas';ępnem losowaniu nie rozprzedane, 
lo  znakomicie zwiększy szanse wygrania i n iewątpli­
wi e^p  yczyni się do szybszej rozprzedaży reszty mil

RUCH POCIĄGÓW.
Dla przewozu podróżnych kl. 1, 2 i 3-ej na- zasa 

dach Otjólnyih, będ i ł , w b sgu codziennie, poczynając 
od poniedziałku ?/  listopada od W arszawy Gł. do Szcza­
powy p jc . osob. Ks 25 i poczynając od 30 listopada od 
l aokowic do Sosnowca, poc. osob. Ks 125. Pociągi po­
wyższe przepuszczać według rozkładu następującego: 
P. Kr 2p Warszawa Gł. odjazd 18.45 Past. szósty 18.55 

ruszków 19.11, Grodzisk 19.30, Żyia rdów  19.48, odj. 
19.50 Radzit.iiow 20.09, odj. 21.10, Skiem.er- ce 20.27 
odj' 20 3/, Płyćwa 21.00, o Ij. 21 01, Rogów, 21.25 odj. 
21.37, Koluszki 21.42 odj. 21.52, Rok.c ir. 22.05. o ij. 22.07, 
Woibórka 22.21, odj. 21.22, Baby 22,33, od 22.33. odj. 
22.40. Moszczantca 22.50 odj 22.51, Piotrków  ?3,0z, odj. 
23,12, Rozprza 23.23, od,. 23.29, Gorzkowice 23.44, oa 
23.47, Kam ińsk 0.03, odj. 0.U1, Racsomsk C.20 aa,. 0.25, 
T eam ów  0.40. odj. 0.41, Kłom nica C.56, od . O 57, ku 
dniki 1.14, odj. 1 .ją, Częstochowa 1.32, o J J  1.42,- Bu-  
szno 1.49, odi. 1.50, "o ra j 2.03. od- 2.09 Myszków 2.29. 
odj. 2 31, Nierada 2.44, odj, 2.45, Zaw iercie 2.57, oa| 
2.59. Loży 3.10, odj. 3.11, ZąoKowice 2.23, od,. 3.42, 
Strzem ieszyce 2 ,:4 odj. 3.55. Granica 4.G4, odj. 4.14. 
Szczakowa dtz. 4.20 kropka Poz. Ks 125, Ząbkowice, oaj. 
2.05, Gołonóg 4.13, odj. 4.15, Dąbrowa 4.22, od 4.26, 
Staro-Będzin 4.J3, odj. 4,35, Bęozin 4.10, jaj. 4.42, S o ­
snowiec, prz. 4.50. Poc. Ks 25 na st. Ząbkowice rozdzie- 
cny  będzie na dwie części, z których czołowa część 

w r?7 z wagonem bagażowym z Ząbkowic, wypraw iana 
będzie dr Kr -kowa, a końcowa cześć do Sosnowca, ja ­
ko poc. Ka 125 —  M aksym alny skiad poc. Ka 25, przy 
prowadzeniu przez parowóz P. 3 sześćdziesiąt cztery 
osi, a przy parowozach F 6 pięćdziesiąt sześć osi. —  
W yw iesić  ogłoszenia na stacjach przy kasach bileto 
wych.

Dia przewozu, podróżnych kl. 1, 2 I 3-eJ,na ogó l­
nych zasadach .aryfowych. będzie w biegu codziennie 
od S. :zakov'y dc - Warszawy GL, poczynając od nocy 
z 30 listop ada na 1 grudnia poc. osobow y Ka 26 i po- 
Czygając od 30 listopada pd Sosnowca do Ząbkowic, 
poc. osob, Jśp 123, według rozkładu następującego: 
Poc. Ka 26 Szczakowa, odj, 21.37, Granica 2i.4-< odj. 
21.54 krzyz oo n  Ka 3 Strzemieszyce 22.05, odj. 22.05, 
Ząbkowice 22.20, odj. 22.42 krzyżuje p. Ka 23, Łazy 
2 L04, odj. 23.06, 7Ł w iercje 23.18, odj. 23,22, N ie.ada 
23.34. odj. 23.35, M ysz 'ów  23 43, od|. 23.51, Poraj 0.13. 
odj. 0.16, E la jz r.o  C,38, odj. 0.3/, Częstochowa 0.45, odj.
1.00, Rudr.k i 1.2f od,. 1.23, K lo m rice  1.39, odj. 1.44, 
TakPnów 1.57 odj. 1.59, Radom sk 2.18 odj. 2 23, Ka­
mińsk 2.47, « dj 249, Gorzkowice 3 06, od|. 3.14. Roz­
prza 3.30, odj. 3.32, P io trków  3.53, d łJ. 4.03, ban '4.31, 
odj. 4.35, W oibórka 4.50, odj. 4.51, Rokic iny 5.08, odj. 
5.11, Kołu ;zki 5.26, odj. 5.41, Rogów 5.57, Qdj. 6.00, 
P!vćw ir 6.23, odj. 6.26, Ś k ’ern iew ice 6.47, odj. 7 02, Ra- 
b-iwiłłów 7.19 odj. 7,21, Żyrardów  7.41, odj. 7.45 G ro ­
dzisk 8.05, P-uszkćw  2.25, Poster, szósty d.40 Warsza­
wa Gł. przyjazd 8.30. i oc Ka 126 Sosnow iec odj. 22.25. 
B ęd ń n  21.33, odj. 2L35, Staro-Będzln 21.40, oa j. 21.42, 
D ął rowa 21:53, odj. 21.54, Gołonóg 22.03, odj. 22.05, 
Ząbkowice włączany bedzie do poc. Ka 26. M aksym al­
ny skład >oc. K» 26 przy piowadzem u przez parowozy 
P  t  sześćdziesiątcztery osi, a przy parowozach P 6 
pięćdz esiątsześć osi. W vw iesić  ogłoszenia na stacjach 
I przy kasach bhetowych.

I źihWrw! i;
Post. Antoni Kruk, z P.K.P.P. w Tarnowie, 

zm-rł na tyfus phnrsty, w szpitalu załogi 
w Tarnowie w dn. 27.1. b. r. i został pocho- 
ny nawa cmentarzu wojskowym w lamowie.

Kom. Władysław Święcicki, ż K. P. P. na 
miasto Lódź, w dn. 24. XIT d. r.

■̂ oster. Adam Szymczak, 7 komis, kolei. 
P.P. st. Lódź-Kaiiska, wvJn. 16. XI. b. r.

Prow. post. Maksyrniijan Opsat, z P.K.P.P. 
w Cieszanowie, w dn. 10. Ii!, b. r.

post. Antoni Walkowiak, z P.K.P.P. w Kmś- 
nia, w dn. 25.’X. b. r. w szpitalu powszechnym 
w Krośnie. r. *

Ppst. Roman Ziaja, z O.K.P.P. w Przemyślu, 
ŵ .dn. 1C,I. b. r. w szpitalu w Łańcucie-

Post. Edward Rokiczan, z P.K.P.P. w Łań­
cucie, w dn. 23.1. b. r.

Przód. Bronisław Balcer, z P.K.P.P. w Dro­
hobyczu, w dn- 29. f. b. r.

Przód. Wiktor Birkowski, z P K P P. w Jaro­
sławiu w dn. 21. I. b. r. W szDńalu załogi w Ja ­
rosławiu.
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L I T E R A T U R A  i S Z T U K A .
Na 5C

Panna Iza miała pieska, bardzo wykształ­
conego, o którym często wspominała w swoich 
pamiętnikach, ilustrowanych winietkami.

Pewnego dnia, pojawiło się w pismacn ogło­
szenie, następującej treści:

• „Został skradziony prześliczny bialutki pie­
sek, z ni=>bieskiemi oczętami i łatką w kształcie 
lunetki koloru kasztanowatego pod ogonem. 
Wabi się „Bzibzi". Znalazca i t. d.“ .

Tegoż samego dnia panna Iza zjawiła się 
w magistracie.

— Chciałabym pomówić z dyrektorem od 
psów—rzekła do pierwszego spotkanego urzęd­
nika.

— Takiego nierna... _
— Jakto niema?... a któż wyznacza poda­

tek od psów?
— To ten pan.
Pobiegta szybko do wskazanego urzędnika 

ze słowami:
— Została spełniona zbrodnia... Muszę wy­

jaśnić od początku...
— Tę zbrodnię?—zapytał urzędnik.
— Tak... mój piesek był moją miłością... 

Pan nie miał przyjemności go znać?
— Nie przypominam sobie...
— Zresztą to wszystko jedno. Mój piesęk 

został mi skiadziony. Był prześliczny. Bialutki, 
z łatką koloru kasztanowatego, w kształcie lu­
netki pod ogonem...

— Powinna pani udać się ze skargą do 
policji.

W chwilę później, panna Iza wpadła do 
biura komendanta policji.

— Został mi skradz;ony mój piesek, wobec 
czego musze widzieć się z najwyższym urzęd­
nikiem...

— Gda’ się pani do wydziału slzdczego. 
Tam przyjmują doniesienia o kradzieżach.

W  wydziale śledczym panna Iza zaządała 
również odrazu, aby jej wskazano najwyższego 
û zędnaca. Wnet wyszedł mężczyzna wzrostu 
Goljata. Panna Iza na jego t t̂dok cofnęła się 
o krok, lecz przemogła ubatyy i zaczęła:

— Panie! zlituj się nad upośledzoną ko­
bietą... Przyszłam oświadczyć, że brakuje mi 
najważniejszej rzeczy...

Wysoki urzędnik cofnął się o krok. .
Panna Iza ciągnęła dalej:
— Przed tygodniem został mi skradziony 

z mieszkania mój Bzibzi. Niech pan sobie wy­
obrazi taki cudny piesek...

— Czy miał znaczek i kayaniec?
— Nie, nie znosił nic na szyjce i na buzf.
-— To źle! Pani wie, że policja wymaga,

aby znaczek i kaganiec nosiły wszystkie psy. 
Gdzie on zginął? ,  ̂ ,

— Na ulicy Ś-tej Barbary. . ■
— O której godzinie?
— O ósmej.
— Czy pani go szukała?
— Tak, do godziny jedenastej.
— Do jedenastej? a czy pani ma prze­

pustkę?
— Przepustkę?... Tu panna Iza zaczerwie­

niła się po białka od oczu, lecz z miny można 
było wnioskować, że ma.

Urzędnik policyjny wszystko zapisał. Urzęd­
nicy policyjni zawsze wszystko zapisują. Taki 
Już zwyczaj.

Panna Iza, trochę zażenowana zapylaniem
0 przepustkę, wyszła z wydziału śledczego i na 
Placu Teatralnym spotkała swoją przyjaciółkę. 
Opowiedziała historję utraty pieska i przedsię­
wzięte poszukiwania. W końcu, zarumiertiona, 
szepnęła do ucha przyjaciółce:

— Wyobraź sobie, zapytał mnie, cny ja mam 
przepustkę...

Przyjaciółka ze zgorszeniem pokiwała , gło­
wą i podała następującą radę:

— Powinnaś pójść do prezydenta. Prezy­
dent ma obowiązek troszczyć się o szczęście
1 bezpieczeństwo wszystkich kontrybuentów po 
datkowych, nie wyłączając psow, które ze wszyst­
kich kontrybuentów są najpunktualniejszymi pła­
tnikami

— Czy ty pojmujesz, jakie mnie nieszczęście 
spotkało?

— Wierzę... Miałam jednego pieska, któ­
rego kochałam jak swego drugiego ojca... Kie­
dy skończył życia, musiano mi stawiać pijawki.

pArttw liu cl- ha ołaketar

— Chcesz, będę ci towarzyszyła do prezy­
denta-3

— Dobrze, lecz przedtem muszę kupić no­
we białe rękawiczki. Przecież do prezydenta

( nie można pójść w starych i zniszczonych.
W oół godziny była z powrotem, pod ratu- 

tuszem. Spotkał ją naiwyższy urzędnik z wy­
działu śledczego,

— Znalazł się pani piesek — rzekł. To jest 
wiadomo, że nie żyje. Przejechał go ciężaro­
wy automobil wojskowy' na ul. Marszaikokrskiej. 
Skórę sprzedano na rękawiczki...

Panna Iza zadrżała i soojizata na swoje rę­
ce. Przemknęła jej przez głowę myśl jasna, jak 
błyskawica:

— Może ze skóry Bzibzi zrobione są ręka­
wiczki, które tylko co kupiła. Takie biaie...

Jak huragan wpadła do rękawicznika.
— Z jakiej skóry są te rękawiczki?
— Z psiej skóry
— Czy pan znał tego pieska, którego skó- 

reczka posłużyła do tak nikczemnego celu? Czy 
to nie był przypadkiem taki cudny biały piesek 
cały bialutki?

— Tak, biały...
-r Z lunetką koloru kasztanowatego pod 

ogonejm?...
— Taki samiuteńki..
Parna Iza runęła zemdlona.
Rękawicznik uciekł ze.* sklepu.

, Nadbiegł najwyższy urzędnik z policji i za­
telefonował po Pogotowie.

Przyjaciółka ślubowała, że jeżeli panna łza 
pizyjdzie do przytomności, pójdzie na, tront 
smarować marmoladą chleb dla żołnierzy.

Teraz, gdy kto złoży wizytę pannie izie, 
ma sposobność zobaczyć na nocnej ,-śzafce, 
przy łóżku, urnę z niebieskiego jaspisu. We­
wnątrz leżą białe świeże jp k̂awiczki.

Panna łza twierdzi, że są to ostatnie śmier­
telne szczątki nieszczęsnego Bzibzi.

Nad urną wisi fotografja najwyższego urzęd­
nika z poiicji, który poszedł na front. Przed 
odjazdem obiecał pannie łzie, że przywiezie jej 
na rękawiczki skórę z piawdziwego bolszewika. 
Co soDie obiecali pozatem, tego panna Iza nie 
mówi nikomu.

Panna Iza codziennie przyglądała się foto- 
grafji wysokiego urzędnika, wreszcie pewnego 
pięknego poranku siadła tuż przy urnie i napi­
sała do niego list, w którym zrzeka się skóry 
bolszewika i oświadcza, że modli się aby tylko 
swoją wiasną przywiózł nie podziurawioną.

T. Modrzejewski.

M a l n u t u o  Polskie.
r  lGdy u innych narodów malarstwo powsta­

wało równocześnie z przebudzeniem się myśli 
społecznej, gdy rozwijało się ono i kształtowało 
wraz z innemi czynnikami kulturalnego życia, 
Polska sztuk plastycznych nieposiadała, a jeżeli 
>V głębi warstw ludowych kiełkowały jakie sa­
morodne instynkta, to były w tak pierwotnym 
stania wyrazu, że żadnego wpłvwu na całokształt 
kulturalnego wysiłku wywrzeć nie mogły. Trwnio 
to długie wieki. Na wszystkich innych polach 
umysłowej i państwowej p.acy ^zliśmy ręka 
w rękę z Europą — niwa sztuki wciąż pozosta­
wała cjałową. Wszędzie sztuka rozwijała się 
lógicznie, z aichaiczriych zaczątków, dążąc dro­
gą postępu do najzupełniejszego rozkwitu, Spoj­
rzyjmy na Włochy, Holandję, Hiszpanję, Francje, 
Niemcy — spotrzedz się wszędzie daje linja dą­
żąca' po przez stulecia  ̂ w kiarunku ciągłego 
wzmagania się idei piękna. Malarstwo w krajach 
tych zapoczątkowane w epoce przebłysków sa- 
rńowiedzy państwowej idzie w parze z ogólnym 
rozwojem, nabiera w średnich już wiekach cha­
rakterystycznych rysów, tworzy tradycję własną 
i dochodzi do naszych czasów jako integralna 
cząstka zbiorowej myśli narodu o wielce indy­
widualnych cechach plemiennych.

JW Polsce malarstwo początków nie ma. 
Tworzą je sztucznie mistrzowie zagraniczni, 
równi poziomem swej wiedzy fachowej ogólne­
mu poziomowi ówczesnej sztuki Europejskiej. 
Już Władysław Jagiełło gorący propagator ka­
tolicyzmu, sprowadza malarzy ikor. aż z Rusi, 
którzy wten sposób wszczepiają w ducha naszej 
sztuki pierwiastki bizantyjskie tak mało mu po­
krewne. Od tegc czasu wszyscy prawie nasi 
monarchowie posługują sę obcym żywiołem 
w sztuce, żywioł ten bowiem nie istnieje jako 
camorodny Impuls w łonte spcł^sncśc! polskiej.

Nawet w czasach, gdy Polska zaczyne słynąć 
imionami poetów, polityków, mysSięfeli, gdy 
uniwersytety włoskie i francuskie uczelnie chlu­
bią się polską młodzieżą z której wyrastają tacy. 
Saibiewscy, Zamoyscy, Kochanowscy, Szarzyńscy, 
Opalińscy —. na polu malarstwa cisza grobowa. 
Pierwotne cechy, produkują wprawdzie pewni 
zastęp pendzia i dłuta, lecz przygniecione wpły­
wem mieszczańskiej niemczyzny, nie są w sta­
nie zaakcentować silrrej swej samodzielności, 
opartej na ogólno-narodowycn, swojskich właś­
ciwościach. Wit Stwosz jest jedynym genjalnyni 
wyjątkiem.

Dzięki takiemu stanowi rzeczy, dzieje Pol­
skiego malarstwa w pierwotnych jego stanach 
są niejednolite I niemają logicznego ciągu wciąż 
rozwijającej się idei. Nazwiska Dolskich artystów 
od XVII wieku, występujące spotykają się rzaaKO 
i w długich odstępach czasu. Początkowe karty 
historji zapisane są raczej imionami Drzyby- 
szów z obcycn krajów, którzy cnarakter roznycn 
szkół przynosili do nas.

Średniowieczni malarze i rzeźbiarze cechowi, 
a na ich tle garsjalna postać gotyckiego snv.ce 
rza Stwosza, dalej Leksycki, Lubienieeki, Eleuter- 
Semiginowski, Czechowicz, Konicz, Chodowiecki, 
Stachowicz, Smuglewicz, oto pierwsze, a tak 
jeszcze kruche ogniwo łańcucha polsKiej pla­
stycznej sztuki. Obok nich widzimy cały zastąp 
cudzoziemców jak: DoIlabellowSe, Canaletto,
Mlrys, Marteau, Bacciarelli. Norbnn, Lampiowle, 
Pitschman, Grassi, pani Lebrun, Molinari i bar­
dzo wielu innych, którzy obcą wprowadzając 
do nas kulturę — w niczem się nie przyczyniii 
do indywidualizacji rodzimego cnarakteru.

Ta cała przeszłość naszego malarstwa, 
w porównaniu z innymi narodami'nie jest zbyt 
bogatą, a przedewszys.kiem nie wnosi do ogól­
nej świątyni sztuki, nowych, samorodnych czyń 
ników. W pierwotnym stanie istnienia żyje ono 
refleksami obcych wpływów, nie czerpiąc ptod 
niety z przebogatej kopalni tkwiącej w rasowtj, 
etnog.aAcznej i kulturalnej samodzielności 
narodu.

Przez długi czas nieposiadaliśmy odpowied­
niej tradycji, i nie mieliśmy oryginalnych cech, 
ktćremi moglibyśmy się odróżnić od sztuki 
innych krajów. W zbiorowych nawet usilowa 
niach styych przedstawicieli, malarstwo naśzę, 
do niedawna jeszcze nie miało przekazywańycłi 
z pokolenia w pokolenie swych własnych celów 
wypływających z potrzeb duchowych i kultu, al 
nych społeczeństwa, którego jest wytworem.

Wpływy obce, jako jedyny czynnik rozwoju 
artystycznej twórczości w kraju naszym trwają 
bez przerwy prawie do połowy zeszłego stuie 
cia, w tym bowiem czasie duch sztuki rodzimej 
przebudza się i jakoby cudownym tchnieniem 
ogarniając kraj cały powołuje na arenę dzląła1- 
ności artystycznej cały szereg genjalpycb jedno­
stek które swą pracą pizetwarzają dotychczar 
jałową niwę, w bogatą swym plonem dziedzinę 
natchnienia.

Rzeczywistą genezą współczesnego polskiego 
malarstwa, iest chwila, gdy na horyzoncie wszecir 
światowej sztuki zabłysły nazwiska: Piotra Mi* 
chałowskiego, a nieco później Henryka Roda­
kowskiego — i g^t równocześnie, u podstaw 
rozpoczęła się szlachetna działalność młodzień­
czej plejady pierwszego zastępu uczniów zało­
żonej v/ 184b r. Warszawskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych, oparta na czysto swojskim podkładzie.

Śmiało rzec można, źe do owej niezwykle 
znamiennej chwili. Polska posiadała już znako­
mitych artystów, lecz sztuki w znaczeniu samo­
istnego wyrazu, istniejącego w głębiach auszy 
narodowej — nie miała/ Powstaje onz teraz do­
piero jako charakterystyczny objaw niespodzie­
wanego odruchu zbiorowej jaźni narodu.

łitnryk Piątkowski.

K S I Ą Ż K I .
—o—

V 'ydawnictwa „B lb ljo tek i ko lsk ie j” .
Je s t  to nowy instytut wydawniczy, p o s iad a ją^  

własną druki.rnią u Byago .z rzy  —  I wydający 
czasopism o „Nowy Przegląd literatury i i:tuki“, storęw  
kierują pp. W. Berent, W . Koścle lsk l, L  Sta tt i St 
romski. -Świeżo wyszła serja wydań BuAjulchi PoltKUl’ 
przeważnie przedruków i nowych wydań; mam y l 4 P I ? a  
dewszystkietn słynną w swoim  :zasie powleśt JOZp 1 
W EY SSEN H O Ffl, pt. Żywot i my*U Zyamunta Podf ilipskwff' » 
(wydanie szóste): Jest to pow ieść z życli sfer nry*ł ?  
kracjl, oparta częściowo na ploteczkach m‘e|ski'^' 
a w znakom itym  stopniu na świetnej znajom ości sferj; 
którą autor opisuje. G łów ny bohater lesl figurą ,a^ .  
ryczną: wygłasza on z n iem ałym  cynlzmerr zasady *7 eiow* br-dro priawrotna I opowiada nł* ftiwtj .*»
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tilczne zdarzenie swego żywota. Jronja autora Jest za­
równo subtelna, jak pobłażliwa. Wszystko za ! wypo­
w iedziane stylem żywvm i bardzo czystym. Dzieło za­
równo odpowiednie dla przeciętnego czytelnika, który 
w książce szuka rozrywki —  jak  i dla smakosza, który 
sie lubuje w subtelnościach literackich.

Dwa tom y W A C ŁA W A  B E R E N TA Prdchnn“, oraz 
■Żywe kamienie* — mają już ustaloną opiriją. „Próchno" 
było niegdyś drunowane w Chimerzp druga powieść 
ir Zdroju, A utor rozważa przedewszystkiem jeden pro- 
p‘emot: stosunek artysty do życia i społeczeństwa. 
W  „Próchnic“ bada tą rzecz na tle życia spółczesnego, 
m „Żywych kamieniach." przenosi akcją w średniowiecze. 
Ci ludzie współcześni są to rozkładające sią pod wpły­
wem analizy jednostki które w zma‘ erjalizcwanem  
otoczeniu zatracają swą linję i znajdują rozwiązanie 
swych problem atów w obłądzie, p ijaństw ie, sam obój­
stwie, v  próchnie. Ludzie średniowiecza, joculatores, 
„ ig re c "— są wyrazicielam i swobody ducha, wobec m ar­
twoty mieszczuchów, z którem i sią stykają. Oni to 
w kam ienie— czyli w średniowieczne m ury kam ienne—  
wlewają tą fskre która Dozwala nazwać owe kam ienie 
,;żywem!“ . Ją z vk  archaiczny, którym  przemawia autor, 
bardzo dobrze odpowiada treści utworu tak, iz „Żywe 
kamienie" czytamy, jakby kroniką, wykopaną z dawnych 
archiwów.

KO RN EL M A K U SZYŃ SK I rmleży do dobrych hu­
morystów; styl jego jest nerwowy, pełny skrętów i nie­
spodzianek. Lubuje sią on w opow ieściach z życia mą­
d rz y  i literatów  —  tak, że mam y u niego najczęściej 
starcia między społeczeństwem a światem artystów. 
Hom crycznc nędza poetów i malarzy, stanowi dla nie­
go punkt wyjścia nadzwyczaj śmiesznych, wesołych 
-i ogrom ni^  przez to sm utnych" zdarzeń. Takie za­
bawne historje opowiada nam Kornel Makuszyński 
w serji ,.Perły i wieprze", świeżo przez Bibl. Polską wy­
danej.—  M aniera jego jest tu na drodze do przem iany 
z poza śm iechu humorysty wydobywa sie nieraz nuta 
sentym entalna i żałosna. To leż m am y w tych hum o­
reskach samobójstwa, śm ierte lne . postrzały i pogrzeby. 
T-zy 'nowele ze zbioru „PerhJ i wieprze“ obejm ują za­
bawnie— tragiczne przygody malarza Chrza.szcza. Druga 
powieść „Po mleczney Drodze“ (tegoż wydania) —  sta­
nowi dalszy c)ąg księgi poprzedniej: »' tonie bardziej 
żałosna.

Do najciekawszych zjnwisk w dzisiejszsm piśm ien­
nictw ie polskiem  należy BO Y , Rozm iłowany w litera ­
turze i kulturze francuskiej —  przełożył on dotychczas 
blisko 100 tom ów najznakomitszych az,':' autorów tej 
literatury. S tanow ią  one tzw. Bibljotekę Boya. Masz tu-  
Tristan- i Izoldą, Y illona, Modićra-p, M ontaigne’a, Ra-

cine'a, V o lta lre ’a, Rousseau, Brantóm ea. Laclor, Pre-, 
vosta, Lesage’a. Descartesa, M arivaux, Czebillona 
i wielu autorów z X IX  w., a nawei X X  (Ver!aine). Nie- 
k tó r i Już sią wyczerpały BiMioMg. Polska przejęła na 
swoja wydawnictwo całą B io lj. B o ya — i stopniowo rze­
czy te przedrukow-ije, a więc obecnie ogłosiła drugie 
tyydanie gen; j'.ru-j książki Diderota, pt. K-tbuś fatalista , 
i jego pan, dżielo nadzwyczajnego dowcipu i fantazji, 
jeden z najcenniejszych utworów  z wieku Encyklope- 
dji. Nad.o poraź p\ rwszy wychodzi A. de Musseta 
Spowiedź Dziecięco WiUcu, wytwór duszy, wrażliwej, zbo­
lałej, niezadowolonej ze swego wieku; bajroniczne sa- 
m onskarżenie. (

G łównym  m otywem  tej spowiedzi są udręczenia 
m iłosne; au to r podobno m alu je  tu swoją kochanKę — • 
panią George Sand, która zgubiła jego, podobnie, jak 
Szopena. Ironja i smutek
dzieło.

naprzem iany cechują 
Quatu.or.

to

Prawo autorskie. Nakładem  m inisterstwa sztuki 
i kultury opuściro prasą Prawo autorskie, w projekcie 
prof. FR Y D ER Y K A  ZO LLA , członka komisji kodyfika­
cyjnej Rzplitej Polskiej. Od czasu gclączen ia sią dziel­
nic po lsk ich  w jedno państwo skodyfikowaniś'-jedno- 
liteao  prawa autorskiego, stało sią sprawą t .  pilną. 
Podjęto w tym kierunku prace: osobiste prof. Zolla, 
koreferenta p. L 'tauera, re feraty zjazdu literatów  pol­
skich, dalej ankieta w tej sprawie, zarządzona p-zez 
min. sztuki i kultury— oto pierwsze i zasadnicze etapy 
w ielkiej reform y prawa autorskiego.

Poza wstępem  i syntezą prawniczych m yśli prze­
wodnich projektu om awia prof. Zol! przedmioty, istotą 
i podm ioty prawa autorskiego, granice vfytączności 
tego prawa, skargi z powodu naruszenia* praw autor­
skich i ‘osobistych, przepisy karne, przepisy przejście 
we itd. Książką zamykają p ro tokó ły  z obrad, które 
odbyty sią w min. sztuki i ku ltury w m aju b. r„ ze 
współudziałem wybitnych prawników, artystów , przed­
staw icie l' poszczególnych m inisterstw, oraz delegatów 
Związku Zawodowego L iteratów  Polskich.

Broszura o Praw ie autorskiem  jest do nabycia 
w min. sztuki i ku ltury (O rdynacka 15), w ceuie 30 mk. 
W szelkich inform acji udziela Sekretarja t Generalny 
w godzinach urzędowych.

W n iosk i j  uwagi dotyczące projektu o prawie 
autorskim , ew. zmiany poszczególnych jego punktów, 
mogą osoby tą sprawą zainteresowane pgdsyiać do 
wyoziatu prawnego min. sztuki i kultury.

 _

KĄCiK HUMORYSTYCZNY.
Wzglądy łagodzące.

Sędzia. Ten pan oskarża Ki’kuIsk:ego że 
mu dał w twarz. Niech świadek opowie jak to 
było. . %

Świadek^ Po prawdziwości, to Kuku!sk: orzy- 
łożył rękę ao fwarzy oskarżyciela, jeno mogę 
zaprzys.ądz panie .sędzio że ją zaraz odjął.

Częsta żałoba. ,
— Czemuż to pani nie była wczoraj w biurze.
— Pan dyrektor zechce wybaczyć. Nie 

mogłam przyjść ponieważ mieiiśmy pogrzeb.
W tyd z ień  późn ie j.

— Pani znowu nie była wczoraj w b.urze?|
— Przeptas^-n pana dyrektora aie mie- - 

lismy pogrzeb...
— Ccż to -znaczy, więc pani miewa tak 

często śmierć w rodzinie?
— Nie w rodzinie parne dyrektorze. .Mój 

mąż utrzymuje zakład pogrzebowy. Jak idzie 
za pogrzebem • klijantd, muszę go zastępować 
w magazynie.

Na egzaminie kandydata.'
— Przypuszczam że już jesteście funkcjo­

nariuszem policji. Stoicie na posterunku, nagle, 
bardzo mocno zabolał was ząo Co wtedy po­
sterunkowy powinien uczynię?

Powinien st^^ć.
Zadęty.

— Mam tu awizację do doręczenia 
zastałem pana w domu? ^

— Jest, ale nie może pana przyjąć, 
w tej cnwH* bardzo zajęty.

—■ Czy mogę wiedzieć co robi?
— Wczoraj został przejechany przez sarro 

chód i właśnie w tej chwili umiera. k

Czy

Jest

RUH
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b. prefekta paryskiej policji śledczej. (Ciąg daiszy).

Widząc, ze sprawa przybiera taki ob-ót, pan Courte postanowił 
rafnrymać nieznajomego, przynajmniej do następnego dnia. Nazajutrz 
naczelnik marsylijskiej policji śledczej, będący w niedzielę na urlopie, 
znalazł na swojem biurku, dopiero Co otrzymany opis rzeczy, zrabo­
wanych Marji Regnaud. UJerzyło go podobieństwo zegarka i kolczy­
ków, darowanych kobietom, w domu publicznym, z kosztownościami, 
należącemi do zamordowanfej. W tym samym właśnie czasie powia­
domiono go, że. aresztowanego w poiicji człowieka zna'eziono w celi 
mep-zytomnym.

Twarz Pranziniego n 'biegła'" krwią: było oczywiste, żt .usiłov'ał 
się zadusić, przy pomocy podszewki swego palta, którą był oderwał. 
Weaweny z tego powodu lekarz stwierdził przy oględzinach czerwoną 
pręgę, dokoła jego szyi. * _

— Gdzie pan zamieszkuje w Paryżu? — zapytał go komisarz.
— U mojej kochanki, pani S., na ulicy des Martyrs.

'Takie były niespodziewane wiadomości, któreśmy otrzymali 
z Marśylji, w parę godzin po ogłoszeniu ̂ ch, we wszystkich pismach 
miejscowych.

A więc, szukaliśmy Gesslera, a znaleźliśmy Pranziniego. Oczy­
wiście, że był to jeden i ten sam osobnik. Z drugiej zas sr ony, tru­
dno było temu uwierzyć, ponieważ opis aresztowanego indywiduum, 
naprędce nam z Marsyl i dostarczony, bynajmniej nię zgadzał sie z opi­
sem osobnika, zamieszkałego w hotelu „Cailleux“. x

Aie trzeDa było działać. Przedewszystkiem należało areszto­
wać k o c n a n k ę  Pranziniego, zamieszkałą w Paryżu Naczelnik policji 
śledczej i sędzia śledczy Gilliaud udali się w tym celu do mieszkania 
p. S. I po przeprowadzeniu rewizji, aresztowali ’ą.

Co się zaś mnie tyczy, to, otrzymawszy polecenie zakończenia 
badania na miejscu, a następnie dostawienia Pranziniego do Paryża, 
mknąłem kurjerem do Marsylji, zagarnąwszy ze sobą agenta Jaume a.

R O Z D Z IA Ł  III.
Psychologja zabójcy.

Pranzm l —  Jo g o  pow terzehow rość.—  Pierwsze badanie — Konfrontacje. Zeznanie 
>OKarzi>. —  W iozą Pranziniego Paryża. —  W  w ag o n ie .— Ps.jjchologja zabójcy. 
D ram atyczna konfrontacja. — M iłość Kobiety. —  Zatwardziałość Pranziniego. Zno- 

v u Gessler. — Mój wyjazd zagranicą,

Przybywszy do Marsylji, złożyłem wprost z dworca drogi żelaz­
nej obowiązujące mnie urzędowe wizyty, poczem udałem sie do gma­
chu sądowego, gdzie wyznaczona była konfrontacj i Dranziniego, z woźni­
cą Berne’m" co do którego oskarżony twierdził, że widzi go po raz 
Pierwszy w życiu, aczkolwiek ten woził go po mieście, niemal przez 
dzień cały.

Wszedłszy do gabinetu sędziego śledczego Reyerdina, ujrzałym 
Przed soba dobrze zbudowanego mężczyznę, z karkiem byka, krótko 
Podstrzyżonemi baczkami i pełnym melancholji wyrazem oczu, _ właści­
wym większości lewantyńczyków. Cała powierzchowność tego człowieka 
Wywierała wrażanie dzikości i nieokiełznania, starannie maskowanych

przez dobroduszność i przebiegłość. Kiedy spojrzałem na niego, odwró- 
cił oczy i szybko przemówił:

— Nie brałem udziału w całej xtęj sprawie.
vTakie były pierwsze słowa, wypowiedziane przez Pranziniego 

i .w przeciągu całej tej posępnej historji, on niezmiennie powtarzał ten 
frazes, jak gdyby refren, zdradzając przytem zaniepokojenie, wobec każde­
go zapytania, w którem dostrzegał grożące mu niebezpieczeństwo.

Naówczas było już nam wiaaome, że w niedz;elę, po południu, 
posłaniec przyniósł mu do hotelu posyłkę, znacznej objętości, za którą 
musiał zapłacić pięć franków samych kosztów pocztowych. Pakiet ten 
miał Pranzim w rękach, przy wyjeździe z hotelu, a powrócił już 
bez niego, pozbył go się oczywiście, podczas swojej przejażdżki do 
Lonęjchamps. k V ,

Widziałem tego człowieka po raz p.erwszy, ale, po upływie 
pięciu minut, juz nie' wątpiłem o jago win>e. Z zaciekawieniem studjo- 
wałem wyraz jego twarzy i, nie bacząc na pozorny jego spokój 
uchwyciłem, zdaje się, wyraz niemego przerażenia, ’w iego cie- 
mno-błękitnych, ocienionych przez czarne brwi ź enicąch których spoj­
rzenie, zpodełba rzucane, było pełne jakiejś kociej kobiecości. Ubranie 
jego było zmięte, koszula zgoia nie pierwszej czystości, ale zdążył on 
już, widocznie, doprowadzić do jakięgo takiego porządku swoja po­
wierzchowność i ułożyć swą, dość już przerzedzoną, kasztanowatą 
fryzurę. Twarz miał pe*ną, ale nie otyła Aczkolwiek naogół niepe­
wnego i zlekKa zaalterowanego wyglądu, zachował jednak swój chód 
„rycerza przemysłu", odrazu kucający się w oczy ludziom z poi.cji; 
nie podobna go było nazwać pięknvm, aie bvf to ów typ zdrowego 
chłopa i - „kobieciarza", za którym tak uganiają się kobiety i który 
spotyka się, zarówno często w "szajkach złodziejskich, jakoteż i w spra­
wach wielkich morderstw. x

Owo pierwsze badanie Pranziniego, poaczas którego byiem 
obecny, stanowiło dla mnie najlepszy dowód jego,winy. Jedyną, do­
tychczas- jeszcze dla mnie niewyjaśnioną sprawą, była psycno'ogja tego 
człowieKa, bynajmniej nie głupiego i nawet rozwiniętego, ale, wbrew 
oczywistym poszlakom, zatwardziałego w zaprzeczaniu rzeczom najbar­
dziej oczywistym.

y Woźnica Berne, nieporównany typ marsylijeżyka, którego, jak-v
gdyby dziś jeszcze widzę na korytarzu sądowym, z czapką w rękach, 
składa zeznaria. 1 v

Pranzini spokojnie, aie uporczywie stara się im zaprzeczyć. 
Wówczas, wyprowadzony z równowagi kłamstwem Pranziniego, Berne 
zrywa się nagle, tryumfalnie podnosi rękę i krzyczy doniosłym basem, 
z charakterystycznem marsylijskiem szeplenienlem:

— Przysz:ągam, ze mówię prawdę! Przyszięgam wam, panowie 
szędziowie, na rrój honor i na prochy mojej biednej siosztry..., która 
umarła na cholerę!

, \ Wszystko to było tnk niespodziewane i wygłoszone z takim 
komicznym patosem, ża, nie bacząc na całą powagę otoczenia, wszyscy­
śmy mimowoli wybućhnęii śmiechem,< przyczem nawet sam1 Pranzini 
nie mógł mu się oprzeć: twarz jego na jedno mgnienie utraciła ów 
mroczny wyraz, który mi się wraził w duszę, w chwili naszego pierw 
szego spotkania się. 1

\
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Ale wesołość iego rychło znikła, jak tylko dostrzegł dwie ko­
biety z „żamkniętego domu", przy ul, Ventomagy, które wezwano dia 
powtórnej konlrontacji. Obie te osoby weszły do gab:netu sędziego, 
śledczego, z widocznam onieśmielaniem, a nawet bujaznią i były jak- 
gdyby. przygnębione widokiem^ żandarmów i całago tego oiicjainego 
otoczenia.

A propos tych „milusich, aie zgubionych stworzeń". Podczas 
moi j długoletniej praktyki służbowej, nieraz zddrzało mi sią obserwo­
wać charakterys yczną uniżoność owych kobiet, najczęściej tak ordy­
narnych i bezczelnych na ulicy i oblekających sią naolel w łagodny 
kształt owieczek, jak tylko poczują obecność jakiejkolwiek matarjalnej 
albo moralnej siły: drżą one jednakowo, zarówno przed kochankiem, 
który je obija, jakoteż i przgd żandarmem, który m..ża je zasadzić do 
turmy.

Obie kobiety, które weszły, były jeszcze młode i rrogły by 
nawet być uważane za ładni",, gdyby nia były tak wypacykowane. 

Pierwsza poczęła mówić Amelia Fabre, wysmukła, dobrze zbudowana 
brunetka; dość szybko zapanowała nad sobą i zeznała, co następuje:

— W niedzidę, dnia 20 marca, około wpół do piątej, albo , 
piątej d o  południu, przed wejściem do naszego domu zatrzymał się ' 
ekwipaż. Wkrótce potem wszystkieśmy' zeszły na dół, ponieważ po­
wiedziano nam, że w sali siedzi gość. Eył to właśnie ten sam pan,— 
dodała, wskazując na Pranziniago.

Pranzini, potwierdzając to', skinął głową.
— Ten pan, — ciągnęła dalej, — zrot.ł wybór na sali, poprosił

| mnii 1 moja koleżankę, i poszliśmy na górę. Kiedyśmy przyszli do 
■ pokoju, koleżanka wyszła, a ten pan podarował mi zegarek. Byłam 

bardzo zdziwiona, z.e mi dóje taką cenną rzecz, ponieważ nasi goście 
nigdy nie robią takich prezentów; ale uspokoił mnie - tłómacząc, że 
brylanty są fałszywe i że caia' rzecz kosźtuje wszystkiego trzydzieści 
franków. Przytem powiedział mi: „Dają ci to pod tym warunkiem, ze 
zwrócisz mi pięć franków, na prezent d'a. twojej przyjadą lk* i dziesięć 
franków, dla zapłacenia gospodyni". Dałam mu wówczas dwie monety 

• po dziesięć franków, i połowę oddał zaraz mojej 1 przyjaciółce. Roz­
mowa jego była bardzo zabawna. Zapytywał, czy posiadamy Koszto­
wności i kiądy się w r.ie ubieramy. Następnie opowiedział, że ma 
czterech braci, że przyjechał z Aleksandrji i że w drodze przebył sPrsą 
burzę. Na rękach miał plastry i mówił, że to od zimna popękała 
mu skóra. Kiedy się ubrał i zabierał się ao wyjścia, wyjął z kieszeni 
kolczyki i chciał nam je sprzedać, aleśmy odmówiły, i podarował je nam, 

. » — Ta kobi :a 'kłamie,—powiedział Pranzini spokojnym głosem, 
nie patrząc jednak na Amelję Fabre.

— A więc nie byłeś pan u tej koDiety?—zapytał sędzia śledczy,
— Byłem u niej, — odrzekł Pranzini,—ale niczego jej nie daro­

wywałam, a poprostu zapłaciłem gospodyni, co się odemnie należało.
— Jakiby więc miała cei w kłamaniu i rzucaniu na pana błęd­

nych oskarżeń?
— Myśli, prawdopodobnie, uratować w ten sposób swego zna­

jomego albo kochanka, który podarował jej te rzeczy i dokonał, tego 
przestępstwa. (D. c. n i
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i szlif etc, ctc.
K a n to n  W ARSZAW A, Ś-to Krzyska 35. Tel. 139-15. 
Składy s „ pl. Tizech Krzyży 3. Tel. 216-65.

*
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W A L N E  Z G R O M A D Z EN IE , A K C JO N A R -  
JU S Z Ó W  S P Ó ŁK I A K C F JN E J .  ,

„ T E A T R  MOWOCZESHy ”
odbędzie się dn. 30 grudnia r. b. o go ­

dzinie 12-e] przy ul. Złotej' 3 m. 2o. 
Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Za ­
rządu i Kom isji Rew izyjnej. 2) W ybory 
członków Zarządu i Kom isji Rewizyjnej. 
3) Sprawt ustąpienia m ajątku i praw 
spółk i. 4) Zatw ierdzenie bnużetu. 5) W o l­
ne wnioski.

1—1

SKRADZ10H0
w dn. 9 b. mk portfel 
Z dokum entam i wydane- 

rni przez IV wydział po lic ji państwowej, 
na im ię Karo ia Tom aszewskiego, oraz 
pieniądze w sum ie 5.2UO marek Portfel 
Z dokum entam i proszę .w róc ić  dc adm i­
n istracji „Gazety Po l Państw ow ej", za­
trzym ując gotówkę. 3—3

PASZPORTY ZAGINIONE:
i.

Tokarska M arjanna, Grzybowska 687991 
Brzoza Szmul, Krochm alna 8 93
Zieliński fintom , Dwoiska 7 95
M arch lak  Stanisławą, Nowy Św iat 97 
Kowalczyk fin lon i, Stawki 59 99
Llchtreiger M ajor, M arjensztadt 4 80f’l 
Pirogowi; M aria K lonowu 5
Baum cw eiger M aurycy, N -Świat 57 7
Stolarklewic-. Jan in a , M okotowska 65 9 
Brzozowska Zcfja , Chm ielna 122 13
Sziengel Ja k ó b . Nowolip ie 33 s 15 
Sziengel Dwojra, Now olip ie  33 17
S ick  Franciszek, Przem ysłowa 23 23
Dutkiew icz Em ilja ,p l.W itKow skiego  12 25 
P f* f* rb»roerfl R ez la , Przejazd 13 27

Zerhe Szmul Benjam in, S ienna 72 
Guzowski Lejb, E lektoralna 31 
G iertner Zygmunt, Leszno 2 
Filipecka Franciszka, Królewska 20 
Szpichler. Balb ina Prószków 
Piasecka Józefa , Howodobra 
Szydłowicz Taube, Dzielna 4 
Banasiak  findrzej, Pańska 81 
Szewczyk M arjanna, nalewki 
Honikman Herszek, W ołyńska 21 
Zbo^oy^ka M ichalika, Grochów li, 

Oknejkowska 3 
Nieota W ik.or, Stare M iasto 29 
tarczmarek Łukasz/Paw ia  63 

Piotrowska Jan in a , Kopernika 33 
Gruszewska M arjanna, Parafja ina 18 
Tcmczuk Kazimierz, Niecała 10 
Owczyński ye i sz, M.aiszaikow. 103 
Man Hena, Krochm alna 11 
Si.a„nistawlak Ja n , Aieja-Szucha 6 

, Przespolewski Henryk, Twaraa 46 
Adamska (Marjanna, Kolejowa 3 
Blaszczyk* Ja n , M iedziana 17 
Gurfinklel Frajda Sim a, Dzielna 53 
Rybacki Bo lesław , Nowo Poważ. 33 
Pcsczt-nruk Brauna, Swiętojarsk-a 34 
W asiak Józef, Kościelna 90 -
Księżyk Zuzanna, Świeża 4 
Ciesielski W ładysław, Ceglana 3 
Grynberg DiriŁ, Chiodn?- 33

IV Komendzie Policji Parstwowęj powiatu Piotrkowskiego 
są do odebrania niżej wymienione rzećfcy :

1. Pa ito  oam skie pluszowe, obrus kolorowy, cztery koszu'c damskie, dwie 
kam izelki, ubranie am erykańskie nowe, kaftan szydełkowy, kaleson^ ciepłe, tjwie 
m arynarki, -pięć par spodni starych, Jedna para panto.li damskich, owie pary 
kamaszy am erykańskich i cztery kawałki mydlą, pozostawione w pociągu idącym 
z W arszawy do Krakowa. /

2. M ufka damska futrzana, pozostawiona w sklepie Jo s k a  Ja sk ie ia , w P io tr­
kow ie przy u licy Szerok ie j Ns 8.

Powyższe rżeczy zwrócone zostaną ^.prawym w łaścicie lom  pq udowodnieniu 
Ich własności do dnia 1-go stycznia 1921 roku. *■

Komenoant Policji fi. POPŁAWSKI

e F T R in S f l w s ie rP niu paszport nle- U . ó l  m iecki wydany w Soko łow ie 
z S ied leck ie j na imię Bo lesław a Tararuja: 
1) R tk ląm ację  wydaną przez Korr.. Poi. 
pow. Warszawskiego na im ię Bo lesław a 
Taroruja. ? ) Zaświadczenie wojskowe 
podoficerskie wydane przez oficera ewi­
dencyjnego w Mińsku-Mazowieckim. 3) 
M etryka urodzenia wydana w Rosji przez 
Zarzad Koście lny w Sm oleńsku na imię 
Ireny, Zofji Tararuj. 4) Chdpis aktu ś u- 
biiego na im ię Bo lesław a I M arji Tara­
ruj, wydane przez Zarząa kościelny 
w Sm oleńsku 3— 3

W

Jaśk iew icz  Nina, Elektoralna 51 29
Grabska flpo ionja. Targówek 33
TuHo Moszek, M iła  21 . 35
Sakowicz Ludwik, W ron ia 33 3y
Gaw ec M arjanna, S ie lce ,K s iążęco  35 41
Dwoszyńska Jadw ig a , W arecka £ 4b
Szlezinger Gotda, awia 74 ' CC49l
Zokais.ca M ana, W ronia 1 > 51
Zobiś Teofila, Marszałkowska 51 55
Bankiew icz Zuzanna, Chłodna 48 y 57
Ostrow iak Szlarsa, Radzym ińska 24 61
Mizers i J °  zy, Polna 50 63
Spektoi Peita, N iecała 12 65
W ainsfein Szprynca, Parczew 67
W ajnstem  Sym cha, Parczew - 69
Sied lecki Hersz, M ila 15 73
Koleta W iktorja, W idok 16 75
Ro en E  *era Chaja, Rynkowa 3 77
B ia ly lew  Chaja Ła|3, Rynkowa 3 79
Szmerliiig E'ja-z, Długa 30 81
Meil< Helena Chłodna 23 F3
Obręm bski Jó z e f Czerniakowska 74 85
Cieszkowska filic ja , Koszykowa 21 87
Kierska W ładysława Śhska 56 89
Żółtowska Marja, Stare M iasto  30 91
B ia lyg rc t Chaim, Nowolip ie 25 95
O iom ucki L-con, Moniuszki 2 97

99
8101

1 3 
8020 

22
24
25 
2.3 
30

34
35 
33 
40
42 
44
43 
50
52 
56
53 
60 
62
64
65 
63 
70 
72 
74

Grynbero Szmul Henoch, Chłodna 30 75 
Sztygold nron, Przechodu 3 5 73
Szewczyk W ładysław , Leszno 112 80
fira s !mowicz M ichalina, Cz?.-ńiakow.80 82 
Czarmewski ChaskHl, Nowolipki 21 84
RoSżeltach fi-bram, Muranowska 30 83
Slo-ek Szymon, Litewska 11 ,9 0
M irhaiuk Stanisława, Oqrodowa 6 8105 
Kachan Chaim. Śhska 40 7
Gajownik Stanis-taw. Ogrodowa 6 8
Wender Abram, Ceglana 5 11
Szajer Gotfryd. Karolkowa 21 13
W itkowski Je n , Chmielna T03 15
Kozłowska M atylda Jan in a , *-ytni^45 17 
Goldberę Szlama, Nalewki 23 10
Kustosz Anna, S t rzelecka 1 21
Kerner Mordka, Dta sb  3 23
Tyblewska Marja, Nowowiejska I I  2 ’ 
Prokopowicz Stanisława, Kopińska 1 23 
Trenkei Mojżesz. Pl Żel. B ram y 1 33
W rońska Marja(, Nowolip ie 54 33
Ja ro sz  W incenty, Tamka 37 37
Markiewicz Chaim, Dzielna 13 33
B iales v hil, Nowolipie 21 41
Rożen Elka, Bonifraterska 10 43
Goidsztein Majloch, Chłodna 33 43
Kołacz Aleksandra, Długa 38 80941
Mer-.drzyńska Stanisława, Chłodna 60 93 
Laskowski Józef, Palestyńska 19 93
Wróblewska Ma-ja, Męlce, Teresińs. 9 3103 
Laufer Srul, 'Vofyńska 7 • 2
Grynsztein Hawa. Sienna 61 6
pozęnsztrauch Perlą B lina , Rynkowa 11 18 
Wiśniewska* Czesława, Nowy-Świat 62 23 
Kacprzak W alenty, Puławska 25/23 2-
Szwa-c Anna, Slodowiec 24
Modras Franciszka, B iafoKdzka 43 25
Pasztein Josek , Ś-to Je rska  22 23
Sulinnerski Stanisław, Dzielna 73 30
Górska M arjanna, Puławska 21 32
Sz '” arc Im a ,  Królewska 13 34
B ie lik  W alerja, Przem ysłowa 11 35
Gtynbf g Szymon, C e ilana  7 33
Szym kiewicz Antoni, Kielca 10 40
Surecka M arja Eugenja, F lora 9 42
Ostrowski Kawaid, Hoża 34 48
Kowalski Stanisław , W ołyńska 27 50
Ste fan iak  Stefanja, Św. Je rsk a  20 52
Frydeck i Konstanty, Wl-ilka 71 54
W orcelm an Boruch Hersz, Dzika 27 56 
Oksenbera Mordka, N ow olipk i 22 58
W ysik  M arjanna, Fabryczna 18 60
KrenDic Karol, Sm ocza 49 62
Krennlc 'J e ,ag j?, vSmocza 49 64
HoińsKa Sabinz Szosa 14 f t>
Budek M arjan, Targówek f a
Szezypiń <a Czesława, W o lska 41 7P 
Dobres Sura Hana. Dzieinr 51 8205

Śliw ińska Stanisława, Beiwederska 23 i : 
Śliw ińska Florentyna, Belw tderska 28 
Tautie Olga, Óelazna 3-ł 6
Skom pska Bronisław a, Pelcowlzna 8 
Kossowska W alentyna, N ow ow ie jska8 1C 
Haberska Katarzyna, Dzielna 21 16
Lederm an Gabryel, Nowolipie 51 ld  
Jarm oszuk  J^zef, Siedlecka 30 20
Keklaska Marża E lek to ra lna 9 8145
§lan isiaw iak  Jak o b , Dorna 23 r *7 
Reszycki Chaim Perec, Pu iawskŁ 37 -43 
Zapaska Downa,r Ko ieta, PięKn. 5<- ' 53 
M ichalak Bronisław a, Sta lowa 2a 55 
K iljanczyk Czesława pi. W itkow skie­

go 12
Gelbfisz Je ru ch in , Św. Je rsk a  38

57
59
61
63
65
67
69

Lazarów M ichat, Sienna 91 
! Bregow icz Ewa, W ron ia 57 

C lbrom sKi Stani*taw, Brzozowa 43 
Zyscholc Brana Targowa 37 

, Opoczyński Mojżesz, Targowa 37 
Dutkcwska Zofja, pl. W itkowskiego 7 7 I 
Szulc Ludw :k, Brylowska 3 7j
So k o l Gadesz W spólna 1 75
W erom a Natalja, M arszaikowskh 116 77 
tlinura Adam, Sejm owa 1*4 79
Skorupska Ju lja ,  So le c  101 83
Andruszkiewicz Helena al. Ujazdow­

ska 37 m 9 85
Pinkowski Em il. Żytnia 4 E7
PlnkoW ska Kazim iera, Żytnia 4 -89
Gern iak Antoni, Nam iestnikowska 3 91 
Bogusławska Natalja, Lipowa 5 93

s Bożek Franciszek, Kaskada Dolna 95 
RaduSka Zofja, Nowow iejska 2 99
Zakrzewska Leokad ja . M arkowska 2 820u 
Pism anterowna Zofja, Ogrodowa 29 3
Pilin  Ju d a  vel Ju lja n . Żelazna 8U * 9
Z ieliński Ja n  Czerniakowska 92 1 1
Rozenberg Perlą, 13
P leck ie r Estera, Radzymińska 43 15
Gergosz Stan isław , Be lw eder Zaoko- 

|;owa 5 17
Chrostowska Zofja, Redutowa 35 19
Rychwalski Kazimierz, Czerniaków. 193'? , 
S ta p irc  Zofja, Nowolipki 12 2?
M atysiak  W anda, M arja, Po lna 76 25

< Koczara Małgorzata, KawęciyńsKa S7 
Fid ler Henryk, W ilcza 23 * 29
Jakubow sk i Jan , Panińska 11 31
Zgorszą Marja, W arecna 9 33
M acko M agdM ena Nowow iejska 27 35
Ja sn y  Dawid, KrólewsKa 29 37
Dąbrowski Jó ze f, Paw ia 67 72
Lewen A lanta, M uranowska 17 74
Krelkowski Antoni, Zajęcza 7 ' 8173

1 Zajączkowski Towja, Młynarska 4- 82
K len i Luba, Bonifraterska 17 85
Kam ienlecKa Gutka, E lektoralna 5 88
Hoicber.g Genendla, Ceglana 10 90
Luków  ecki Icek, Franciszkańska 27 n2 
Garbowicz Anastazja, Kgszykowa 47 94 
Pietruszyńska Zofia, Targowa 45 9&
Lipska Cecylja, Stawki 15 98

II.
7761

62
63
64
65
66 
67

Bransztejn Michbł, Sierąkowska 4 
M łynek Szmul, Pawia .9 
Bursztyn Nauma, Kopińska 8 
Naszubska Anna, Fabryczna 18 
Ostaszewska Cecylja, Ogrodowa 6‘ 
Pcdciaszkin. M.a-jańna. Ogrodowa 67 
Kaniewska W iktorja, Gćrczewska 6 
Herszchorn Gszer /elig.,S-to Je rsk a  22 63 
Kubiak Antonina, O kopowa 61 6?
Dwojra Estera 70
Szachter Fajbel Zaw iercie <
Zaliftyńska Wieczesiawa, Ja sn a  22 
Marum  Tomasz Sielce, Ogrodowa 31 79 
Frankowski Ja n , Lubelska 10 
Zaleterg Herszęk, Dzika 38 
Dżielińska Lucyna, Karo lkow e 10 
Szm- luch Leokadja, Sian lstawoska 4 
Jakubow icz Klemeńs, Deoł ymy 25 
Busakle Rajmund, „u raw ia  35 
Giertner Jo s e k  Icek, Leszno 2 - 
Borencho lc Ryfica, Nowolipki 6S 
Św itało  Ja ifa , Śniadecka 21

it
8?
73
74
75
76

.nT6
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Łebanuszkowicz Jadw iga,Czerniak. 117 83
Sasanek Józef, W ierzbno 84
Sega! Łfra im  Sym cha, Oslrow-Kom ora 85 
Lm ęcka Józefa , W ron ia 35 87
Puchalski Hersz, Nizka 55 89
Stępniewska Wanda. Tamka 43 91
Oberman Manasz, Grzybowska 2 92
Słupski Menachem  93
Gryżewski Andrzej, W o la Baltazara 6 94 
S te lrr szczyk Zofja, g-ri. W iązowno '  

w. Zakręt 95
Oksenhendler Hersz Lejb, Bonifrater. 96 
Kac M eszek, Mowolipki 53 97
B lank ier Chaja Feria, Smocza 38 Sb 
K o ia l Stanisław, W ron ia 57 99
Górecka M arja, Podwal l l  7390
r lancer Chaja Fajga, Senatorska 52 7800a 
Sankiew icz Etla, M uranowska 12 7801
Werrnus Le.wek, Moniuszki 3 2
K lafer Ruchla, Pl, W itkowskiego 12 3
Czerwińska Jus tyn a . Czerniakowska 22 4 
Coidhar Izaak, Próżna 10 5
Szym ański S I nisław, Towarowa 27 6
Goriińska Konstancja, Krucza 4 j b
Słupecka M arja, Nowow iejska 27 9
Berkowicz Zysla, Gęsia 35 11
Le]zerowicz, Lejzor, Dzielna 35 12
.Gosław Majer, Ciepła 23 13
C ieślak Stefanja, Żytnia 16 M
F o k it l Haja Brandla, Kawenczyń. 4 15
G o ldfe ld  M arla, Szczęśliwa 13 ( 16
Ofm an Haja, Żelazna 53 17
Lewin Cyporja, Puławska 19 10
Brzoza B rcn is law  Bartłom ie j Oicopo- 

wa 9 19
/W aachnieW icz W ładysława Bednar­

ska ,6  2ń
Brekgsztejn M ina, W ie lka  38 22
M odelski W ładysław , M irowska 111 23
Bm dryn Helena, Szpit. . Ś-go S tan i­

sława 24
Daszkiewicz W ladys'awa, W arecka 9 
K lin iewska Karo lina, Górczewska 11 26 
Gers W anda, Czerniakowska *.10 23
M atw iejczyk Rnna. Pawia 64 29
Pop ie law ska S ian is  awa. Żelazna 50 30 
Pace iew ska  Antónina. Szwedzka 6 31
Gnyszyńska f la r  a, W :leńska 23 32
A drjańsk i Rnton i, Ś  to Je rsk a  20 33
W iślicka Synhcha M indla, E lek to ­

ralna 16 34
c ig ’aS i Boruch , W ileńska 29 35
Stępniew ski Ja n , Terespolska 19 36
G óreck i Lejb , Krochm alna 24 37
Lasiński Szmul, Pańska 63 40
Kononow icz Slan isiaw , W spólna 52 41 
Ja re ck a  Stan isława, Chłodna 62 42
Fiszman Dora, Nowolipki 55 43
Feldman Chaim Lejb, Ceglana 3 44
W ajncenb lut Rbram , Twarda 6 45
M ajśiicz Szulim  Chaim, Now olipki 4146 
C iąglińska Helena, M okotow ska 50 47 
Holckener Estera, Z łota 46 ' 48
Herc Rbram  Moszek, M iedziana 14 49
O low ek Leon, Koszykowa 52 50
Rosen Laja,
Firsztenberg W incenty, R i. Jerozo-51 

liń sk ie  55 52
W ardecki Bo.leslaw, M łynarsko 51 513
W eiszbrat Rron, Krochm alna 15 54
G ajer Izrael, Nowolipki 68 55
Gwirc Golda, Now olipki 51 55
Kryński Pinkus, Dzieliła 40 57
Beriew i Sym cha, M oskiewska 42 58
O lesie juk  Ju ija , So lec 67 59
O iesie juk  M ichai, So lec  67 CO
Sab lina  Ju l ia ,  G fów ra  10 61
Lota  Jo se k , Dzika 2-< f  62
Szulman W olf, Nowolip ie 35 64
Kalinowska Floren łyna, Pu ławska 17 65 
G likson Estera, Lucka 2 65
Gu man Ruchla, O rla 11 73
Hajdenberg Hersz, Staw ki 12 74
Jankow ska Stanisława,Oks-*ejkowska6 73 
Tenenberg Ruchla. Paw ia 71 76
Chlewner Jo sek , Krochm alna 34 8
Glanerajch Daw;d, Żelazna Bram a 3 70
Bergman Ruchla, Bonifraterska 7 81
Bergm ar Ryfka, Bonifraterska fc2
Kw spifz Bronisława, M irowska 6 83
Broclaw  Jo se l, Karm elicka 4 84
Kotm an W isła, Dzika 7Ź 35
TchorszewsKi Dawid, Ogrodowa 5 t'C
Skon ieczna Pelan ia, Ko~ia 1 87
Gala M ałgorzata, Rugustowska 12 8 '
Furower Henoch, Now olip ie 41 83
Czepielawski W ładysław , Marszalk.79 J y  
Garno Katarzyna, Radzym ińśka j78 90
Paszkiewicz Oioa, Nowoczysta 21 91
Hryniew iecka Zofja, , 52
Kronental Sa lom on, W a liców  10 93
S iko ra  Jo an n a , 94 94
Gregorek Katarzyna, Sta lowa 45 95
S iek ierka Izaak, Krochm alna 2-.
Szwank Stanisław , Leszczyńska 14 97
Koszawski Kazimierz, Strzelecka 29 98
Jerzew sk i Rntoni, Żabia 3 99
Rozenaart M ojs ie  Leszel W aliców  14 79C0
Bergm an Szmul. M ur-nowske 26 1
Goluberg Hersz, N ow oFp ie  56 2
Le rm ar Rbram , P e ’cowizna 3
Lu lka  Zlata, Dzika 58 4
Szczeciniarz Haim  Pawia 22 5
Rakowski Rbram , Krochm alna 25 7
Czaplicki A leksander, Lucka 38 8
Stokowska W ik to rja , 9.
Rorensztein Kiwa, Now olipki 49 10
Szczyglińska Jadw ig a , Grzybowska 20 11 
Książek Lucja , U ljanow ska 7 13
O rleańsk i Dawid. Z ielna 43 17
tilo e rkan  Szydor, Paw ia 35 18
Laskowska Czesława, Topiel 7 19
M ajewska Małgorzato, Krucza 31 21
Frydm an Rb iam , M łynarska 5 22
Gruszewska Helena, 23
Jocham sberg  k e k . Senato rska 6 24

Luckiew icz Cezrryna, >1
Siw ak Jan in a , O krrcka 4 26
Cukrowicz W olf, Pułtusk 27
Szlejnberg Rnna, Nowolipki 41 28a
Mendzelewska Fajqa, Nowolipki 6Ba 29 
Grzeszczyk Fraciszka, Sochaczewska 830 
Pańska Paulina, Hoża 25 31
Kolodziński W italis, _ 32
Danielew icz M arcianna, Szeroka 7 33
Górecka Józefa , Pańska 42 34
Zajdenwar Gitla, Nowolipki 49 35
Chwast Mojżesz Nipson, Twarda 11 • 37 
M atek Starfisiaw, Towarowa Ej) 38
Cygielm an Moszek Szlama, Nowowi- 

niarską 5 '  3^
Stajnbach Jud ka  B e rek, Paw a 10 37
W itkowski Ludwik, Inżynierska 3 40
Gotedyner CFŚaja Perlą, Sm ocza 38 41
Fryt Rbram Boruch', f ańska 49 42
Karczfewski W acław, Trębacka 4 43
W urcelm an Ruchla, Żelazna 47 44
Rulak Stanisława, S f jm owa z*3 45
Pawłowska Rpolonja, Tamka 40 45
Zwalberberg Szmul, Ostrowska 13 47
Stefańska fAarja, Łom żyńska 27 48
Rajhert lechok, Dzika 3 ,  49
Pjżensztejn Nuchym, Dzika 45 50
Kazim ierowska Jan in a , Dzielna 44 .

.M arkow icz  Fabian. Żelazna Bram a 2 52 
Hekselman Jan in a , Pańska 43 53
Cym erm an Lm ilja, M łynarska 30 2>4
Rubinsztejn Iran, Stawki 49 55
Karczewska Genowefa, Puław ;ka 62 56 
Fligieln an Salka, Belgijska 3 .57
Ś  ażyński Filip, Droga Królew. 114 59
Glotkowska Helena, Prószków 60 /
Baranowska Marja, Browarna 4 61
Landau ("haja Sura, Dzielna 2 62a
Popławska Helena Ameba, Tamka 49 63 
Duc inowski Grzegorz Ogrodowa 45 6* 
Gacki Karo! Rintcjhi, Nowolipki 53 65
Filkelkrant Je ch u d a  Lejb, Ciepła 7 66
Filkelk-ant Jech ak , Ciepła 7 67
lnis Zofja, Żórawia 3 63
Orenbucn Fajga Tyma, Pańska 4 C)
W roczyńslu Kazimierz, Chmielna 20 V0 
Sobczyk Stanisław, Stalowa ó ni
Izaak Perlą, Leszno 50 72
Saw iski Mieczysław, Rad^ymińska 75 73
Oświecińskn Katarzyna, Płocka 65/67 
M ig je ls Chaja, S ienna 45 75
Nażyńska Aniela, Sienkiewicza 12 7u 1 
*Kazubek Filip ina, Ogrodowa 77
Silberm an Dawid, Llektoralna 19 73
M chmtewicz Ignacy, Leszno 67 79
djo'dfl3 m Szyja, Z ielna 9 80
Bnjzner Hana, W ilcza 8 81
Tuszyński W ładysław , E lek to ra lna 20 32 
Siodtow icz F-tta, Targowa 8 83
W róbel Józef, Tarczyńska 34 I  81
M ichałowski Rntoni, Łucka 22 85
Szwarc Chaim, Nizka 59 85
Kozera Marjanna, B ia 'a  4 B 7
Piasecka Józefa, Nowodobra 16 - 83
Przychodzka Antonina, Kesznc 23 69
Karanowska M arja, Bednarska 9 90
Chechlacz Stanisława, W esofa 22 97
Przysuskiar Sianistaw , Sienna 32 94
Ożaró-w Ja k ó b , M iodowa 18 9o
Gryt S tefan ja, Strzelecki 26 98
Fm kieKzte jn  Jo s e k  BerekRynKOwa 38C00 
Fajg ie lb lum  prajda GUla, Rynkowa 3 2 
W ajntraub blurr.a, Kup iecka 14 4
Bakalasz Chawa Sura, T rębacka.5 6
Purzycki Kazimierz, Nowy Św iat 30 8
Górska Estera, Ptasia 3 10
Heism an Ruchla, Tv arda 24 12 t
Sam ka Katarzyna, Teresińska 5 14
Ju ry k  Jó z e fr  P&wja 92 16
Cliom krran Z e ld a ,'Paw ia  4 ' 18

III.
Porrieman M ajer, O grodowa 23 1472
M ylchberg Lejzor, Skórzana 8 75
W ajnkros Balb ina, Piania 4 76
Hepner Jo se k , Pańska 19 77
W ajswajn  Szulim, Franciszkańska 37 70 
Suski Bo lesław , W ilcza 43 ^9
Kaczyński Rnton i, Nowo W iktorska 1 80'. 
Ryter Józe f, W ron ia 55 , 81
Grabowska Krystyna, W ron ia 35 82
Kohn Majer- SijjAirf!, Ijań: ka 13 84
Poneia id  Teodozja, Grochowska 89 85
H uln ik  M arjanna. Szpita.na ’2 8b
Znam ięcka Helena, Krochm alna 31 87
Szwa c Szmui, Franciszkańska 30 88
Grynszpan Chawa, Ogrodowa 28 B 89 
Nalerek  Jan in a , Chłodna 38 90
Iwiński A leksander, G ęs:a 105 92
Rom anowski Jó z e f W ileńska 61 93
Goidfajn Icek, Grzybowska 32 96
Zyskind Estera, Ch 'odna 41 97
Cukierm an R ron ; Dzika 1 98
Cukierm an Ruchla, Dzika 1 99
Gryfeld Brucha, Ś-to Je rsK a  28 7500
Znajdak Berek, (B ia ła  Pod laska) 1
Pocziarek Lejzor Dawid, (B ia ła  Pod ­

laska) . *2
Birsztajn Szmul Moszek, fB ia la  Pod- 

laska) > f
Szkup Jó z e f Stawki 75 I 5
Nieclaw  Rlbf rtyna, 1o. el 5 6
Zalewelber CfTana. Teofipol. •
W inok ir Genesc, Teofipo l. "
Baum an Herszek, E lektoralna 31 
Fe ig en b au n  Chana, W ie lka  23 
W iodarski Stanisław, Ś liska 7 „  11
Brudasz fibrarp, Lmocza 5 *2
Św ieca Pau ina, ftarszalkowska 146 13
Grotthus Rnna, F 'ękna 46 , ^ 1 5
M ulak Józef, file ie  Je rozo lim sk ie  139 15 
Golbszal Ztata Chaja, Prosta 18 16
Lukasiak  W incenty, ytniu 30 18
Bursztyn Perlą, BoweEtoSi 31 19
Bursztyn Zlała, N ow olinki 31 2b
Górzyńska Eieonara, Środkowa 26 21

Szaikownik Dawid NowoiiD ie 26 22
Chojnacka Rnna, Wiicza 47 23

(W ykusz H ipolit, -Mila 68 > 24
Edeln le jn  Dawid, Pańska 53 25
Szedrowicz Judyta , E lektoralna 45 26
Marm an Zachaijasz, Dzielna 4 27
Sobolewska Marja, W ronia 35 28
Bum baum  Jo sek , Sjaw ki 1,9 29
W iśniewski Stefan, Hoża 86 30
Piotrowski Czesław, Bracka 22 31
Bękowska Stanisława, Duszna 7 32
Po lak  Jan , Plac W itkowskiego 11 33
Zysm an Sam son, Nowolip ie 59 34
flk e r  Zygm unt wel Zelnian, Ja sn a  29 35 
M irtenbaum  Em ilja, Smocza 14 35
Szperter Estera, Nowolinki 49 37
Dobrzańska Rnna, Freta 23 38
Alharsztejri Sza dla, Targowa 46 39
Dereń Izrael, Wyszków 40
W roński Ja n , Żelazna 5? 47
M eiidelson Rbram . Gęsia 54 1 j 42
Rudowska Katarzyna, Szonena ’ 6 43
Sob iecka Mar^b; R l. Jerozo lim . 137 49
M odro M aty ia , R l. Jerozo lim . 137 50
Ejdelszetejn  Jechw ort, Dzika 27 52
Tenenbaum Chaim, W ołyńska 17 53
M ille r Rdo lf, M łynarska 19 54
Kallenberg Olge. Barszczewska 2 55
Kop ecka Helena, O kopowa 2? 58
Bogucki Konrad Kazimierz. Dobra 24 69 
F.lteker Barbara, Ju ljan ó w ka  12 62
Adam iak Rntopi, Lucka 9 63
Zaręba Franciszka, M arszałkow ska93 64 
Strzelec Karol, Daleka 7 65
Lew in Hersz Lejb  S-to Je rsk a  11 66
Gralak Adolf, Radzymińska 130 68
Zachowski Rntoni, Łu cka  12 69
Fiszer Icek, E lek to ra lna 26 '71
Lutecka Zofja, M ila 48 72
Stern ik  Stanisław, Rl. Ujazdowska 6 73 
Ziom ek Wiad.ysiaw, Bonczy 5 74
Karbowniczek Franciszka, Śn iadec­

kich 4 75
Pawłowska Ma"ja, R L  Jerozo lim . 59 76 
Maoaraniek Sura, Nowolipki 51' 77
Szczygieł Sura, Muranowska, 34 79
Przygochiński Stefan, Pańska 103 80
Pisarska Józefa , Piotra Skarg i 23 81
Jem le lew ska  Kazim iera, P la c , Trzech 

Krzyży 9 82
Łachówna Karolina, Sta lowa 12 83
Rodenszwalb Szandla, Sapierzyń. 7 84
Dam elew icz M arjanna, Szeroka 7 85
Górecka Józefa , Ogrodowa 44 86
Enniel Chaja,Bon ifraterska 7 88
Szpitzlart Artur Otton, N.- Św iat 30 89 
Kucharska Jadw iga, Żelazna 48 90
Goldberg Jeręm 'nsz, Karm elicka 22 91 
Pilasiński Stanisław, Henryków  93
Bron iakow ski A leksander A le je  J e ­

rozolim skie 107 94
W awrzyniak M ichał, Kopernika 32 95
Balsam  Rubin Now olipki 55 , 96
i_anchman SUam a, Krochm alna 3 97
Fajersztejn. Jo jn a , Krocnrhalna 3 98
Soko łow ska Zcfja , W ileńska 23 99
Jendrzejczyk Feliks, Stalowa 26 760C
Gajewska Rpolonja, Ogrodowa 51 ■ 1
W ypych M arjanna, M ostowa 20 2
Bom asiew icz Anna, Marszalków. 177 2 1 
Górka Ruchla, Dzielna 17 > 4
Ju rczak  Jó ze f, Strzelecki 29 5
Kom orowska Franciszka, Grzybów. 22 6 
Karczewska Marja, Zajęcza 12 9
Balcerzak M arjanna, Puławska 21 10
Frajdenrajch  Hana Bednarska 9 11
Barf vel Bartm an Szaja Paw ia 9 12
Harf Chaim, Sm ocza 57 14
Brandys Gitla Szprynce. Nowolipki 49 15 
Moszkowicz Rbram  Icek, Dzielna 9 16
Suski Rntoni, Dobra ? ł 17
Rogujski M ieczysław, Tarczyńska 17 18 
Rowek Szmul, M ila 3 19
Weszka Karol, Oboźna 9 20
Grzelak Franciszek, Elektryczna 3 21
ARnkow icz Roźa, E lek to ra lna 4 22
Szandel F p o lo r ja . Pańska 114 23
FiszmanHMoszeK K rochm ^na 42 25
M ille r Marja, Leszno 108 26
Szafir Zysl.ind, ^rosta 10 27
Fuksm an Sura Estera, Dzika 36 28
Bank ię r Szmul Zanwel, Żel. Bram a 3 29 
Piotrowska Zofja, S ienna 33 BI
Dąbrowska Bronisławei, Zgoda 5 32
Lewanaowski Stefan, Freta 33 33
Oracz Rnna, Rl. Je rozo lim sk ie  137 34
M alinowski Franciszek, Bu akowska 23 35 
Dąbrowska Bronisława. W ronia 31 36

i Ruszewska Rnna. Nowom ińska 5 37
Cukierm an Eijasz, M arjańska 4 38
Łeokowski Tomasz, M łynarska 12 39
Z itn an  Estera, Nowolipki 42 4U
Zitman Dota, Nowolipki 42 41
G od^ w sk i Rnfoni, Kos/ykowa 45 42
W ajstrat Lea, Now olipki 46 41

. P ;eniakiew icz Jan in a , Żórawia 11 45
■Sokołowski Rubin, Bonifraterska 87 46 
Sztęjnberg Srul, Nowo!i*l<i 41 44a
Sztejnberg Ita. Nowolipki 41 4ta
Sztejnberg Gina, Mowolipki 41 42a 1
Pvszyński Kazimierz, Żelazna 54 44

. Krysiak W ładysław , Stalowa 20 45
Pyszyńska Ju lia , Żelazna 54 46
R dziejewski Rom uald, Piwna 15 47
Jab ło ń sk i Piotr, M iedziana 15 48
Koleśn iak M arla, Szwedzka 1] 48a
W łodarczyk W aleria , Ja sn a  24 49
Kloczewska Helena, Przem ysłowa 5 50a 
Euśtasiak  Em ilja, Nowy Św iat 8 iQ 50 
Dobrzyński Jó z e f; , 51
Kraman Moszek M endel, 52
L ich treaer Sie jw a 7652a
M ajewski Stanisław, P u ’awska 17 53
Grajfenberg Eugen ia . S ienna 38 ■ 54
Grzelak Stefanja, Szosa Radzymiń- • 

ska 2/4 55

?• gaisku Jńzefa , Tarczyńska 2** 55
Karoiko Kazimiera. Piwna 35 57
Itce Helena, P iekarska 9 58
Cuteharc Rron  Le jt 59
W ajnszlok  Rbram , Now ollo ie  10 60
Ruciński M ieczysław, .Obożna 7 61
Kom orowska Zofja, Ząbkowska 27 62
wajnsztok Bo-uch, R I. Je rozo lim . 21 63 
Dawidowicz M arjanna, Krochm alna 9P 64 
Zylberberg Symcha, Nowolipki 70 65
Lubińska Luba, Leszno 37 65
Pluchle Fiszel. Elekto ralna 32 67

> C/ner Stanisława, Sienna 84 63
Barw ińska W ładysława, Smocza 7 69
M ejl Gitla, Czerniakowska 32 70
Rotm an Brucha, Pftwia 72 . 71
Szwarcberg Moszek, M uranowska 14 72 
Szuchnacka Hana. Now iniarski 14 74
Jung ierm an  Chil M ajsr, Now olip ie 4ó 75 
Polawski Ja n ,  O kopowa 53 75a
Frym er Krajnd a. Brukowa 19 76 '
Duch Marja, Nowow iejska 27 77
Konicówna Marja, Slużewska 4 78
Zyfus Ruchia Szaja, Nowolipki 49 79
Jas iew icz  W ładysław , Fortowa 29 80
Grosberg Bajla, Leszno 78 81
Kom ar Olga, M arszałkowska 136 °2
K ira n te  i ekla, Leszczyńska 11 83
Mast _eib, Dzieina 15 . 84
Wierzba Czai na, Krochm alna 14 8f * 
Guzowski Szmul, Nowolip ie 55 86 1
Radkowa Natdlja, M arszałkowska 81 87
Kobylińska M aija , Bednarska 18 88
Krangold M otel, Nowolipki 30 ‘ 89
Sikorsk i L "o n , Grzybowska 64 90
Stefański Fe liks W iktpr, W ronia 37 9.
Rotm il Rron, So lna 15 • 92
Goldflus Ludwig, Moniuszki 8 93
Karczmarczyk Konstanty, W ronia 3 i 94 
Perko Ja n , Budowlana 27 95
Parzyń ;ki Franciszek, Szczęśliwick? 70 96 
M iler Helena, Leszczyńska 9 97
Olszewska Rnna, Czerniakowska 140 9o 
C jb ro w sk a  M arjanna. Sienna Sb 99 
Brodacka W alerja , L itewska 12 7700
Szwangruben Zofja, Kopern ika 11 1
Szystak Józe f, budowlana 27 2 |
M ański Jud ka , ŚL-to Krzvska 35 4
Thiel Rdolf, Terespolska 10 5
Szapiro Hinda, Dzielna 47 6
Garlm an MoszeK Dawid, Krochm al­

na 15 7
Bienen-stock Maurycy, E leKtoralnt < f 
Szypeld Karolina, Żelazna 32 9
M ajsner M ięczyslaw, Marszalków. 138 11) 
Sierdzki Nojech, W o lska 3 11
Lederm anTohiasz Marszałkowska 147 12 
Rbram son Ja n k ie l Jo se k . Grzybow­

ska 7 13
M alina Icek, Nowokarm elicka 10 14
Grohman Mendel, G izybowska 53 15
Rom aw  Zacharjusz, O rdynacka 5 16
Szym ańska Ju ljan n a  ^Mińska 27 7 17
Lenisz Wa^da, M iedz.ana 10 19 ,
Lenesner Berek  Lajzor, Nowolipki 51 211 
Glowawa Kazimierz, Ju ljanów eF 14 21
Jadzim ow icz Marja, W spólna 10 22
Zalewski Czesław, Nowostalowa 2 23
Grandzik Ju lja n n a  Rn ion ina , San ­

dom ierska 2-^> 25
Kam iński Józer, Grzybowska 53 26
Iwańska R i na, Klonowa 20 27
M ajssner Karol, Otwock 23
W ierzbicki Herszek Szczęśliwa 3 20
Polakiew icz Ew elina, Ceglana 9 30
Krój .a ja  N ow olip ie  38 ,31
Dym ecko Marja, Chtoana 5i 32
Dvm ecki Ludwik, Chłodna 51 34
Hantffergie: Ryfka, Freta 16 34
W eter Józe f, Senatorska 35 35
N ortm ar Udes Zióta, />"
Zusman Szolta, 37
Rutkowski Karol, G ró jeckc 45 33
Podgórska Berta, M aijańska 7 39
Osuchowska Franciszka. Bugaj 15 40
Goldberg Rbram , Bon ifraterska 4 41
Rarzbaum Hersz, Nowolipki 32 42
Braum  Jo se k , Now olip ie 59 43
Szatańska Marjanna, Rybaki 26 44
Gryglas Józe fa , Dzielna 42 45
Pr^yDysz Antonina, Książęca 2b ‘ t  
Rurand Jó ze f, W spólna 5 47
W iśniewski Stanisław, M arym ont b ie ­

lańska 14 48
Szlrum feid Mojrzesz JakóbTargow a21  49  
Feldm an Dawid, W ołom in, 50
W alach Majta, Pańska 15 51
Zieliński Bo lesław , Rakow iecka 21 52
Trojanowska Barbara, Gęsia 71 1 53
G órecka Jan in a , B. i a ł a 7 54
u te ra  Chaim, Koszykowa 75 « 55
f itsztejh Hana Ryfka, Now olip ie 28 56 
S rb a to w ia  Neonlta, Daniłow lczowska 57 
Krawczyk Stanisław, Parafia lna 6 58
Pacho-Stanisława 59
Kartasińska Aniele, Żóraw ia 22 60
Dubieiecka W ik to rja  Z łota 2S 499
Fajgenbaum  flDram, Twarda 14 500
Kaliski Chaim, Pańska 45 . 1
Gibasiewicz Włodzimierz, Z łota 59e 2
Ku agowska Józefa , Ś liska  62 3
Fliderbaum  Helena, S ienna  23 4
Jaw o rsk i Rdam , Sienna 18 5
Rysz Fania, Ś liska  6-8 - 6
P :skorz Ja n  Ziota 83 7
Kelter Helena, Z ielna 31 8
Kohn Izrael Moszek, Pańska 13 £
Grunbialt Rron Moszek, Królewska 45 10. 
Eszenbaum Efroim , Pl T irz ybow sk il6 11 
Czylczyński Rjzyk Pl Grz iowski 14 12 
Frydm an Chara  Sura, PI. Grzybo­

wski 14 13
M onk Lajzer Moszek Pl. Grzybowski 14 14 
Landsz te jf Rojza, Pl. Grzybowski 14 15 
Front H e le ra , Chm ielna 76 16

-Lyposzewski Zygmunt, Grzybowski 21 17

/ )
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K I N O

I P a l s c e

Chnrslna 9.

s imani
amerykańska komedja w 5-ciu aktach

W  R G U  
GŁÓ W NEJ BESS! 3 ARRISCALE.

Początek o godzinie 6-ej wieczorem.
ł -

‘SsćDitme irzcd  s ta w'ie>ii«s o ga dzin ie iS,3»J w ieczo rem .

EJ 5* !3 P F. 0 G % h IB

W  isitiM
OiogK&i! Górnego

Ilustracja muzyczna w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej pod batutą 

J oz e f a  Wen ł y .

r - K H Jd

P A K
IloafV-Swi.it 43.M^nwffiimai

Początek seansów:
w dni powszednie: 

6, 7.40, 9.30. 
w niedzielę i święta:

2.- , 5, 6..3dj 8. 1 .45
313 o  z., i  w  :e 3 ir , w

dramat w 6-ciu atytach, podług znakomitego dzieła Karola Di ckensa.

44
45 
45
47
48

Rubinsztajn R jb ek a , W ie lka  73 18
Gruncejg Rzryel, Twarda 3 ' 15
Marek Teresa, Sosnowa 3 20
Dobkowska Paulina, Sosnow a 14 21
Żylbersztein  Henoch, Kom itetowa 4 22 
Przybylski Karol, Chm ielna 67 23
Szafir Icchok, Grzybowska 11 24
Szafir Rbram  Jo se k , Grzybowska 11 25 
pajchm an Izrael, Grzybowska 15 26
Ruskdenkier M atka, Z łota 59a 27
W ejntraub Brajnd la, W ie lka 73 28
H ildesa jne1" Szajna, Twarda 7 29
W bjew ooa Karol, Ztota 56a 30
Kryger Sura Dwojra, Pańska 10 12 31
Ryntflejsz R lter, G .zybowska 23 32
Raciążki Mordka, Chdfiieina 49 33
Rakowski W ładysław , Chm ielna 56 34
Konskow olska Rnna, Pl. Grzybowski 7 35 
Goldberg M arja, Sientia 29 36
Goldberg Chil M ajer, S ienna 29 37
tpe lbaum  Cyrla, Twarda 26 3d
Izdebska W iktorja , Z łota 56a 39
Szpet Józe f, M arszałkowska 137 40
W erner Karo lina, Z ielna ?3 41
Rozenfeld Jó ze f. M arszałkowska 137 42 
Leśnikowska Jan in a , Ztota 37 43
Feldblum  Mieczysław, Próżna 14 
"a s to  Ja n k ie l. 7. arda 14 
G incberg Chana Dwojra, Twarda 14 
Janczak  Rnton i, Twarda 40 
Mundsztuk Icek, M arjańska 2 
Kozencwajg Ma.-jem, Pl. Grzybowski 7 49 
Dobkin Chaja Sura, S .enna 9 50
Rożen Lewek, Pl, Grzybowski 12 51
Krasuska Stefanja, Z łota 63 52
Perka l E .n ilja, Pl, Grzybowski 7 53
Feis Abram vef Adam, Pl Grzybowski 7 54 
Tonaszew ska S.efan ja. Ceglana i 55 
Tem pel Chil, W ie lka  71 56
Pa jąk  Jak ó b , Pańska 40 57
haibersztejn  Felic ja , Ś lis k a 4 58
Gi-yzińska M arja, Grzybowska 11 59
Pasz liew icz  Fe lic ja ; Z łota 33 1 6o
Goldberg Szmul Źelm an, Z ’ota óśa 61 
Pepczuk Ev'a , M a ^ a tk o w s ^  127 62
m edaljon G i( la, Twarda 3 / 63
F.izenberg Tenn Twarda 3 o4
Guzowska Józe fa , Grzybowska 6 65
Kulnei Lejzor, Bagno  3/5 66
C;:aban Chaim Jó ze f, CiepTa 4 67
Wainsztok Szmul, Pl Grzybowski 14 63 
Borm an Dawid Pl Grzybowski 14 69
Tajtelbaum  ChanaSura, G rzybpw ska ll 70 
Szmit Jak ó b , Twarda 10 71

ZAGUBIONE:
• i

Zgubiono paszport i kartę powc 
lan ia Gszera Zacharjasza Moszka, 
Miska 35 8127

Zgubiono paszport i kartę pow o­
łania Paw ia W iśniewskiego, S ied le ­
cka 12 8214

i

>

Zgubiono paszport i kartę odrocze­
nia Mośka Naftala , Lichtenszćejna G ó r­
czewska 42 - 8214

Zgubiono paszport i kartę powoła-^ 
nia uo wojska Zejbusia Kupeiunyca. 
Dzika 18 8046

Zgubiono paszport i odroczenie 
Channa Moszka Feigenbraum a, Nowo- 
lipki 51a i • 8054.

Zgubiono paszport i pap iery inwa­
lidzkie S lkn łs iaw a Kw iatkow skiego  W ol-' 
ska 38 8086

Zgubiono odroczenie od w oi?ka 
W o jc iecha B iachn i, W o lność 11 S092

Skraaz lono  paszport i kartę pow o­
łan ia do wojska Hersza Czarny, 
Dzielna 31 8114

Zgubiono prawo jazdy sam ocho­
dem Kazim ierza Byczyńskiego, Mło- 
cińska 13 8144

Zgnuiono paszport zagraniczny
Chany Fra jd y  Goworczyk, Prosta 108146 

Zgubiono paszport i kartę od ro ­
czenia E lja s ia  Luksenberga, N ow o li­
pie 4 8176

Zgubiono paszporty Chany Litm an 
i Ja c h e l Ryzy, Nowolipki 57 8154

Zgubiono paszport zagraniczny Gdali 
Golde, gm. Dm ochy G linki pow. 
O strowski 8181

Zgubiono paszport i wezwanie dn 
wojska Edwarda Górskiego, Rybna i4 8!97 

Zgubion i paszport i kartę powole y 
nia Moszka Żelazo,- M ila  45 8205

Zgubiono paszport i kartę zwoi- 
n.e«ia • Rachm ela Weim a, Kadzymiń- 
sita 25 8207

Zgubiono paszport i kartę mun­
durową W incentego Kom orowskiego, 
Z lo ia  48 3184

ZguDiono leg itym ację  Np 34 Jan a  
M ielczarka? P iękna 42 800;

Zgubiotio kwit wydkny przez bank 
Warszawski na >umę mk. ŚO.OOClSfuluna 
Srapira, M iia  5 » 8011

Zgubiono urlop bezterm inowy Ja n a  
Dom inika, M łynarska 3 1 8019

Zgubiono paszport 1 kartę opalową 
M arjl Kozłowskiej, Z io le  38 (  8021

Zgubione zwolnienie z wojska B o le ­
sława Rogalskiego, Zakroczym ska 138031 

Zgubiono kartę odroczenia Moszka 
Tarło, M rła 21 8037

Zgubioap paszport, urlpp bezter­
m inowy i kartę opałow ą Anton iego Ka- 
busa, Gęsia 3 R043

Zgubiono iwa paszporty M arji
i 'Andrzeja K leczkowskiego Paw łów  8053 

Zgubiono dwa paszporty Rurh li
i Moszka Kanarek, S ienna 84 8059

Zgubiono paszport zagraniczny
Ruchli S ied leck ie j, Ząbkowska 12 8071

U
Zgubiono paszport i kartę bezter­

m inowego urlopu M iko ia ja  Rosy, Dziel­
na 42 7786

Zgubiono paszport i świadectwo 
prawcm yślności Ja n a  W iśniow ieckiego, 
Gęsia 6 7788

Zgubiono pozwolenie na handel na 
ulicy Zofji( P a ch u lsk ilj, Blaszana 1 7790 

Zgubiono paszpóTt, przepustkę, św ia­
dectwo szczepienia Zelm ana tfernera, 
Bagate la  10 7810

Skradziono d y p lo m y  okręgu nauko­
wego jako  nauczyciela Tańców Jak ó b a  

' L ichtensztejna, E lek to ra lna 45 7821
ZgUbi<?no Kwit lom bardowy E js m c n .j 

Stefana, Sienna 22 7827
Zgubiono dwa paszporty Pinkusa 

i Chany M itelhęrg i dzieci Su ry i Rz 
chell. W ileńska 27 7863

Zg iA io n o  paszport i kartę odrccze- 
n iabezterm m ow egoZygm unta W eitm ana 
Radom  Piaski 14 7871

Rnna Olczak poszukuje swego męża 
Ja n a  O lczaka powołanego do wojska 
rosyjskiego w f roku 1915. O statn io  bą 
dącego w szpitalu w Warszawie. W iad o ­
m ość proszę skierować gmina M łochów  
wieś Siostrzeń, ziemia Warszawska do 
R nny Olczak 7872

Zgubióno paszport i pozwolenie nu 
broń H ercb t.g i. Leona, M arszał­
kowska 6-a ' 7877

Zgubiopo aparat fotograficzny firm y 
Eastn-.gp-Kodak C-o Rochester New- 
Jo rk  Grafles jadąc sam ochodem  do 
Lcdz i pomiędzy Łow iczem  i Sochacze 
wem. Aparat jest koloru  Czernego na 
którego wierzchniej stron ie znajduje 
się napis F. B. M essing Za odniesien ie 
aparatu pod adresem . 1. M. C. fl 
w Warszawie, fll. U jazdowskie 22 wy­
znacza się nagrodę mk. 5.00U. Zastrze­
żenia zrobione 7879

Zgubiono paszport ł patent Z ie liń  ­
skiego Ja n a  Sob iesk i 45 7906

Zgubiono paszport am erykański 
oraz kwit na m arek "iem ieck ich  372500, 
wystaw iony przez bank państwowy 
* Hunburgu na im ię Lejzera Betm ana 
Luck  792iJ

Zgubiono paszport 1 zwolnienia 
z we ske Pmkusa R jm rajoeraPultusk7928 

Zgubiono paszport ‘/i losu lotęrji 
Nś 422765 Bo les ław a Sob iesk iego , Że ­
lazna 83 7936

Zgubiono paszport i bezterm ino­
we odroczenie. W laaystaw a Gębaly, 
Żytm a 45 7958

Zgubiono dwa paszporty Anie li 
i R iin y  Rokosz, Żabia 4 7962

i Zgubiono.,leg itym acje Ne 34 na imię 
Ja n a  M ielczarka P iękna 42 m. 29 7963

Ł Ó D Ź .
Zagubione paszporty 

wody osobiste.
Beck Hersz.
Epsztajn Etka 
B  alek Franciszek 
Frankentąl M ajer,
Kon Feliks 
Rytow a Zenda 
Zawiszek M.aksimIIJan 
Zondsztajn Chaim 
Gelbart Raca 
E linger Izrael 
Stateczny Bo lesław  
M uszyńk' Ja n  
M ichalik Bronisław  
3rzerzyński Moszek 
Gcldfarb Mana 
Tonhajzer Ja n  
M ar Karolina 
Antczak Stan isław

Kochański Zelber Fiałkowski Fe lik i Kuligowskl Stanisław
Dam er Paw eł W ajnkranc Izrael Orzeł Henia
Getsztajn Su ra Pawłowska Estera Synagorn Dawid
j-unkel Sura M inc Jo se k Liske Chaja
B iatek Sziama Koiuszkowski W ładysław Tac Icek

Zy lb^berg  TendaNowak Kam llja Berger Srul
Stem pel Anton ina So lm an  Anna Kierriicr A.
Plettm an Szmul .Co-nhajm Janke l K ielc Oskar
Ryk A licja Król Bronisława Laszewski Andrzej
W ylink Faja Konówna Pe a Mucha M aryjanna
handler M ostek  * Ku iaw ic lJ M arcin Szlachmanowicz Hersat
Górecki Czestaw Jab łońsk i Feliks TDraiszp il Szym on
P !ękniewski Leon Bernb łu i M arjan Bergbaum  Izrael
Rozental Icek Jerozo lim ski Ch. I ikmaiw Liser
Ja re ck a  Marja Pajgenbiat Icek j Goldberg Gaóriel
Adler Adel Laznowski Hajsze ’ F rydman Izrael
Neumark HeinTan Kiński Szmul Makowec Dawid
Haibersztadl Herc Jadlicko Gitte Rawicz Lajb
Polaczek Aleksander Kuk M arjan Nudelman R jch ia
Gole A ao lf " Jo sn o  Brucha # M ckros Henryk
HObner Ludwig Stasiak Te«la Rutkowski Moszek
Piasecka Aurelja Hochman Leba Borkowska Feliksa
Walczak Adam Krauskopf Kimel Solarz Laja
Krawiecki Efrom Laufert W awrzenlec Adler Chaja

ii.
Zgubiono paszport i kartę zwolnie­

nia Chorna A h 'am a, Krochm alna 11 7474 
Zgubiono dwa paszporty zagraniezze 

Kon iada 1 Stefan jf Korw in-M ikucklcF, 
Bednarska 28 ^  < 7433

Zgubiono paszport fam ilijny Kazi 
mierzą, Zdzisława, Bron is ław a. O tyij., 
Adeli, Ryszarda Lepa W ilcza 213 7491

Zgubiono ka-te^pow otan ia Mul.ika 
Antoniego, B ia ta  Pod laska 7504

Zgubiono paszport i kartę zw olnie­
nia Zygm unta B iersk iego , Z łota 16 7517 

Zgubiono paszport zagranic/nr 
C iiaim a B lechera , Hoża 66 "  7559

Skradziono paszport i kartę urlopu 
bezterm inowego Szim ffela Woldun ra. 
Ogrodowa 16 7561

Zgubiono paszporl i nartę odrocze­
nia Scem ana Ćłiaima, W o low a 6 7567

Zgubiono paszport zagraniczni He - 
fla Jó ze fa , M uranowska 15 7570

Zgubiono karię  powołan ia Adam a 
Paw łowskiego, So le c  33 7587

Zgubiono paszport i kartę Dowota 
nia Datynere Dawida, Nowokarme- 
iicka 28 7513

Zgubiono paszport i kartę powo.. 
nia Zanwela Goldberga, Zgierz 4772 

Zgubiono paszport i karto zwolnie­
nia i m iljonów kę 1199756 Czesława 
i Ste fana Św ietlińskiego, E iektoral 
na B1 7592

Zgubiono paszport zagraniczny >a- 
iom eji B iderm an, Gęsia 17 7608

» Zgubiono paszport zagraniczny Ka 
aeck ie j Rufk i, S ie rp ice  7613

Zgubiono paszport i kartę pow o ła ­
nia Lypa Ja n a , So le c  20b 7624

Zgubiono paszport i kartę powoła 
r,,a Brandwajm ana Berka. Cegłaija 9 7630 

Zgubiono dwa paszporty Żo łyńsklch 
Ada^ la i M arty. W spó lna 77

Zgubiono paszport 1 kartę powoła 
mawSzyji Dawida Bejm ana, M afa 14 7643 

v.guD iono paszport 1 lekarsk i do 
*wOd z B ia łegostoku  Ja n k ra  Ber..a  
Frydm ana, Żytn>a 40 7673

ZguDiono paszport fam ilijny Haima, 
Łuska, Hany i La ji M anes, Krocn.nal 
na 8 7703

PIOTRKÓW.
Zgubiono tym czasowy dowód o s o ­

bisty. wydany przez kom endę policji 
w Pio trkow ie, ,ia im ię Stan is ławy Pora- 
dowsk.ej

RADOMSK.
Zgubiono paszport Ja n a  W achow i­

cza, W o la  M alowane, gm. Dm cnin Ns 1 
Zgubiono paszport Franciszka Dziu­

bek, Chorzeńce, grn. Rzeki

W icentowska M hla 
Śp iewak Jen ta  
O rgankiewicz Szym on 
Traub Iziaei 
Gincburg M arian 
Szyrr ańskf Antoni 
Kac Psachja 
Kjrszenbaum Icek 
Szaja Frogla 
Krawczyk W ładysław  
Rozencwajk Hersz 
Lasm an Abram 
Szymczak Antoni 
Cnmielnickl Dawid 
Rozer.tal Lina 
Baj D vo ra  Cynt»> 
D ruka Kadmiera 
Getle- M alka 
G łowacki Wojciech 
(iszerowicz Gitla 
Piotrkowska Doba 
M ilczarek ignacy
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